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E™ TATERNIK 

A w Tatrach rewolucja... 
Minął kolejny zimowy sezon, którego 

„gwoździe" stanowiły przejścia północnych 
ścian Matterhornu (nasze znakomite Panie) 
i Eigeru, a także ambitna próba na Civetcie. 
Osiągnięcia te otrzymują wyczerpujące omó­
wienie na łamach tego numeru „Taternika", 
ja natomiast chciałbym podzielić się z Czy­
telnikiem kilkoma refleksjami, które nasuwa 
mi obserwacja kilku ostatnich sezonów let­
nich i zimowych w naszych domowych gó­
rach, Tatrach. 

Przywykliśmy już do tego, że każde lato 
czy zima przynoszą tu coś nowego a każda 
generacja taterników „staje poprzednikom na 
głowie", jak obrazowo wyraził się jeden z 
kolegów. Jest to normalne i oczywiste — na 
tym polega wszelki postęp, także w naszym 
sporcie. 

Jednak to, co można obserwować w ostat­
nich latach w Tatrach jest nie tylko — tak 
mnie się przynajmniej wydaje — „stawa­
niem poprzednikom na głowie". Nie należy 
używać dużych słów, ale styl wspinania się 
dużej grupy najmłodszych (a już doświadczo­
nych!) kolegów zasługuje na miano prawdzi­
wej rewolucji. Drogi, o których zimowych 
przejściach kiedyś przemyśliwano całe lata 
i które „padały" nierzadko po długich oblęże­
niach — dziś są pokonywane w takim czasie 
i w takim stylu, że w pierwszej chwili trud­
no uwierzyć, iż jest to w ogóle możliwe. 

Przykładem może być tegoroczne marco­
we przejście Wielkiego Komina na Małym 
Młynarzu w 5 godzin, czy zaledwie kilkuna­
stogodzinne przejścia najtrudniejszych dróg 
na Kazalnicy, w tym także nowej drogi. To 
prawda, że mieliśmy efektowne przejścia tak­
że w dalszej przeszłości. Jakże często jednak 
były one wynikiem parodniowego lata w 
marcu czy kwietniu. Tymczasem dziś naj­
poważniejsze problemy atakuje się w warun­
kach, które przed kilkoma laty uznane by by­
ły za bardzo niekorzystne, a przed kilkunastu 
laty — za uniemożliwiające wspinanie. Trze­
ba przy tym pamiętać, że czas przejść nie 

jest bynajmniej „śrubowany" kosztem ase­
kuracji, a także o tym, że wielkie przejścia 
nie są udziałem jednego zespołu w sezonie, 
lecz znacznej liczby taterników. Swego ro­
dzaju ukoronowaniem minionego sezonu ta­
trzańskiego, skupiającym w sobie wszystkie 
pozytywne wartości nowej szkoły wspinania, 
było zakopiańskie przejście wielkiej grani 
Tatr, stanowiące przy tym problemie chyba 
ostatnie słowo, jeśli chodzi o czas i o czystość 
stylu przejścia. 

Innym pozytywnym zjawiskiem, jak naj­
lepiej świadczącym o charakterze nowych 
prądów w taternictwie polskim, jest wido­
czne od paru lat stałe zmniejszanie się licz­
by nieszczęśliwych wypadków taternickich w 
Tatrach. Zespołów na ścianach jest coraz to 
więcej, trudnych interwencji GOPR coraz to 
mniej, na, co zwraca uwagę Krystyna Sały-
ga w stałych omówieniach sezonów ratowni­
czych. W tendencji tej widziano zrazu szczę­
śliwy zbieg okoliczności, dziś jednak wiąże 
się ją raczej z wzrostem poziomu sportowe­
go ogółu wspinaczy — ich lepszym wyposaże­
niem i pełniejszym przygotowaniem trenin-
gowo-kondycyjnym. Miejmy nadzieję, że naj­
bliższe lata nie przyniosą nam rozczarowa­
nia w postaci nowej „czarnej serii"... 

* 
O sprawach tych zdecydowałem się napisać 

dlatego, że w listach do redakcji „Taternika", 
które czytałem ostatnio, kilku kolegów wy­
raża pogląd — i moim zdaniem słusznie — 
iż cały nasz ruch w zbyt małym stopniu 
docenia zjawisko „rewolucji wspinaczkowej", 
że zafascynowani wyprawami w Himalaje 
czy inne góry egzotyczne zbyt mało uwagi 
poświęcamy temu, co aktualnie dzieje się w 
Tatrach. A przecież dla każdego jest oczywi­
ste, że dzisiejsi championi Kazalnicy i Małe­
go Młynarza za rok lub dwa wejdą w Alpy, 
a za trzy lata — do kadry naszych wielkich 
wypraw. 

ANDRZEJ SKŁODOWSKI 
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MAREK MALATYMSKI 

Wyprawa w Góry Sw. Eliasza 
Latem 1976 roku w Górach Św. Eliasza, na 

granicy Kanady i Alaski, działała Polsko¬
-Amerykańska Wyprawa „Alaska 76", zorga­
nizowana przez K W Warszawa przy współpra­
cy Alaska Alpine Club z College. 

Duża odległość gór od Polski i związane 
z tym wysokie koszty transportu narzuciły 
wyprawie pewne szczególne założenia. Miała 
ona być wyprawą lekką, nadającą się raczej 
do prowadzenia działalności rekonesansowej, 
ale też odpowiednio wyposażoną do podjęcia 
w sprzyjających warunkach, próby rozwią­
zania poważnego problemu sportowego. Celem 
wyprawy miał być nie zdobyty południowy 
filar najwyższego szczytu tych .gór, Mount 
Logan (6050 m, lub wg nowych pomiaTÓw 
5950 m), bądź też eksploracja dziewiczych 
wierzchołków. Na miejscu oparcie i pomoc, 
a także wzmocnienie małego zespołu polskie­
go miało zapewnić 2 do 3 alpinistów amery­
kańskich, oni też mieli w znacznej mierze 
partycypować w kosztach przelotu helikopte­
rowego w głąb gór. 

W skład wyprawy weszli Elżbieta Miszczak-
-Pdekarczyk, Marek Malatyński, Jan Serafin, 
Bernard Uchmański (kierownik), Szymon 
Wdowiak (operator TVP), Krzysztof Zdzito-
wiecki oraz Marcin Zachariasiewicz, a na czas 

podróży — Franciszek Aromiński (kierowca). 

D o j ś c i e d o s k u t k u e k s p e d y c j i , b ę d ą c e j w y p r a w ą 
ś r o d o w i s k o w ą , n i e z n a c z n i e f i n a n s o w a n ą p r z e z m a ­
c i e r z y s t y K l u b , z a w d z i ę c z a l i ś m y nasze j o g r o m n e j 
p r a c y i ż y c z l i w o ś c i s z e r e g u i n s t y t u c j i , k t ó r e u d z i e ­
l i ł y nam. p o m o c y m a t e r i a l n e j l u b t e ż — w z a m i a n 
za ś w i a d c z o n e u s ł u g i r e k l a m o w e — u l g n a p r z e ­
w ó z u c z e s t n i k ó w i b a g a ż u . R o z w i ą z a n i e p r o b l e m u 
d o j a z d u z P o l s k i do g r a n i c A l a s k i u m o ż l i w i ł y 
n a m P o l s k i e L i n i e O c e a n i c z n e (u lga n a p r z e w ó z 
b a g a ż u do M o n t r e a l u i p o w r ó t z N o w e g o J o r k u ) , 
P o l s k i e L i n i e L o t n i c z e „ L O T " (u lga n a p r z e l o t d o 
T o r o n t o i p o w r ó t z B o s t o n u ) , F a b r y k a S a m o c h o d ó w 
O s o b o w y c h ( w y p o ż y c z e n i e 3 s a m o c h o d ó w P o l s k i 
F i a t 125P) o r a z T o w a r z y s t w o H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 
D A L . ( p o k r y c i e k o s z t ó w b e n z y n y w p o d r ó ż y p r z e z 
K a n a d ę i U S A ) . 

28 czerwca uczestnicy wyprawy przybyli do 
Toronto, gdzie serdeczną opieką otoczyli nas 
mieszkający tu Polacy, wśród nich p. Ludwik 
Krawczyk i mój stryj, Antoni Malatyński, 
działacz polonijny, któremu w dużej mierze 
zawdzięczaliśmy przygotowanie szlaku „gorą­
cych polskich serc", prowadzącego nas przez 
Kanadę od Atlantyku do Pacyfiku. Cennej 
pomocy udzieliły wyprawie również konsulat 
PRL w Montrealu i B R H w Toronto. 

Planując podróż przez Kanadę w oparciu 
o skupiska polonijne, przygotowaliśmy prog­
ram odczytów o polskich wyprawach w góry 
wysokie, o współczesnej Polsce, a także kilka 
filmów krajoznawczych i folklorystycznych. 
Po przyjeździe bagażu i samochodów do 

F o t . Marek Malatyński 

S t o j ą z l e w e j s t r o n y C a r l 
T o b i n i M a r e k M a l a t y ń ­
s k i , z p r a w e j — B e r n a r d 
U c h m a ń s k i i J a n S e r a f i n . 
S i e d z ą o d l e w e j : S z y m o n 
W d o w i a k , M a r c i n Z a c h a ­
r i a s i e w i c z , K r z y s z t o f Z d z i -
t o w i e c k i i E l ż b i e t a M i -
s z c z a k - P i e k a r c z y k o w a . 
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O d l e w e j : J e a n e t t e C o l , M o u n t J e a n e t t e , d w a s z c z y t y bez n a z w ( w s z y s t k i e t r z y z d o b y t e p r z e z z e s p ó ł 
U c h m a ń s k i e g o ) , M o u n t N e w t o n , M o u n t S t . E l i a s o r a z n i e w y s o k i ś n i e ż n y t r a b a n t , r ó w n i e ż z d o b y t y 
p r z e z w y p r a w ą . F o t . Szymon Wdowiak 

Montrealu, ruszyliśmy na północ 'kolumną 
trzech samochodów, 17 lipca dotarliśmy do 
Haines Junotion, siedziby Kluane National 
Park, na terenie którego leży kanadyjska 
część Gór Sw. Eliasza. Tutaj nastąpiło spot­
kanie z pozostałymi uczestnikami wyprawy — 
Piotrem Skibą z San Francisco i jedynym, 
niestety, Amerykaninem, Carlem Tobinem. 

Góry Św. Eliasza biegną przez pogranicze 
Kanady i Alaski, wzdłuż brzegów Pacyfiku. 
Od wnętrza kontynentu ciągnie się porośnię­
te roślinnością pasmo przedgórzy Kluane 
Rangę, dalej, aż do oceanu, rozpościera się 
nieregularne pasmo gór typu alpejskiego, 
zwane Icefield Rangę. Twarzą je oddzielone 
od siebie masywy i grupy górskie o wysokości 
bezwzględnej 4000 — 5500 m. Spływają z nich 
gigantyczne lodowce, Góry Św. Eliasza są 
bowiem największym na świecie obszarem 
zlodowacenia górskiego; powierzchnia spły­
wających stąd lodowców przekracza obszar 
lodowców Himalajów, Karakorum i Andów 
razem wziętych; jeden tylko lodowiec pod­
górski Małaspina, ido którego uchodzą śniegi i 
lody z południowej strony pasma, zajmuje ok. 
4000 km kwadratowych. 

24 lipca, zaopatrzeni w wypożyczoną stację 
nadawczą (obowiązujące wyposażenie każdej 
ekspedycji), przewiezieni zostaliśmy cztere­
ma lotami helikoptera na odległy o 150 km 
lodowiec Seward. Tutaj, na skalnej grzędzie 
u stóp południowego filara Mount Logan za­
łożona została baza. Rankiem następnego dnia 
ku podnóżom ściany wyruszyły 2 dwójki: Se­
rafin ze Zdzitowieckim oraz Tóbin z Malatyń-
skim. Rekonesans przyniósł niepomyślne wia­
domości: ominięcie potężnej turni w filarze i 
wejście wprost w ścianę, skąd można by 
wtrawersować wyżej w filar, przekraczało na­
sze możliwości sprzętowe; inne, łatwiejsze 
partie ściany zagrożone były lawinami. Jedna 
z nich zeszła w trakcie obserwacji, zmuszając 
nas do ucieczki. Nie rezygnując jeszcze z ata­
kowania Mount Logana, postanowiliśmy naj­
pierw zdobyć kilka czterotysięcznych szczytów 
w śnieżno-lodowym murze, wznoszącym się po 

południowej stronie lodowca. Wierzchołki te, 
według informacji otrzymanych w Kluane, 
były dotychczas dziewicze. 

28 lipca opuściliśmy bazę i po męczącym 
marszu przez przeszło piętnastokilometrową 
szerokość lodowca Seward osiągnęliśmy póź­
nym popołudniem siodło Jeanette Col. Na­
stępnego dnia zespoły Serafin i ZdzitowSecki 
oraz Malatyński i Skiba ruszyły na wspinacz­
kę granią na wschód, w kierunku Mount Be­
ring i Mount Małaspina, zaś Uchmański z To-
binem i Piekarczykowa z Zachariasiewiczem 
— ku zachodowi, na Mount Jeanette i dalej 
w kierunku Mount Newton. 

Zaplanowaliśmy wyjście na 2 — 3 dni, po­
zostawiając na przełęczy Wdowiaka. Pierwsza 
grupa po pokonaniu śnieżno-lodowego filara 
zdobyła 29 lipca Mount Bering (ok. 3550 m), a 
następnego dnia, wspinając się ostrzem śnież­
nej, niezwykle eksponowanej i pełnej nawi­
sów grani, osiągnęła mało wybitny szczyt, 
będący zwornikiem, któremu nadała nazwę 
Górnice Peak (ok. 3600 m). Dalsza wspinacz­
ka ze względu na słaby śnieg, brak możliwo­
ści asekuracji i ogromną ekspozycję przekra­
czała granice dopuszczalnego ryzyka, 31 lipca 
powróciliśmy więc na przełęcz. Cały następny 
dzień spędziliśmy u jej podnóży, poważnie za­
niepokojeni o grupę Uchmańskiego. Dzień 
później podeszliśmy z powrotem na przełęcz, 
przygotowując się do akcji ratunkowej. Do­
piero następnego dnia, kiedy pierwsza dwój­
ka ratunkowa rozpoczynała wspinaczkę, w do­
le na lodowcu dostrzegliśmy czwórkę Uch­
mańskiego. Okazało się, że po zdobyciu Mount 
Jeanette (ok. 3600 m) zjechali przez szeroką 
szczelinę, co odcięło im możliwość powrotu, 
toteż zdecydowali się trawersować dalej gra­
nią, wchodząc na dwa kolejne, bezimienne 
wierzchołki (ok. 3650 m i ok. 3900 m), by do­
piero stąd nadzwyczaj ryzykowną drogą zejść 
na lodowiec. 

Po dniu spędzonym w bazie, na kolejny 
zwiad pod zachodnią połać ściany Mount Lo­
gan wyszli Serafin i Zdzitowiecki oraz 
Uchmański i Zachariasiewiez. Niestety i tym 
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razem bez pozytywnego wyniku. Operacja sło­
neczna ubiegłych miesięcy wytopiła pokrywę 
śnieżną w górnych partiach lodowców pod­
chodzących w pobliże ściany i odsłoniła wiele 
szczelin, tak, że droga okazała się praktycznie 
nie do przejścia. 

Po przeczekaniu 4 dni niepogody postano­
wiliśmy skierować się w otoczenie Mount 
Saint Elias (5488 m), by spróbować wejścia na 
ten szczyt oraz jego nie nazwany i prawdo­
podobnie nie zdobyty trabant (ok. 4000 m). 
10 sierpnia we mgle i padającym śniegu zało­
żyliśmy obóz wypadowy w pociętym giganty­
cznymi szczelinami kotle poniżej północnej 
ściany Góry Św. Eliasza. 13 sierpnia wyruszy­
ły w ścianę dwójki Uchmański i Zachariasie-
wicz oraz Serafin i Zdzitowiećki, ale już po 
kilku godzinach ogromne lawiny, schodzące 
ścianą, zmusiły zespół do cofnięcia się. Na­
stępnego dnia wszyscy uczestnicy rozpoczęli 
wspinaczkę na trabanta Mount Elias: Serafin, 
Zdzitowiećki i Zachariasiewicz śnieżną ścia­
ną wprost z kotła; pozostali, wraz z filmują­
cym akcję Wdowiakiem —• kuluarem na prze­
łęcz w grani zbiegającej z „Eliasza" i dalej 
granią na jego trabanta. Pierwszy zespół nie 
napotykając na poważniejsze trudności szyb­
ko osiągnął wierzchołek. Nasz zespół drugi po­
konał skomplikowaną szczelinę brzeżną po­
niżej przełęczy. Dalsza droga granią a póź­
niej stromym zalodzonym zboczem wymagała 
sztywnej asekuracji. Ponieważ wybrana przez 
nas droga nie wydawała się trudna, przeto 
powodowani poczuciem koleżeństwa zgodzili­
śmy się wziąć .ze sobą Tobina, który poprzed­
nio stracił jeden rak. Za tę pochopną decyzję 
przyszło nam teraz słono zapłacić. Pogarszała 
się pogoda, stale rosły trudności a do szczytu 
brakowało 400 metrów, gdy spotkaliśmy scno-
dzącą z wierzchołka trójkę. Byliśmy skłonni 
rozdzielić się, by wraz z trójką zeszli do obo­
zu Tobin i dwie inne osoby, lecz ostatecznie po 

wymianie zdań ze schodzącymi ze szczytu, 
zmuszeni zostaliśmy do podjęcia decyzji wy­
cofania całego zespołu. 

17 sierpnia wszyscy znaleźliśmy się w bazie. 
Ocieplenie i związane z nim pogorszenie wa­
runków śniegowych uniemożliwiło wykorzy­
stanie ostatnich kilku dni i następne wyjście 
w góry. 21 sierpnia przyleciał helikopter, za­
bierając do Kluane Lake całe wyposażenie 
wyprawy i Piotra Skibę. Okres niepogody po­
święciliśmy na zmontowanie z dwóch par nart 
oraz skrzyni toboganu. Wraz z nim i dwiema 
przywiezionymi akiami rozpoczęliśmy dzień 
później marsz powrotny przez lodowce Se­
ward, Hubbard i Kaskawulsh, szlakiem o dłu­
gości około 200 km. 

Wyprawa nasza była pierwszą polską eks­
pedycją działającą w rejonie Mount Logan — 
Mount St. Elias. Brak w kraju danych topo­
graficznych i szczegółowego rozpoznania ma­
sywu, niekorzystne usytuowanie bazy i wyni­
kłe stąd znaczne podejścia do innych gór poza 
Mount Loganem, ograniczyły możliwości na­
szego działania. Również nie najlepsza pogoda 
utrudniała lub uniemożliwiała przemarsze 
przez lodowiec Seward. Wartość sportową na­
szego zespołu pomniejszyły też z pewnością 
panujące w ekipie rozbieżności zdań co do za­
sad i środków bezpieczeństwa. W tej sytuacji 
zdobycie 6 wierzchołków, w tym —• według in­
formacji z Kluane —• 5 nie zdobytych, można 
było uznać za wartościowe wyniki. 

Przykra niespodzianka czekała nas pół roku 
później w kraju. H. Adams. Carter, redaktor 
„American Alpine Journal", poinformował 
PZA, że wierzchołki wznoszące się na zachód 
od Jeanette Col zostały przed kilkoma laty 
zdobyte, podobnie jak i trabant Mount St. 
Elias, który nazwano Windy Peak. Rangę 
pierwszych wejść utrzymały więc jedynie na­
sze wejścia na Mount Bering i Cornice Peak. 

MARCIN ZACHARIASIEWICZ 

Ha dachu Alaski 
Po wspinaczkach w Górach świętego Elia­

sza w <r. 1976, powiróciłem na Alaskę z po­
czątkiem lata 1977, by wspólnie z Elżbietą 
Miszczak-Piekarczyk spróbować wejść na 
Mount McKinley — zachodnim żebrem, drogą 
poprowadzoną w 1951 r. przez ekspedycję 
amerykańską pod kierownictwem Bradforda 
Washburna. 

Letni sezon alpinistyczny rozpoczyna się tu 
w maju, gdy szczeliny gigantycznych lodow­
ców pokryte są jeszcze grubą warstwą śniegu 
i lodu. Celem naszym jest zdobycie najwyż­
szego szczytu kontynentu. Choć szczyt ten ma 
„zaledwie" 6194 m, to biorąc pod uwagę wy­
sokość względną jest jedną z najwyższych gór 
na świecie. Najwyższego sąsiada przerasta 
prawie o tysiąc metrów, a ponieważ jest od­

dalony o zaledwie 200 km od Pacyf iku, słynie 
z bardzo kapryśnej pogody. Drzewa rosną tu 
do wysokości 600 m, zaś powyżej .rzędnej 
1200 im .rozpoczyna się kraina wiecznego śnie­
gu. Północne położenie sprawia, że temperatu­
ry są tu dużo niższe od temperatur w innych 
wysokich górach świata. W czerwcu spadają 
one do minus 30°C, zaś huraganowe wiatry 
osiągają prędkość ponad 150 fam na godzinę. 

Te arktyczne warunki sprawiają, że pomimo 
braku specjalnych trudności wspinaczkowych 
na wielu drogach, wejścia inie są łatwe, 
a wierzchołek Mount McKinley przyciąga rok­
rocznie alpinistów z całego świata. Po wspi­
naczach amerykańskich i Japończykach „od­
kryli" go alpiniści europejscy — nowe drogi 
poprowadzili Włosi, Francuzi i Anglicy. 
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W r. 1967 szczyt został zdobyty po raz pierw­
szy i jafe dotąd jedyny zimą. W r. 1956 nastą­
piła zmiana przepisów Parku Narodowego, 
umożliwiająca lądowanie awionetek na lo­
dowcu Kahiltna, co spowodowało gwałtowny 
wzrost liczby wypraw. W ostatnich latach 
szczyt został dwukrotnie osiągnięty przez Po­
laków, my zjawiliśmy isię pod nim jako trzeci. 

Po wylądowaniu na Alasce ze skromnym 
ekwipunkiem, przy pomocy gościnnej ala-
skańskiej Polonii rozpoczęliśmy przygotowa­
nia: poszukiwanie sprzętu, kompletowanie 
żywności i załatwianie formalności w Parku 
Narodowym. Wreszcie 26 czerwca ruszyliśmy 
z Talkeetnej trzyosobowym Super Cabem — 
ponad tundrą na południowo-wschodnie roz­
widlenie lodowca Kahiltna, gdzie na wysoko­
ści 2100 m założyliśmy naszą skromną bazę: 
jeden maleńki namiocik. Czekając na na­
szego ubiegłorocznego parntera, Carla Tobina 
z Fairbanks, wypróbowaliśmy część ekwipun­
ku, którego brak w ubiegłym troku tak bar­
dzo dał nam się we znaki: kanadyjskie rakie­
ty śnieżne, sanie i lekkie narty biegowe, słu­
żące do poruszania się po lodowcu. Po trzech 
dniach Carl wylądował w bazie, skąd żegnani 
przez dobrego przyjaciela grupy śląskiej Raya 
Geneta, zdobywcę McKinleya zimą, wyruszy­
liśmy nocą w górę lodowca Kahiltna. W tym 
czasie na wysokości bazy zmrok trwał zaled­
wie 2 godziny. 

Rozpoczęła się 8-dmiowa przygoda 52-kilo-
metrowego marszu lodowcami, w którego 
trakcie trzeba było pokonać ponad 4000 m róż­
nicy wzniesień, dzielącej nas od szczytu. Od 
wysokości 3000 m wspinaczka nocą stała się 
niemożliwa, a to z powodu zimna (—25°C). Po­

mimo podwójnych butów nawet w ciągu dnia 
marzły nam stopy .Na wysokości 5000 m prze­
trzymaliśmy 12-godzinny huragan — w 
osiem osób w namiocie amerykańskich ko­
legów z Los Angeles. Jednego z namiotów nie 
udało się uchronić przed furią wichury, która 
zerwała go z grani. W tym miejscu zachodnie 
żebro wrasta w Windy Corner 300-metrową 
śnieżną ścianą. Część grupy amerykańskiej 
zrezygnowała z dalszej akcji, a dwaj koledzy 
oddali nam swoje specjalne buty, ratując nas 
w ten sposób przed niechybnymi odmroże­
niami. Następnego dnia przenieśliśmy po raz 
ostatni nasz obóz i dalej przez Przełęcz De-
nali 8 lipca weszliśmy na wierzchołek. Niebo 
było bezchmurne — najładniejszy dzień całego 
lata 1977 — widoczność aż po ocean, na nie­
zmierzone górskie masywy z paroma tysiąca­
mi alaskańskich jezior wkoło nas. Pomimo 
słońca, mróz i wiatr zmusiły nas do szybkie­
go zejścia z kopuły szczytowej. Jeden z dwóch 
towarzyszących nam Amerykanów, krańcowo 
wyczerpany wysokością, ispadł kilkaset me­
trów w dół po stromym stoku śnieżnym, na 
szczęście odnosząc tylko zewnętrzne obraże­
nia. Sprowadziliśmy go nie bez trudu do wy­
sokości 4200 m, gdzie wśród kolegów miał cze­
kać na dalszą pomoc. My ruszyliśmy dalej 
w dół do naszej bazy i następnego ranka po­
lecieliśmy z powrotem do luksusów wil l i 
w Brentwood. 

Tu dopiero uświadomiliśmy sobie, że poko­
naliśmy Mount MeKinley — co prawda jedną 
z łatwiejszych dróg, za to w zaledwie trzy­
osobowym zespole i w rekordowo krótkim 
czasie 10 dni, zaś Ela była na tym szczycie 
pierwszą Polką. 

JERZY MILEWSKI 

Zgrupowanie „Pamir 1977" 
Potężny masyw górski otaczający Polanę 

Sułojewa, noszący nazwę Grzbietu Akademii 
Nauk ZSRR, zaczyna się od wschodu Pikiem 
Kommunizma i ciągnie się w kierunku za­
chodnim przez 6-^tysięczne szczyty Kiujfoysze-
wa, Leningrad, Abałakowa, Borodino, Mo­
skwa, XXX-lec ia Państwa Radzieckiego, O-
szanina i Rodionowa (mapki — zob. okładki 
T. 2/72 i 2/73). Wszystkie ite wierzchołki zo­
stały już zdobyte, dokonano też licznych 
przejść graniowych, lecz do lata 1977 r. potęż­
na skalno-lodowa północna ściana łańcucha, 
zaczynająca się od Piku Leningrad i kończąca 
na Piku Rodionowa, pozostawała całkowicie 
dziewicza. 

Najwyższą górą w tym masywie, poza P i ­
kiem Kommunizma, jest Pik Moskwa (6785 
m), którego północno-wschodnia ściana wzno­
si się nad Polaną Sułojewa podobnie, jak 
Mięguszowieckie Szczyty nad Morskim O¬
kiem. 

Ś c i a n ę t ę b e z s k u t e c z n i e a t a k o w a ł o j u ż k i l k a z e ­
s p o ł ó w . T a k ż e P Z A m a n a k o n c i e n i e u d a n ą p r ó ­

b ę : s k i e r o w a n o t a m w r . 1976 e k i p ę s p o r t o w ą , k t ó ­
r a — w r a m a c h m i ę d z y n a r o d o w e g o o b o z u „ P a m i r 
1976" — m i a ł a d o k o n a ć p r z e j ś c i a ś c i a n y . O d 4 d o 
6 s i e r p n i a 1976 r . C z e s ł a w B a j s a r o w i c z , J e r z y 
M i l e w s k i ( k i e r o w n i k ) i Z y g m u n t Z d r o j e w s k i 
p r z e s z l i d o l n ą c z ę ś ć p r a w e g o f i l a r a , p o u p r z e d ­
n i m z a p o r ę c z o w a n i u 100-met rowego s k a l n o - l o d o -
w e g o k o m i n a . D e c y z j ę o d w r o t u p o d j ę t o p o d o j ś c i u 
do z e r w l o d o w y c h f i l a r a n a p o d s t a w i e o c e n y , ż e 
z a s o b y s p r z ę t o w e i s i ł y z e s p o ł u n i e w y s t a r c z a j ą d o 
p o k o n a n i a ś c i a n y . G o r y c z r e z y g n a c j i ł a g o d z i ł o 
p r z e ś w i a d c z e n i e , ż e K o m i s j a S p o r t o w a P Z A w y ś l e 
p o n o w n i e w t e n r e j o n s i l n i e j s z y z e s p ó ł , c e l e m d o ­
k o ń c z e n i a na sze j d r o g i . 

Oczekiwania spełniły się i zgrupowanie wy­
czynowe PZA „Pamir 1977" zostało skiero­
wane — w ramach międzynarodowego obozu 
Federacji Alpinizmu ZSRR — w rejon Piku 
Kommunizma, z bazą na Polanie Sułojewa i 
zadaniem przeprowadzenia ponownej próby 
przejścia ściany Piku Moskwa jej prawym 
filarem. Po przyjeździe na miejsce spotkało 
nas rozczarowanie. Okazało się, że „nasz" f i ­
lar jest już zajęty przez reprezentacyjną eki­
pę ukraińskiego „Spartaka". Co prawda U¬
kraińcy nie rozpoczęli jeszcze wspinaczki, 
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lecz sytuacji nie fdało się odwrócić, gdyż ich 
wielka 40-osobowa wyprawa nastawiona by­
ła całkowicie na ten cel. Po niewczasie do­
wiedzieliśmy się, że Federacja Alpinizmu 
ZSRR mogłaby równie dobrze zarezerwować 
tę ścianę dla nas, lecz zgłoszenia należało do­
konać przynajmniej w styczniu. Brak zrozu­
mienia przez nas dla tej sprawy mógł dopro­
wadzić do wątpliwej wartości, „uzupełnienia" 
czystej walki sportowej zakulisowymi działa­
niami, co — niestety — tak często zdarza 
się w innych dyscyplinach sportu. Nasuwa 
się jednak refleksja: dlaczego „przegapiliśmy" 
okazję i nie wysyłaliśmy tam silnych ekip 
w poprzednich sezonach? Przecież już kilku­
dziesięciu Polaków przewinęło się przez Po­
lanę Sułojewa, tyle że wyłącznie w celu wej­
ścia na Pik Kommunizma lub Pik Korże-
niewskoj, aby „zaliczyć" wysokość a następ­
nie pokazać „lwi pazur" w Alpach lub nawet 
w Kaukazie! 

Wspinaczkę inną częścią północno-wschod­
niej, ściany Piku Moskwa (np. lewym fila­
rem) uznaliśmy za niecelową, gdyż byłaby 
to druga droga na tej ścianie, podczas gdy 
ściany innyćh gór opisywanego masywu po­
zostawały nie zdobyte. Dwie następne (po 

P i k M o s k w a (6785 m) z d r o g ą z e s p o ł u u k r a i ń s k i e ­
go. O t w a r t y p r o b l e m s t a n o w i l e w y f i l a r ś c i a n y , 
l i c z ą c y 2500 m w y s o k o ś c i . „ . T . » , , T 

Fot. Jiri Novdk 

Piku Moskwa) formacje w otoczeniu górnej 
części lodowca Fortamibek, które zwracają u¬
wagę, to północno-izachodnia ściana Piku 
Abałakowa oraz północno-wschodnia ściana 
Szczytu XXX-lec ia Państwa Radzieckiego 
(Pik XXX-le t i ja Sowietskogo Gosudarstwa, 
6447 m). Pik Abałakowa był także już zajęty 
— przez ekipę gruzińską, wobec czego wybór 
mieliśmy łatwy: Szczyt XXX-4eeia. Wyprze­
dzając nieco chronologię opisywanych fak­
tów, warto zwrócić uwagę na znamienne zja­
wisko: przez 20 lat eksploracji alpinistycznej 
otoczenia lodowca Fortambek koncentrowano 
się wyłącznie na Piku Kommunizma, aż tu 
nagle latem 1977 r. dokonano jednocześnie 3 
pierwszych przejść najwybitniejszych ścian 
gór sąsiednich: Gruzini zrobili filar Piku A -
bałakowa, Ukraińcy —• filar Piku Moskwa 
(6-osobową ekipą kierował Władimir Czerew-
ko, czas wejścia 11 dni) i Polacy — filar 
Szczytu XXX-lec ia . 

Ostatecznie w dniach 2 — 8 sierpnia 1977 
r. zespół w składzie Czesław Bajsarowicz, 
Walenty Fiut, Jerzy Milewski (kierownik), 
Ludwik Wilczyński i Henryk Zakrzewski do­
konał systemem alpejskim, w dobrym stylu, 
pierwszego przejścia wybranej ściany — jej 
wybitnym centralnym filarem, który wypro­
wadza bezpośrednio na wierzchołek. Wspina­
czka trwała 6 dni, przy czym siódmy biwak 
założono na wierzchołku, a pierwszy — na 
przełączce będącej najniższym punktem f i ­
lara, tam gdzie łączy się on ze skalistym nu-
natakiem wyrastającym ze środka lodowca 
Turamys, nazywanym „łodzią podwodną". 
Dojście z bazy na przełączkę od strony pół­
nocno-zachodniej z lodowca Turamys, zajęło 
nam pół dnia. Przez pierwsze dwa dni wspina­
liśmy się stromo w górę częściowo ostrzem, 
częściowo zaś prawą ścianą filara. Dalej śred­
nie nastromienie filara nieco się zmniejsza, 
przy czym jego grań uformowana jest z ko­
lejnych ogromnych bul lodowych. Na wyso­
kości ok. 6000 m zanika on w stromej ścianie 
kopuły szczytowej góry. Do miejsca tego do­
szliśmy po kolejnych dwóch dniach wspina­
nia. Również kopuła szczytowa zajęła nam 
2 dni, a drogę nią poprowadziliśmy prosto 
w górę bardzo stromymi lodowo-śnieżnymi 
kuluarami, wśród 'Ogromnych wiszących se­
raków, które nieustannie zagrażają wspina­
jącym się. Pierwszy dzień wspinaczki w ko­
pule przeznaczyliśmy na zaporęczowanie dol­
nej części, aby na noc powrócić do poprzed­
niego miejsca biwakowania i w ten sposób 
uniknąć ryzykownego biwaku w środku ścia­
ny. Droga kończy się na grani szczytowej w 
odległości paru metrów od wierzchołka, gdzie 
jest wygodne i bezpieczne miejsce na rozsta­
wienie namiotu. Zejście było bardzo długie i 
zawikłane — straciliśmy na nie dwa i pół 
dnia. 

Nasza droga ma charakter całkowicie ło-
dowo-śnieżny i jest ryzykowna ze względu 
na stałe zagrożenie ze strony seraków. Według 
klasyfikacji radzieckiej, można ją zaliczyć do 
kategorii trudności 5B — 6, natomiast we-

54 http://pza.org.pl



P ó ł n o c n o - w s c h o d n i a ś c i a n a P i k u X X X - l e c i a P a ń s t w a R a d z i e c k i e g o (6447 m) z p o l s k ą d r o g ą ( C z . B a j -
s a r o w i c z , W . F i u t , J . M i l e w s k i , L . W i l c z y ń s k i i H . Z a k r z e w s k i , 2—8 s i e r p n i a 1977). O z n a c z o n o m i e j s c a 
o b o z o w a n i a . 

F o t . Ludwik "Wilczyński 

dług skali tatrzańskiej ma ona sporo miejsc 
i odcinków czwórkowych, parę wyciągów piąt­
kowych i kilka lodowych przewieszek. Pod­
czas naszego przejścia warunki śniegowe by­
ły złe; przy lepszych czas przejścia środkowej 
i dolnej, części filara można by iznacznie 
skrócić. W kopule szczytowej warunki były 
dobre. Kopuła ta jest możliwa do przejścia 
tylko przy mroźnej i niezbyt słonecznej po­
godzie, gdy przez kilka kolejnych dni nie wy­
stępują znaczniejsze dobowe wahania tem­
peratury i nie ma częstych obrywów seraków. 

Posługiwaliśmy się jednym 5-osobowym 
namiotem (radziecką „wysotiką"), zawsze znaj­
dując dogodne miejsca biwakowe. Pełna wy­
sokość ściany wynosi ok. 2000 im, a poprowa­
dzona droga jest jej direttissimą. 

P i k M o s k w a z n o w u „ o b r o n i ł s i ę " p r z e d P o l a k a ­
m i . D o naszego p i e r w s z e g o s p o t k a n i a z t ą g ó r ą 
d o s z ł o w r . 1973, g d y G d a ń s k a A k a d e m i c k a W y ­
p r a w a w G ó r y W y s o k i e , o r g a n i z o w a n a w H i n d u ­
k u s z , n i e o t r z y m a ł a z e z w o l e n i a z A f g a n i s t a n u i 
p r z e n i o s ł a s i ę t a m , d o k ą d p o z w o l i ł y m o ż l i w o ś c i 
s p r z ę t o w e i c z a s o w e , c z y l i w P a m i r . Z e w z g l ę d u 
n a o g r o m n e t r u d n o ś c i o r g a n i z a c y j n e , w g ó r y w y ­
r u s z o n o b a r d z o p ó ź n o i b a z ę z a ł o ż o n o d o p i e r o w 
d n i u 23 w r z e ś n i a 1973 r . , a k r ó t k i r e m a n e n t w y k a ­
z a ł , ż e ż y w n o ś c i p o z o s t a ł o n a o k o ł o 3 t y g o d n i e . 
P o d j ę t o p r ó b ę w e j ś c i a s y s t e m e m a l p e j s k i m n a 
P i k M o s k w a — o d p o ł u d n i a , z l o d o w c a G a n d o , 
p r z e z p r z e ł ę c z B o r o d i n o , i d a l e j — w s c h o d n i ą g r a ­
n i ą n a w i e r z c h o ł e k (5 k a t e g o r i a t r u d n o ś c i ) . D r o ­
g a d o j ś c i a , p r o w a d z ą c a p r z e z ł a ń c u c h O p t e i L o ­
d o w i e c D o r o f i e w a , z a j ę ł a 3 d n i . W d n i u 7 p a ź ­
d z i e r n i k a 6 u c z e s t n i k ó w w y p f a w y o s i ą g n ę ł o n a 

w s c h o d n i e j g r a n i P i k u M o s k w a w y s o k o ś ć o k . 6400 
m , g d z i e p o d j ę t o d e c y z j ę o d w r o t u i l i k w i d a c j i w y ­
p r a w y . D o w i e r z c h o ł k a p o z o s t a ł o j e s z c z e o k o ł o 
1 d n i a w s p i n a c z k i . P o ś p i e c h p o d y k t o w a n y b y ł n i e 
t y l k o b r a k i e m ż y w n o ś c i , l e c z g ł ó w n i e g w a ł t o w ­
n y m p o g a r s z a n i e m s i ę p o g o d y , b o w i e m j e s i e ń w 
P a m i r z e Z a c h o d n i m n a s t ę p u j e r a p t o w n i e , a c h a ­
r a k t e r y z u j e s i ę s i l n y m i w i a t r a m i i d u ż y m i o p a d a ­
m i ś n i e g u . W w y p r a w i e , k t ó r e j p a t r o n o w a ł w o j e ­
w o d a g d a ń s k i H e n r y k i S l i w o w s k i , u d z i a ł w z i ę l i 
K r z y s z t o f A e r t s , J a n B a b i c z , A n d r z e j B o h o s i e w i e z , 
S t a n i s ł a w C z e r w i ń s k i , J a r o s ł a w D o b a s , J a c e k G r o n -
c z e w s k i ( l e k a r z ) , B o l e s ł a w J a r o s i ń s k i , M i c h a ł K o -
ć h a ń c z y k , J a n u s z K u l i ś , J e r z y M i l e w s k i ( k i e r o w ­
n i k ) , B o g u s ł a w P o l a n o w s k i , W a c ł a w S e r w a , J a ­
n u s z S m ó l s k i i J e r z y Z i e l i ń s k i ( z a s t ę p c a k i e r o w ­
n i k a ) . 

W ostatnich latach daje się zauważyć, że 
dzięki działalności międzynarodowych obo­
zów alpinistycznych Federacji Alpinizmu 
ZSRR, arena europejskiego — i nie tylko eu­
ropejskiego — alpinizmu rozszerza się z Alp 
i Kaukazu coraz bardziej także na Pamir. W 
obozach tych bierze corocznie udział przesz­
ło stu alpinistów z całego świata, a poziom 
sportowy ekip stale wzrasta. Atrakcyjność 
tych obozów polega na tym, że — dzięki uży­
ciu transportu helikopterami i stałemu roz­
szerzaniu dostępnych rejonów — można tam 
prowadzić działalność sportową typu alpej­
skiego w górach wyższych od Alp o dwa k i ­
lometry. PZA powinien wziąć to pod uwagę 
i kierować w Pamir zespoły wyczynowe o 
największej bojowości i najwyższym pozio­
mie sportowym. 

55 http://pza.org.pl



MAREK KONECKI i PRZEMYSŁAW NOWACKI 

Lahul 1977 
Wyprawa została zorganizowana przez Ma­

zowiecki Klub Górski „Matragona". Udział 
w niej wzięli: Jan Andzelm, Maciej Gierał-
towski, Marek Konecki, Antoni Koziorowski 
(lekarz), Bożena Lewandowska, Przemysław 
Nowacki, Andrzej Pałezewski (kierownik or­
ganizacyjny), Andrzej Waehal i Andrzej Zfoo-
iński (kierownik). Do zorganizowania wypra­
wy wydatnie przyczynił się Oddział PTTK 
„Mazowsze", a w trakcie przygotowań dużą 
pomocą służyli nam prezesi tego oddziału, 
J . Żarowiak i M . Żochowski. 

Terenem działania wyprawy była dolina 
Koa Hong w rejonie górskim Lahul. Jest ona 
boczną odnogą doliny Milang i rozciąga się 
na długości 15 km. Górna część, to dwa cyr­
ki lodowe z kilkusetmetrowymi lodospadami, 
otoczone dziewiczymi szczytami o wysokości 
przekraczającej 6000 m. Z informacji uzyska­
nych Oid najlepszych znawców tego rejonu 
(Hamam Singha i Banona), a także z wła­
snych zwiadów, oceniliśmy większość szczy­
tów jako bardzo trudno dostępne. Opadają 
one w stronę lodowca skalno-lodowymi ścia­
nami liczącymi po 1500 do 2000 m wysokości. 
Skała jest wyjątkowo krucha i źle uwar­
stwiona, istnieje stałe niebezpieczeństwo la­
win kamiennych i lodowych. 

Naszym początkowym celem był dziewiczy 
szczyt 8158 m, na który, według naszej oceny, 
najbezpieczniejsza droga prowadziła granią 
przez szczyt 5603 tm. Niestety niesprzyjające 
warunki atmosferyczne oraz choroba jednego 
z -członków grupy szturmowej zmusiły nas do 

rezygnacji z atakowania tego sześciotysięcz-
nika. Dolina, w którą weszliśmy, nie była do 
tej pory badana przez wyprawy, a próba wej­
ścia do niej podjęta przez wyprawę ame­
rykańską w r. 1976 skończyła się niepowodze­
niem. Wszystkie inne wyprawy działały w 
dolinie Milang, dokonując wejść na najwyż­
szy szczyt rejonu Lahul, Mulkilę (6517 m) — 
zdobyty w r. 1939 i mający do tej pory 5 wejść. 

Rejon Lahul, położony już w Himalajach 
Zachodnich, nie jest bezpośrednio narażony 
na uderzenia monsunu, Iktóry dociera tu w 
formie osłabionej. Zazwyczaj w drugiej deka­
dzie lipca następuje zmiana pogody. Zaczy­
nają się opady deszczu, a w wyższych par­
tiach śniegu. Temperatura jest dosyć wysoka 
—• na poziomie naszej bazy (4450 ,m) rzadko 
spadała poniżej zera stopni. 

Rejon doliny Koa Rong jest pod względem 
alpinistycznym bardzo atrakcyjny, z uwagi 
na okalające ją dziewicze sześcio- i pięcio­
tysięczniki, których jest tu kilkanaście. Do 
Darchy, odległej od wylotu doliny o ok. 10 km 
(1 dzień transportu na mułach — wynajęcie 
1 muła kosztuje 15 rupii) można w ciągu 
1 dnia dojechać autobusem z Manali. Wejście 
w dolinę jest trudne i wymaga zaangażowa­
nia tragarzy (15 ir.upii — 1 dzień) w Darchy 
lufo Yoche. A oto skrócone kalendarium na­
szej działalności: 

27 c z e r w c a w i z y t a w I n s t y t u c i e H i m a l a j s k i m , 
s p o t k a n i e z d y r e k t o r e m H a r n a m S i n g h i e m . T e g o 
s a m e g o d n i a r o z m o w a z s e k r e t a r z e m H t i m a l a y a n 
C l u b — B a n o n e m . 

O t o c z e n i e g ó r n e g o p i ę t r a d o l i n y K o a R o n g . E f e k t o w n e i t r u d n e s z c z y t y w z n o s z ą s i ę n a w y s o k o ś ć 5800— 
6300 m — o e w e n t u a l n y c h w e j ś c i a c h n a n i e b r a k j a k i c h k o l w i e k i n f o r m a c j i . 

Fot. Andrzej Zboińskl 
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30 czer .wca z o b o z u n i e d a l e k o w s i D a r c h a M . K o ­
n e c k i i M . G i e r a ł t o w s k i w c h o d z ą n a b e z i m i e n n y 
s z c z y t o w y s o k o ś c i 4289 m . 

I l i p c a P . N o w a c k i o s i ą g a szcey t 4605 m . B . L e ­
w a n d o w s k a , A . P a l c z e w s k i , A . W a c h a l i A . Z b o i ń s k i 
p o w t a r z a j ą w e j ś c i e n a s z c z y t 4289 m . 

3—4 l i p c a k a r a w a n a w d o l i n ę r z e k i M i l a n g i w e j ­
ś c i e w d o l i n ę K o a R o n g ( o b ó z 3950 m ) . 6—9 l i p c a 
t r a n s p o r t ł a d u n k ó w i o r g a n i z o w a n i e b a z y . 

10 l i p c a J . A n d z e l m z A . P a i l c z & w s k i m d o c h o d z ą 
d o w y s o k o ś c i 5100 m ; P . N o w a c k i 1 A . Z b o i ń s k i 
p r ó b u j ą z n a l e ź ć d r o g ę n a d z i e w i c z y s z c z y t 6158 m 
o d s t r o n y l o d o s p a d u . Z p o w o d u l a w i n s e r a k ó w d r o ­
g ę o c e n i a j ą j a k o z b y t n i e b e z p i e c z n ą . 

I I l i p c a c a ł a e k i p a z a k ł a d a o b ó z I (5250 m ) n a 
z b o c z u s z c z y t u 5603 m , s k ą d 12 l i p c a P . N o w a c k i 
i A . P a l c z e w s k i w s p i n a j ą s i ę g r a n i ą , j e d n a k ż e n a ­
w a ł n i c a z g r a d e m i ś n i e g i e m z m u s z a i c h d o w y ­
c o f a n i a s i ę do b a z y . 

13 l i p c a B . L e w a n d o w s k a i A . Z b o i ń s k i w c h o d z ą 
n a s z c z y t 4931 m . 

16 l i p c a P . N o w a c k i z A . P a l c z e w s k i m p o 5-go-
d z i n n e j w s p i n a c z c e o s i ą g a j ą g r a n i ą d z i e w i c z y s z c z y t 
5603 m . P o k o n u j ą m . i n . 7 p i o n o w y c h a p o s t o ł ó w 
s k a l n y c h — p a r ę w y c i ą g ó w z m i e j s c a m i I V — V . 

18 l i p c a J . A n d z e l m , M . K o n e c k i , P . N o w a c k i , 
A . P a l c z e w s k i i A . Z b o i ń s k i p o w t a r z a j ą w e j ś c i e n a 
s z c z y t 4931 m , a n a s t ę p n i e w s p i n a j ą s i ę g r a n i ą w 
s t r o n ę d z i e w i c z e g o s z c z y t u o k . 5800 m . T r ó j k a o s i ą ­
ga w y s o k o ś ć o k . 5600 m . N a s t ę p n e g o d n i a r o z p o ­
c z y n a s i ę l i k w i d a c j a b a z y . 

Koszt całej wyprawy wyniósł 20 000 zł na 
osobę, wliczając w to przydział 130 dolarów. 
Całość ibyła finansowana ze środków własnych 
uczestników, a dotacje otrzymane od PTTK 
przeznaczyliśmy na zakup sprzętu alpinistycz­
nego. Sukcesami wyprawy ibyły wejścia na 
dziewicze szczyty 5603 <m i 4931 m oraz trzy 
pierwsze polskie wejścia na szczyty w rejonie 
Darchy. Stanowią one istotny wkład w poz­
nanie imało do tej pory wyeksplorowanych 
alpinistycznie rejonów Himalajów Zachod­
nich. Surowe piękno tych gór daje nam pew­
ność, że nie byliśmy ostatnią polską wypra­
wą, która działała w tym rejonie. 

Kangchendzonga Południowa zdobyta! 
Wraz z rozpoczęciem się sezonu himalaj­

skiego, światowe agencje prasowe zaczynają 
podawać informacje o działalności wypraw. 
Celuje w tej tematyce zwłaszcza Reuter — 
tego roku bywały dnie, kiedy na moje redak­
cyjne biurko w PAP trafiało po kilka hi­
malajskich depesz tej agencji. W końcu 
kwietnia całą uwagę skupiła na sobie au­
striacka wyprawa na Mount Everest. Oto k i l ­
ka fragmentów depesz: 

2S k u i i e t n i a (Reuter): A u s t r i a c k a w y p r a w a z r e ­
z y g n o w a ł a z p o p r o w a d z e n i a n o w e j d r o g i n a Eve¬
res t . Z a m i e r z a w e j ś ć d r o g ą p i e r w s z y c h z d o b y w c ó w , 
l e c z bez u ż y c i a t l e n u . R e i n h o l d M e s s n e r t w i e r d z i , 
ż e jes t p e w i e n s u k c e s u . 

28 kwietnia (Reuter): H u r a g a n o w y w i a t r u n i e ­
m o ż l i w i ł z d o b y c i e E v e r e s t u bez u ż y c i a t l e n u . R . 
M e s s n e r , k t ó r y w r a z z 5 S z e r p a m i d o t a r ł n a P r z e ­
ł ę c z P o ł u d n i o w ą i z a m i e r z a ł s a m o t n i e w e j ś ć n a 
w i e r z c h o ł e k z m u s z o n y z o s t a ł do o d w r o t u . 

3 maja (Reuter): N i e p o w i o d ł a s i ę k o l e j n a p r ó ­
ba w e j ś c i a n a E v e r e s t bez t l e n u . R . M e s s n e r i P . 
H a b e l e r z p o w o d u z ł y c h w a r u n k ó w a t m o s f e r y ­
c z n y c h n i e o s i ą g n ę l i s u k c e s u . 

3 maja (Reuter): D w a j a m e r y k a ń s c y a l p i n i ś c i 
z g i n ę l i w l a w i n i e , g d y w r a c a l i z w i e r z c h o ł k a M a -
n a s l u (8156 m ) . 

i maja (AP): P o l s k a w y p r a w a n a s z c z y t 
K a n g c h e n d z o n g a z a ł o ż y ł a 27 k w i e t n i a o b ó z I I I n a 
w y s o k o ś c i 7200 m . O b ó z I I t e j e k s p e d y c j i s t a n ą ł 23 
k w i e t n i a n a w y s o k o ś c i 6050 m . 

5 maja (AFP): T r z e j A u s t r i a c y — W . N a i r z , H . 
B e r g m a n n i R . S c h a u e r z d o b y l i M o u n t E v e r e s t p o ­
s ł u g u j ą c s i ę a p a r a t a m i t l e n o w y m i . W e j ś c i e o d b a z y 
w y s u n i ę t e j z a j ę ł o i m 60 g o d z i n . 

9 maja (AP): D w a j A u s t r i a c y w e s z l i 3 m a j a n a 
E v e r e s t j a k o p i e r w s i l u d z i e bez u ż y c i a t l e n u . B y l i 
t o P e t e r H a b e l e r ( la t 33) i R e i n h o l d M e s s n e r ( la t 
35). W y r u s z y l i o n i z P r z e ł ę c z y P o ł u d n i o w e j o 6 
r a n o i o 2 p o p o ł u d n i u b y l i t a m j u ż z p o w r o t e m . 

11 maja (AFP): W y p r a w a j a p o ń s k a w e s z ł a n a 
g ł ó w n y s z c z y t D h a u l a g i r i (8167 m) w H i m a l a j a c h . 
D r o g ę p o p r o w a d z o n o f i l a r e m ś c i a n y p o ł u d n i o w e j , 
c i e s z ą c ą s i ę r e p u t a c j ą n a j b a r d z i e j n i e b e z p i e c z n e j . 
Tegoż dnia UPJ: W y p r a w a a u s t r i a c k a p r z e r w a ł a 
s z t u r m o w a n i e A n n a p u r n y I (8091 m ) , p o n i e w a ż 
d w a j j e j c z ł o n k o w i e o d n i e ś l i c i ę ż k i e o b r a ż e n i a w 
l a w i n i e . 

Podano też, że załamało się kilka innych 
wypraw, głównie z powodu warunków at­
mosferycznych, które w tym sezonie były w 

P l a n M e s s n e r a p r z e w i d y w a ł a t a k n i e z b y t w y r a ź ­
n y m „ f i l a r e m p o ł u d n i o w y m " E v e r e s t u , m n i e j w i ę ­
ce j ' W l i n i i p o k a z a n e j n a z d j ę c i u . O d z a m i a r u 
o d s t ą p i o n o , n o w y p r o b l e m z o s t a ł j e d n a k w y t k n i ę ­
t y . P o p r a w e j L h o t s e . 

Fot. Wojciech Tędziagolski 

zachodnim i środkowym Nepalu bardzo cięż­
kie. Silne opady śniegu powodowały lawiny, 
a pracę w górze utrudniały wichury. Zespół 
amerykański atakujący Manaslu stwierdził, 
że z 51 dni, jakie spędził w górach, tylko 18 
nadawało się do prowadzenia działalności. 
Później pogoda poprawiła się: 

2 czerwca (DPA): 7 u c z e s t n i k ó w m i ę d z y n a r o d o ­
wej w y p r a w y , w t y m 3 S z e r p ó w , w e s z ł o w 3 z e s p o ­
ł a c h n a M a k a l u (8481 m ) . J e d n y m ,ze z d o b y w c ó w 
j e s t K u r t D i e m b e r g e r ( lat 47), k t ó r y p r z e d t e m 
w s z e d ł j u ż n a 2 o ś m i o t y s i ę c z n i k i . 

I wreszcie depesze najważniejsze, najbar­
dziej przez nas wyczekiwane: 

23 maja (Reuter) i 7 czerwca (Reuter): P o l s c y 
a l p i n i ś c i z d o b y l i 2 w i e r z c h o ł k i t r z e c i e g o s z c z y t u 
Z i e m i , K a n g c h e n d z o n g i . 19 m a j a E u g e n i u s z C h r o ­
b a k (39) i W o j c i e c h W r ó ż (37) w e s z l i n a d z i e w i ­
c z y w i e r z c h o ł e k p o ł u d n i o w y (8491 m ) , w 3 d n i p ó ź ­
n i e j K a z i m i e r z w. O l e c h (49), W o j c i e c h B r a ń s k i 
(42) i Z y g m u n t A n d r z e j H e i n r i c h (43) z d o b y l i 
w i e r z c h o ł e k ś r o d k o w y (8478 m ) . 

19 i 22 maja — zapamiętamy te daty, jako 
dwa kolejne wielkie dni alpinizmu polskiego! 

Andrzej Skłodowski 
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ZBIGNIEW KOWALEWSKI 

Baintha Brakk - poznanie i zdobycie 
Baintha Brakk (Ogre, 7285 m) jest najwyż­

szym wzniesieniem Panmah Mustagh w K a ­
rakorum. W 1892 r. jako pierwszy Europej­
czyk ujrzał go Martin Conway z lodowca Sim 
Gang. Szczyt ten wyglądał absolutnie niedo­
stępnie i chyba z tego powodu Conway nadał 
mu nazwę „Ogre" (Ludożerca). W następnych 
latach działało tu kilka wypraw, które zbadały 
cały rejon, nie próbowały jednak atakować 
szczytu. Dopiero w 1974 t . Japończycy dotarli 
do wysokości 5600 m ma południowo-zachod¬
niej ścianie. Angielska wyprawa w rok póź­
niej nie osiągnęła nawet podnóży szczytu. Rok 
1976 przyniósł silną wyprawę japońską, która 
z lodowca Uzun Brakk, .weszła na zachodnią 

B a s z t a w i e r z c h o ł k o w a O g r e i k o ń c o w e p a r t i e w s p i ­
n a c z k i . L i n i ą c i ą g ł ą n a k r e ś l o n o d r o g ę w g ó r ę , w y -
k r o p k o w a n ą — z e j ś c i e i s e r i e z j a z d ó w . G r u b a 
s t r z a ł k a p o k a z u j e m i e j s c e w y p a d k u S c o t t a . 

Fot. Doug Scott 

przełęcz (6250 nr), a następnie przeprowadziła 
2 próby zdobycia wierzchołka. Długim lodo­
wym trawersem osiągnięto wysokość 6500 m 
w pobliżu kulminacji południowego filara. 
Drugi atak zakończył się na wysokości 
6600 m na grani zachodniej. Wyprawa ta 
rozwiązała problem dolnej części południowo¬
-zachodniej ściany i rozpoznała 2 warianty 
przeprowadzenia ataku szczytowego. Wiado­
mo też już było, że pozostałe 900 m będzie wy­
magało skrajnie trudnej wspinaczki. 

W 1977 r. na lodowcu Uzun Brakk założyła 
bazę silna wyprawa angielska. W jej skład 
wchodzili: Mo; Anthoiine, Chris Bonington, 
Paul Braithwaite, Nick Estcourt, Clive Row-
land i Doug Scott. Pierwszy atak przeprowa­
dzono południowym filarem. Spadający ka­
mień zranił Braiihwaite'a, który musiał opu­
ścić wyprawę. W tej sytuacji Anglicy skiero­
wali się na drogę japońską i po zaporęczo-
waniu 750 m osiągnęli zachodnią przełęcz. Po 
założeniu obozu II (6300 m) Bonington i Est­
court powtórzyli trawers Japończyków, osią­
gając kulminację południowego filara, a po 
pokonaniu stromych pól lodowych — wcho­
dząc na grań między wierzchołkami głównym 
i niewiele niższym południowo-zachodnim. 
Ponieważ czuli się zmęczeni, zdobyli tylko ów 
niższy wierzchołek (ok. 7200 wn). 

W tym czasie drugi zespół założył obóz 
III (6600 m) na zachodniej grani i zaporęczo-
wał (najtrudniejsze odcinki. Estcourt zszedł do 
bazy, a pozostali czterej przeprowadzili atak 
szczytowy zachodnią granią. Po przetrawer­
sowaniu południowo-zachodniego wierzchołka 
osiągnęli oni przełęcz, gdzie zabiwakowali 
w jamie śnieżnej. 13 lipca Bonington i Scott 
po skrajnie trudnej wspinaczce osiągnęli 
o zmierzchu wierzchołek główny Baintha 
Brakk (7285 m, I wejście). Trzysta metrów ni­
żej znajdowali się Anthoine i Rowland, którzy 
z uwagi na późną porę zrezygnowali z wej­
ścia na szczyt i zawrócili do miejsca biwaku. 

Zejście dwójki szczytowej odbywało się 
w silnym wietrze. Podczas jednego ze zjaz­
dów odpadł Scott, doznając złamania obu nóg 
w kostkach. Mógł się poruszać tylko na czwo­
rakach, a droga zejściowa była trudna nawet 
dla człowieka w pełni sprawnego. Miał jednak 
świadomość tego, że dla niego zaczęła się wal­
ka o życie. Bonington wziął na siebie torowa­
nie drogi —musiał wyrąbywać w lodzie stop­
nie, po których czołgał się Scott. Po ciężkim 
biwaku dotarli obaj do jamy biwakowej, gdzie 
czekali na nich Anthoine i Rowland, którym 
skończyła się już żywność. Na domiar złego 
15 lipca nastąpiło gwałtowne załamanie pogo­
dy, które zatrzymało ich na cały dzień. Dalsza 
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droga iw dół miała przebieg dramatyczny. Bo­
nington odpadł, łamiąc 2 żebra i kalecząc się 
w prawą rękę, natomiast Anthoine i Rowland 
nabawili się odmrożeń. 

Całe zejście — licząc od wierzchołka — za­
jęło im 8 dni, w ciężkich warunkach atmo­
sferycznych, 5 dni byli bez posiłku. Nadludz­
kim wysiłkiem dotarli do bazy, gdzie jednak 
nie zastali Estcourta, który udał się do Askole 
po pomoc. Pospieszył za nim Anthoine, by 
przekazać wiadomość o szczęśliwym powrocie. 

Była to jedna z najdraimatyczniejszych wy­
praw w Karakorum. Wszyscy uczestnicy byli 
znakomitymi i bardzo doświadczonymi alpini­
stami i chyba tylko dzięki temu udało im się 
przetrwać 8-dniową odyseję. Przebieg tej wy­
prawy powinien dać wiele do myślenia zwo­
lennikom miniekspedycji w góry najwyższe. 
Przygoda była szeroko relacjonowana przez 
całą prasę światową, a także polską, jej opis 
pióra samego Scotta zamieścił „Przekrój" 
z 23 kwietnia 1978 roku. 

B l o k s z c z y t o w y B a i n t h a B r a k k . P r z y m a r s z r u t a c h 
z d o b y w c ó w z a z n a c z o n o m i e j s c a b i w a k o w a n i a ( d w a 
g ó r n e b i w a k i w j a m a c h ś n i e ż n y c h ) . 

Wg „La Montagne et Alpinisme" 

Chris Bonington odpowiada 

C h r i s B o n i n g t o n w r . 1961 p o d E i g e r e m 
Fot. Czesław Momatiuk 

1. Czy w twojej karierze górskiej istnieje 
jakiś moment, który zapamiętałeś w szczegól­
ny sposób? 

Jest ich wiele ale najważniejsze było chy­
ba moje pierwsze spotkanie z jedną z naj­
wspanialszych naszych skałek, Clogwyn 
Du'r Arddu. Miałem wtedy szesnaście lat. Nie 
pamiętam aby kiedykolwiek później, w A l ­
pach, czy Himalajach, towarzyszył mi wię­
kszy niepokój i dreszcz emocji niż wtedy, kie­
dy się do niej zbliżaliśmy. Natomiast najbar­
dziej dramatyczne chwile przeżyłem niewąt­
pliwie w zeszłym roku podczas zejścia z Ogre 
ze złamanymi żebrami. Była to najpoważniej­
sza kontuzja, jaką odniosłem w ciągu 18 lat 
wspinania. 

na pytania Marka Brniaka 
2. Czy mogłeś się wtedy spodziewać, że 

w bazie nikt nie będzie oczekiwał na wasz 
powrót? 

Oczywiście, nie, ale pomyśl jak niezwykle 
trudną decyzję musieli podjąć znajdujący się 
na dole koledzy. Zresztą Nick Estcourt czekał 
na nas z sześcioma tragarzami niemal do 
ostatniej chwili. Opuścili oni bazę kilkanaście 
godzin przed naszym powrotem, z zamiarem 
zorganizowania akcji poszukiwawczej. Na 
miejscu czekał na nas ich list i trochę żyw­
ności. 

3. Czy po lekcji wyniesionej z Ogre nie wy­
daje ci się, że twoja tegoroczna wyprawa na 
K2 może okazać się zbyt niebezpieczna? 

Wręcz przeciwnie. Wiesz, tam będzie bar­
dzo stromo, a więc bezpieczniej. Pomimo, że 
będzie nas tylko ośmiu, postaramy się założyć 
poręczówki na całej drodze. To na pewno 
znacznie pomniejszy ryzyko, ale jasne, że mu­
simy dać z siebie absolutnie wszystko, aby 
pokonać zachodnią grzędę siłami tak małego 
zespołu i bez pomocy tragarzy wysokościo­
wych. 

4. Wspomniałeś kiedyś, że zaatakujecie K2 
„drogą polską". Zdaje się, że miała miejsce 
w Anglii jakaś kampania wymierzona prze­
ciwko temu zamiarowi? 

Nic o tym nie wiem. Faktycznie, początko­
wo mieliśmy taki plan ale po dłuższych dys-
skusjach zdecydowaliśmy się na zachodnią 
grzędę, która poprzez większe trudności tech­
niczne i fakt, że jest całkowicie dziewicza, 
wydaje się nam celem bardziej ambitnym. 
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5. Jesteś nie tylko kierownikiem wypraw 
ale bierzesz w nich czynny udział. Nie zawsze 
jednak znajdujesz się w ataku szczytowym. 
W jakim stopniu dyktowane jest to twoimi 
założeniami taktycznymi? 

Nie wszedłem na szczyt podczas trzech du­
żych ekspedycji, które zorganizowałem i pro­
wadziłem. Mam tu na myśli południową ścia­
nę Annapurny i południowo-zachodnią Evere¬
stu. Wychodzę z założenia, że w przypadku 
dużych wypraw, w których cały szturm po­
winien prowadzić niewielki zespół wyśmieni­
tych wspinaczy, wspieranych przez resztę 
uczestników, kierownik musi przede wszy­
stkim skoncentrować się na dowodzeniu wy­
prawą. Nie widzę jednak żadnego powodu, aby 
w przypadku mniejszych wypraw miał on się 
powstrzymywać od wzięcia udziału w ataku 
szczytowym. W przeciągu paru ostatnich lat 
sam stanąłem na Brammah Peak, Changaban-
gu, no i Ogre. 

6. Czy bardziej pasjonuje cię wspinaczka 
jako taka, czy organizowanie wypraw? 

Dla mnie obie te rzeczy stanowią integral­
ną całość. Procesy psychiczne i emocjonalne 
towarzyszące wspinaczce dają mi wiele zado­
wolenia, ale jednocześnie bardzo mnie ciekawi 
złożoność planowania i przygotowań do za­
atakowania jakiegoś skomplikowanego prob­
lemu. Mam wielką satysfakcję, jeśli obrana 
taktyka sprawdza się w rzeczywistości. 

7. Co myślisz o wspinaczce samotnej? 

Wydaje mi się, że jest najwyższym stop­
niem wtajemniczenia. Bierzemy wtedy w ręce 
nasze życie i niemal wszystko zależy wyłącz­
nie od nas samych. Osobiście nie czuję się na 
siłach podejmować takie ryzyko. Zawsze wo­
lałem miłe poczucie bezpieczeństwa, jakie daje 
partnerstwo i właściwe użycie liny. 

8. Przejście której z dróg w Himalajach 
i Karakorum uważasz za najlepsze osiągnię­
cie sportowe? 

Trudno jest dokonywać takich porównań. 
Szeroko reklamowany atak Messnera i Habe-
lera na Gasherbrum I był niewątpliwie nowa­
torski, ale raczej prosty technicznie. O wiele 
poważniejszy problem pokonali Joe Tasker 
i Peter Boardman na zachodnim filarze Chan-
gabangu, którzy w dodatku drogę sw7oją po­
prowadzili chyba w lepszym stylu. 

9. Na pewnym etapie przygotowań do two­
jej drugiej wyprawy na Everest uciekałeś się 
do pomocy komputera. Jak wygląda to 
w praktyce? 

Dysponowałem programem umożliwiającym 
mi szybkie i łatwe otrzymanie odpowiedzi na 
rozmaite pytania natury taktycznej, na które 
mogliśmy natknąć się na miejscu. Było to coś 
na kształt „wspinaczkowej gry planszowej". 
Kiedy jednak znaleźliśmy się w górach, oka­
zało się to wielką pomocą, ponieważ czułem 
się na siłach rozwiązać każdy problem. Zre­

sztą przebieg wyprawy niewiele różnił się od 
planu, jaki opracowałem przed wyjazdem 
w opraciu o te kalkulacje. 

10. Daje się współcześnie zauważyć tenden­
cję do osiągania celu za każdą cenę. Spotka­
łem się z opinią jednego z kierowników wy­
praw, że przy atakowaniu problemów klasy 
światowej wartość sukcesu jest tak wielka, iż 
usprawiedliwia ona nawet wypadki śmiertel­
ne, mogące się zdarzyć podczas takich eks­
pedycji. Co o tym sądzisz? 

Mogę mówić tylko za siebie i trochę za 
moich przyjaciół. Wyruszając na jakąkolwiek 
wyprawę chcemy oczywiście odnieść zwycię­
stwo — inaczej nie miałoby to sensu. Podczas 
wspinaczki bierzemy na siebie pewne wkal­
kulowane w nią ryzyko. Gdybym czuł, że sy­
tuacja staje się zbyt niebezpieczna, nie wahał­
bym się zawrócić. Tak było np. w 1972 roku 
na ścianie Everestu. Uważam, że wspinaczka 
powinna przede wszystkim rodzić radość 
i sprawiać przyjemność. Niestety, wiąże się 
ona nieuchronnie z dość dużym ryzykiem 
i jeśli ktoś ma ochotę się w to bawić, musi 
je świadomie zaakceptować. 

11. Które z przejść, w jakich brałeś udział, 
uważasz za swoje największe osiągnięcie? 

Centralny filar Freney jest chyba najtrud­
niejszą drogą, jaką zrobiłem w Alpach. Przej­
ście jej sprawiło mi wielką satysfakcję. Oczy­
wiście Jan Długosz był członkiem naszego ze­
społu. Z ostatniego okresu najbardziej cenię 
sobie południową ścianę Annapurny, która 
naonczas była największą ze zdobytych ścian 
na świecie. Był to krok w nieznane, który stał 
się przełomem w rozwoju himalaizmu. 
Źródłem dodatkowej satysfakcji jest fakt, że 
była to pierwsza wyprawa, którą kierowałem. 

12. Wracając do filara Freney chciałbym 
cię zapytać, co było powodem, dla którego za­
prosiliście Długosza do udziału w ataku? O ile 
wiem, nie otrzymał on tam większego pola do 
popisu. • 

Kiedy wreszcie w Grindelwaldzie zdecydo­
waliśmy się zmienić plany, zrezygnować z E i ­
geru i spróbować szczęścia na Freney, Długosz 
wyraził chęć przyłączenia się do nas. Zapro­
siliśmy go z przyjemnością. W Chamonix 
przypadkowo dołączył do nas łan Clough. Tak 
się jakoś złożyło, że Don Whillans i ja pro­
wadziliśmy całą drogę. Wspinaliśmy się zresz­
tą znacznie szybciej niż Jan i łan. 

13. Co sądzisz o zdobyczach polskiego alpi­
nizmu? 

Macie niewątpliwie wielkie osiągnięcia, 
szczególnie w Alpach i Hindukuszu, oraz spo­
re w Himalajach. Jak wiesz, miałem okazję 
wspinać się z Polakami, co nauczyło mnie du­
żego respektu dla waszych umiejętności. 
Prawdę mówiąc zastanawiałem się w jaki 
sposób dochodzicie do takich osiągnięć. Ko­
niecznie muszę któregoś dnia odwiedzić Tatry 
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14. Jak oceniasz .polskie zimowe wejście na 
Noszak oraz wyprawę na Lhotse? 

W obu przypadkach chodzi chyba o ważny 
etap rozwoju alpinizmu. Postęp, jaka by nie 
była jego forma, zapisuje się na trwałe w 
ewolucji każdej dziedziny działalności ludz­
kiej, nawet jeśli w konkretnym momencie 
wydawałby się zamierzeniem zbyt śmiałym, 
przedwczesnym czy też niemożliwym do zrea­
lizowania. Nie mogę jednak powiedzieć, żeby 
zimowa eksploracja Himalajów pociągała 
mnie w szczególny sposób. Wydaje mi się, że 
istniejące w nich letnie problemy są wystar­

czająco wielkie, trudne i atrakcyjne, przynaj­
mniej dla mnie. 

15. Spływ pontonami przez katarakty Nilu 
uważasz za najniebezpieczniejszą przygodę 
w swoim życiu. Jakie masz plany na przy­
szłość i czy związane są one wyłącznie z gó­
rami? 

Tak, na razie myślę wyłącznie o górach. 
Mam nadzieję, że będę odwiedzał Himalaje 
przynajmniej raz w roku przez najbliższe, no 
powiedzmy dziesięć lat. Jestem zdecydowanie 
zainteresowany organizowaniem małych, bar­
dzo silnych wypraw. 

KRZYSZTOF LANG 

Świat szklanych gór 
W czasie paromiesięcznego prywatnego po­

bytu w Szwecji udało mi się nawiązać kon­
takt z członkami (tamtejszego klubu wysoko­
górskiego w Sztokholmie. Wspólne weekendy 
w skałkach, których nie brak na przedmieś­
ciach tego miasta, zacieśniły naszą znajomość 
i zaplanowaliśmy zimowy wypad do Norwegii, 
do doliny Hemsedal, gdzie wspinaczki odby­
wają się na zamarzniętych wodospadach. Mo­
ja wiedza o górach Norwegii sprowadzała się 
do doliny Komsdal i związanych z nią sukce­
sów polskich alpinistów, z tym większym więc 
zaciekawieniem oczekiwałem wyjazdu. 

Na podróż wynajęliśmy mikrobus i w koń­
cu stycznia 1978 r. po 15 godzinach jazdy w 8 
osób znaleźliśmy się w wiosce o podobnej 
jak dolina nazwie: Hemsedal. Leży ona około 
250 km na północny zachód od Oslo i znana 
jest głównie z licznj'ch tras narciarskich. Po 
przybyciu wynajęliśmy dwa domki campin­
gowe i skontaktowaliśmy się z głównym 
znawcą i eksploratorem wspinaczkowym tej 
okolicy, Tomasem Carlstrómem. Zaprosił nas 
on na wieczór, żeby opowiedzieć o rejonie i 
pokazać zdjęcia ze wspinaczki na wodo- a 
właściwie lodospadach. To, co ujrzałem, prze­
szło wszelkie moje oczekiwania. Zobaczyłem 
zupełnie mi nie znany świat szklanych gór, ja­
kieś gigantyczne, kilkudziesięcio- a nawet k i l ­
kusetmetrowe sople lodowe, skrzące się w 
słońcu zielono-niebieską barwą, przedziwne 
formacje nie do pomyślenia w skale, mon­
strualne grzyby lodowe ponawieszane jeden 
nad drugim, lodowe filary i kominy, a w tym 
.wszystkim tkwiące gdzieś na przekór prawom 
ciążenia i wszelkiej logice drobne ludzkie po­
stacie., 

Z seansu wyszliśmy nieco wystraszeni ale, 
nie da się ukryć, zafascynowani. Na początek 
postanowiliśmy wybrać spośród kilkudziesię­
ciu znajdujących się w okolicy lodospadów 
takie, które nadawałyby się na wypróbowanie 
nie znanej nam bliżej techniki wspinania ..w 

pionowym, kruchym lodzie. Z Kennethem, 
moim szwedzkim partnerem, zaatakowaliśmy 
niezbyt stromy lodospad z odcinkami piono­
wego lodu. Jednak z powodu bezustannych 
lawin pyłowych zmuszeni byliśmy zrezygno­
wać po jednym wyciągu. Następnego dnia-
Haakon Gammelsater, młody partner Tomasa 
Carlsttroma, zaproponował wspinaczkę w 
dwóch zespołach na prawie pionowy tym ra­
zem lodospad o, oryginalnej nazwie „Ścianka 
Gimnastyczna dla Gospodyń". 

Miejsce to znajdowało się o pół godziny 
drogi od wioski Hemsedal. Kiedy dotarliśmy 
do celu okazało się, że jest to mała, urokliwa 
kotlinka, do której wlewają się z wysokości 
około 60 im dwa lodospady. Naszym celem był 
lewy, w którym dało się wyróżnić wyraźnie 
dwie formacje — wspaniały lodowy filar oraz 
rodzaj „schodowatej ściany". Wraz z innym 
kolegą szwedzkim, Paer-Olafem, wybraliśmy 
filar, Haakon zaś -postanowił wspiąć się ze 
swoim partnerem ścianą. W czasie przygoto­
wań pilnie przyglądałem się sprzętowi Norwer-
ga. Miał dwa około półmetrowej długości cze-
kanamłotki, z zawiązanymi pośrodku styliska 
pętlami i zwisającymi na końcach małymi 
pętelkami. Poza tym posiadał młotek lodo­
wy, raki z dość długimi atakującymi zębami, 
rodzaj „fifi" przytroczony do uprzęży na krót­
kiej pętelce oraz komplet śrub — każda w 
kształcie bardzo cienkościennej rury, zakoń­
czonej czterema ostrzami, co powoduje, że 
w najtwardszy lód można je wkręcać ręką. 

Za chwilę zobaczyłem, jak to wszystko ze 
sobą współgra. Haakon podszedł pod pierwszy 
dziesięciometrowy uskok i najpierw umieścił 
na wysokości wyciągniętych ramion dwa cze-
kanomłotki a następnie, zawisając na nich, 
kolejno wybił kopnięciami rakiem stopnie. 
Uderzenia czekanami były bardzo precyzyjne 
i przypominały rzucanie spinningiem. Spo­
sób, w jaki się poruszał wydał mi się podobny 
do tego, jakim poruszają się drewniane paja-
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W s p i n a c z k a n a p i o n o w y m l o d o s p a d z i e w d o l i n i e 
H e m s e d a l — w a k c j i H a a k o n G a m m e l s a t e r . 

Fot. Petter Berndtson 

cyki zawieszone na sznurku*. Czasami dopiero 
za trzecim lub czwartym razem udawało mu 
się osadzić czekan dostatecznie pewnie. Lód 
był niezwykle kruchy i niejednokrotnie do­
piero kolejna jego warstwa wytrzymywała i 
tak nienajsilniąjisze uderzenie. Śrubę aseku­
racyjną wkręcił, wieszając się za pomocą „fi-
f i " na jednym z czekanomiotków, co pozwoliło 
mu uwolnić obydwie ręce. Przejście jednego 
wyciągu prawie w pionie i założenie stano­
wiska zajęło Haakonowi około 15 minut. 

W czasie naszej wspinaczki filarem usiło­
wałem naśladować ruchy Norwega ale, przyz­
naję, przychodziło mi to z dużym trudem, 
ponieważ na początku nie mogłem przekonać 
się do bezustannego wieszania się na prze­
mian to na młotku, to na czekanie, tkwiących 

* W c z a s i e w s p i n a c z k i H a a k o n s t a r a ł s i ę m a k s y ­
m a l n i e p r o s t o w a ć w s z y s t k i e s t a w y , co p o w o d o ­
w a ł o , ż e o b c i ą ż o n y b y ł g ł ó w n i e u k ł a d k o s t n o - s z l t i e -
l e t o w y , k t ó r y m ę c z y s i ę d u ż o w o l n i e j , n i ż u k ł a d 
m i ę ś n i o w y . 

czasem zaledwie centymetr w kruchym lodzie. 
Jednak z kroku na krok czułem się pewniej i 
w pewnym momencie chyba za pewnie, bo ob­
ciążyłem czekan tkwiący w odpękniętej tafli 
lodu i po chwili znalazłem się parę metrów 
niżej. „Błąd we wspinaczce lodowej jest nie 
do naprawienia — wyjaśnił mi potem sympa­
tyczny Norweg — i dlatego nie należy się 
zbytnio spieszyć." 

W dalsze arkana swej wyrafinowanej sztu­
ki lodowej wprowadzali nas nasi norwescy 
przyjaciele już przy wspólnej kolacji. Zapyta­
łem, dlaczego używają czekanów na drewnia­
nych styliskach, skoro mają dostęp do lek­
kich metalowych. Okazało się, że nie jest to 
przypadkowe, a to, co ja wziąłem za drewno, 
jest specjalnym rodzajem bambusa, który 
tłumi drgania i nie powoduje nadmiernego 
pękania lodu, jak to ma miejsce w przypadku 
czekanów metalowych. 

Całą tę wymyślną technikę przywieźli do 
Hemsedal trzy lata temu Amerykanie Henry 
Barfoer i Rob Taylor. SJprzęt, który posiadali, 
opracowany został przez Yvona Chouinarda 
— najlepszego chyba, obok Szkota Hammisha 
Mclnnesa, znawcy w tej dziedzinie. Ameryka­
nie odwiedzili już dwukrotnie tę dolinę, doko­
nując wspólnie z Tomasem Carlstrómem i 
Hakonem Gammelsaterem wielu pierwszych 
przejść, z których najwybitniejszym chyba 
było przejście prawie trzystumetrowego wo­
dospadu Vettisfossen. 

W zasadzie technika wspinania w pionowym 
lodzie bez użycia ławek została opracowana 
już wcześniej przez wspomnianego Mclnnesa, 
jednak szkockie terrordaktyle okazały się za 
mało subtelne na kruche norweskie lodospa­
dy. Amerykanie podeszli do wspinaczki lodo­
wej w sposób niemal naukowy, badając szereg 
czynników fizykochemicznych, mających 
wpływ na wytrzymałość lodu, takich jak tem­
peratura, struktura krystaliczna, zasolenie 
itp., co pozwoliło na optymalizację w doborze 
sprzętu oraz sposobu i warunków wspinania 
się. 

Na koniec zapytałem Haakona,, skąd poszła 
tak osobliwa inazwa wodospadu, na który wspi­
naliśmy się razem. Na to on uśmiechnął się 
i odpowiedział, że jest jej autorem, a historia 
nazwy datuje się sprzed czasu, kiedy do Hem­
sedal przywędrowała amerykańska technika. 
Tutejsi alpiniści już wcześniej próbowali 
wspinaczek na lodospadach, jednak najdłuższe 
odcinki, jakie byli w stanie pokonać operując 
tradycyjnym czekanem i młotkiem lodowym, 
wynosiły nie więcej niż 10 metrów. Któregoś 
zimowego dnia Haakon pokusił się o przej­
ście może 15 metrów i kiedy osłabł, tuż przed 
opadnięciem zaklął, że to nie gimnastyka dla 
gospodyń. I tak zostało. Zgodziłem się z tą 
opinią, dotykając swego odrapanego w czasie 
upadku nosa, starając się jednocześnie od­
grzebać w pamięci zielono-niebieskie sople 
wiszące gdzieś w Tatrach, które podczas zi­
mowych wspinaczek na ogół skrzętnie omi­
jałem, a które teraz nabrały dla mnie innej 
zgoła wartości. 
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JANUSZ SKOREK 

Zimowy obóz pod Eigerem 
W (połowie lutego 1978 r. -wyjechał do 

Szwajcarii zespół PZA w składzie: Andrzej 
Czok, Walenty Fiut, Janusz Skorek .(kierow­
nik) i Jan Wolf. Naszym zamierzeniem było 
zimowe przejście północnej ściany Eigeru, 
przy czym jako cel pierwszoplanowy obraliś­
my direttissimę anglo-niemiecką, zwaną rów­
nież drogą Harlina. 

W dniu 21 lutego wyruszyliśmy z Grindel-
waldu (930 m) iz izamiarem wejścia na Eiger 
(3970 m) zachodnią flanką. Chodziło nam o 
poprawę kondycji, a głównie o poznanie drogi 
zejściowej z wierzchołka. Noc spędziliśmy w 
namiotach obok stacji Eigergletscher (2370 m) 
a następnego dnia rano wyszliśmy w kierunku 
szczytu. Z uwagi na zbyt późny wymarsz, do 
wierzchołka nie dotarliśmy, osiągając wyso­
kość ok. 3700 m. Rekonesans spełnił jednak 
swoje zadanie, gdyż poznaliśmy najtrudniej­
sze orientacyjnie partie drogi zejściowej. 

Kolejną noc spędziliśmy znowu w namio­
tach i 23 lutego zeszliśmy do Grindelwaldu, 
trawersując tuż pod ścianą Eigeru. Tam też 
spotkaliśmy grupę alpinistów francuskich, pod 
wodzą C. Marmiera, od którego dowiedzieliś­
my się,, że już od kilku dni atakują oni 8-oso-
bowym zespołem drogę Harlina, stosując me­
todę poręczowania. W ten sposób nasz zamiar 
przejścia tej drogi upadł, gdyż nonsensem by­
łoby wspinanie się obok zawieszonych porę­
czówek. Po naradzie postanowiliśmy przejść 
drogę „klasyczną" na północnej ścianie Eige­
ru. 

Droga „klasyczna" miała wtedy (na ile udało 
się ustalić) 6 przejść zimowych, z których naj­
krótsze trwało 5 dni. 'Zimą trudności na miej 
są znacznie większe niż latem, nie bez zna­
czenia jest też długość drogi, wynosząca 
2500 m. Po przeczekaniu w Grindełwaldzie 
kilku dni niezbyt dobrej pogody, 28 lutego 

Fot.- Jan Wolf 

P ó ł n o c n a ś c i a n a E i g e r u w 
d n i a c h p o l s k i e g o z i m o w e g o 
p r z e j ś c i a : 

1. P o l s k a d r o g a p ó ł n o c ­
n y m f i l a r e m (1968, T . 4/68); 
. 2. n o w a d r o g a c z e c h o s ł o ­
w a c k a (1978, z o b . s. 65) ; 

3. d i r e t t i s s i m a a n g l o - n i e -
m i e c k a (1966, T . 3—4/66); 

4. d r o g a k l a s y c z n a z r . 
1938, o s t a t n i e j z i m y p r z e ­
b y t a p r z e z z e s p ó ł p o l s k i ; 

5. d r o g a j a p o ń s k a z r . 
1969 ( p r z e b i e g p r z y b l i ż o n y ) , 

6. . . F i l a r " c z e c h o s ł o w a c k i 
z r . 1976. 
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wieczorem podeszliśmy do stóp ściany, gdzie 
zabiwakowaliśmy 100 m poniżej wejścia w 
drogę. Zauważyliśmy wówczas, że na drodze 
„klasycznej" znajduje się zespół, jak się po­
tem okazało, trzech Japończyków. Biwakowa­
l i oni właśnie u stóp Rote Fluh. 

1 marca wyruszyliśmy o godz 4 i przy 
świetle latarek czołowych doszliśmy do miej­
sca położonego 100 m poniżej podstawy Trud­
nej Rysy. Od tego momentu rozpoczęliśmy 
sztywną asekurację. Trudna Rysa i zacięcie 
ponad nią (V) były zupełnie zalane lodem. O 
godzinie 14 doszliśmy do początku Trawersu 
Hinterstoissera, gdzie ugotowaliśmy mały po­
siłek. Przejście trawersu było ryzykowne, 
gdyż ścianę pokrywała warstwa niemal 
pionowego zbitego firnu i słabego lodu. Przy­
kryte śniegiem były też stare poręczówki, któ­
re w warunkach letnich ułatwiają przejście 
tego odcinka. Biwak założyliśmy na Pierw­
szym Polu Lodowym. 

W p ó ł n o c n e ] ś c i a n i e E i g e r u — d o j ś c i e do t r a w e r s u 
H i n t e r s t o i s s e r a . 

Fot. Jan Wolf 

2 marca rano szybko przeszliśmy Pierwsze 
Pole Lodowe, natomiast duże trudności wy­
stąpiły przy przejściu z Pierwszego Pola na 
Drugie. Odcinek ten przebyliśmy lodowym 
kuluarem o nachyleniu dochodzącym do 80 
stopni. Następnie 15 wyciągami pokonaliśmy 
Drugie Pole Lodowe (prawie 400 m trawersem 
w lewo), by osiągnąć podstawę Żelazka. Doj­
ście do Biwaku Śmierci na wierzchołku Żelaz­
ka (100 m V) było zupełnie wylane szklistym 
lodem. Na Biwaku Śmierci zastaliśmy szyku­
jących się do noclegu wspomnianych trzech 
Japończyków oraz 2 Francuzów z zespołu 
„pracującego" na drodze Harlina. 

Trzeci dzień wspinaczki rozpoczęliśmy dwu-
wyciągowym trawersem Trzeciego Pola Lodo­
wego ((twardy wodny lód o nachyleniu do 
60 stop.), doprowadzającym do wylotu Ram­
py. Po przejściu siedmiu wyciągów w Rampie 
(V, lód i śnieg) i krótkiego pola śnieżnego roz­
poczęliśmy trawers w prawo po pokrytej lo­
dem półce, następnie zaś pionową kruchą rysą 
dotarliśmy od początku Trawersu Bogów. Na 
maleńkich wyrąbanych w lodzie platforem­
kach założyliśmy tu niewygodny biwak — 
Jąpończycy biwakowali 50 m dalej w jeszcze 
gorszych warunkach. 

4 marca pokonaliśmy najpierw Trawers 
Bogów (4 wyciągi w stromym i twardym lo­
dzie, przykrywającym kruche skałki) a na­
stępnie tzw. Pająka — dość łatwe pole lodo­
we o nachyleniu 45°. W południe rozpoczęli­
śmy forsowanie Rys Wyjściowych :(9 wycią­
gów V). Skałę cały czas przykrywała wars­
twa naciekowego lodu. W czasie gdy pokony­
waliśmy ostatni komin, nastąpiło załamanie 
pogody połączone z opadem śniegu. Momen­
talnie całą ścianą zaczęły schodzić lawiny py­
łowe. O godz. 18 doszliśmy do podszczytowych 
pól lodowych, które przeszliśmy już w świetle 
latarek czołowych. Z uwagi na zmęczenie i 
chwilową poprawę pogody założyliśmy ostatni 
biwak na wygodnej platformie śnieżnej tuż 
pod granią Mittellegi. 

Następnego dnia od rana znowu zaczął pa­
dać gęsty śnieg. Po przejściu 200 m łatwej 
grani weszliśmy na szczyt Eigeru i rozpoczę­
liśmy zejście. Z powodu ogromnego niebez­
pieczeństwa lawin, jedynym rozsądnym wyjś­
ciem były zjazdy na linach. W sumie wyko­
naliśmy 16 zjazdów, osiągając w końcu łat­
wiejsze partie drogi zejściowej. Wczesnym 
wieczorem byliśmy już w Grindelwaldzie. 

Dokonane przez nas czterodniowe przejście 
drogi „klasycznej" było jej najszybszym, jak 
do tej pory, przejściem zimowym. Trudności 
drogi w zimie mają zupełnie odmienny cha­
rakter aniżeli latem. Cała ściana jest pokryta 
twardym naciekowym lodem, wypolerowanym 
przez spadające lawiny pyłowe. Na całej dro­
dze znaleźliśmy tylko 30 m skały wolnej od 
lodu czy śniegu. W czasie przejścia ani na mo­
ment nie można było sobie pozwolić na zdję­
cie raków. Bardzo niewygodne są też stanowi-
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sika asekuracyjne, a znalezienie wygodnego 
miejsca na biwak wcale nie jest takie proste. 
Wspinaliśmy się wszyscy z plecakami na ple­
cach, przez pierwsze itrzy dni przeciągając 
mały worek z żywnością. 

Ponieważ czasu pozostało nam sporo, posta­
nowiliśmy dokonać jeszcze jednego przejścia. 
Za eel obraliśmy północno-wschodnią 
ścianę Finsteraarhornu (4274 m), której przej­
ścia zimowe — z uwagi na bardzo długie i 
skomplikowane podejście — są niezwykle 
rzadkie. 

9 marca wyruszyliśmy z Grindelwaldu i po 
12 godzinach marszu doszliśmy do schroniska 
Strahlegghutte (2688 m). Po dniu odpoczyn­
ku, dotarliśmy pod ścianę po 4 godzinach, po­
dejścia. Niestety zaczęła się psuć pogoda i dla­
tego zdecydowaliśmy się (po ożywionej zresz­
tą dyskusji) na zrobienie nowej drogi (na ile 
udało się ustalić), wiodącej wybitną deską lo­
dową, przecinającą prawą część ściany, która 
ma w tym miejscu około 800 m wysokości i 
nachylenie 55°. Doskonałe warunki lodowe 
(lód przykryty cienką warstwą firnu) pozwoliły 
nam rozwinąć tempo tak, że grań osiągnęliśmy 
po czterech godzinach wspinaczki. Na grani 
przywitało nas prawdziwe śnieżne piekło. 
Schodziliśmy błądząc w szalejącej śnieżycy i 
mgle, by tego samego dnia wieczorem wrócić 
do Strahlegghutte. 13 marca zeszliśmy do 
Grindewaldu, skąd następnego dnia wy­
ruszyliśmy w drogę powrotną do kraju. 

Wyniki obozu można uznać za dobre. Wyso­
ko należy ocenić rekordowe pod względem 
szybkości przejście ściany Eigeru, przy czym 
dodać trzeba, że idąca przed nami trójka ja­
pońska wspinaczki nam nie ułatwiała, poru­
szała się bowiem nowoczesną techniką, nie rą­
biąc na polach lodowych stopni i niemal nie 
zostawiając śladów. Nowa droga poprowadzo­
na przez nas na północno-wschodniej ścianie 

D r o g a p o l s k i e g o z e s p o ł u n a p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
ś c i a n i e F i n s t e r a a r h o r n u . K o t ą o z n a c z o n o w i e r z c h o ­
ł e k g ł ó w n y , k t ó r e g o w i d o c z n y n a t le n i e b a f i l a r 
p r z e s z l i w r . 1967 K a z i m i e r z G ł a z e k i K r z y s z t o f 
Z d z i t o w i e c k i (T . 4/67 s. 165). 

F o t . Janusz Skorek 

Finsteraarhonnu nie przedstawia zbyt wyso­
kich trudności, ale jest na pewno ładna i lo­
giczna. 

Ze względu na spóźniony wyjazd nie udało 
nam się wyprzedzić Francuzów i zaatakować 
drogi Harlina na Eigerze. Naszym zdaniem 
problem zimowego przejścia tej pięknej diret-
tissimy stylem alpejskim jest nadal otwarty 
i powinien stać się celem następnego polskie­
go wyjazdu. 

M!ROSLAV SMID 

32 dni w ścianie Eigeru 
W okresie od 15 stycznia do 27 lutego 1978 r. 

kadrowy zespół alpinistów czechosłowackich 
w składzie: J if i Smid, Josef Rybicka, Jaroslav 
Flejberk i Miroslav Smid poprowadził nową 
drogę lewą częścią północnej ściany Eigeru, 
spędzając w niej łącznie 32 doby. 

Po 12-idniowej wspinaczce dolną częścią 
ściany, zespół dotarł pod „okna" stacji „Eiger-
nordwand" znanej kolejki górskiej. Załamanie 
się pogody zmusiło tu alpinistów do wycofania 
się zjazdami przez całą 500-metrową partię 
pokonanych urwisk i przerwania wejścia na 
10 dni. Gdy warunki uległy poprawie, wrócili 
do poprzednio osiągniętego punktu, by przez 
następnych 20 dni kontynuować wspinaczkę 
— metodą poręczowania odcinków i stopnio­

wego przesuwania w górę obozu. W ostatnim 
tygodniu pogoda była bardzo zmienna: dni 
słoneczne przeplatały się z dniami opadów 
i lawin, budząc na przemian zwątpienie i na­
dzieję. Drogi w dół już wówczas nie było... 

Lewa, dotąd całkowicie dziewicza połać 
ściany umożliwiała wytyczenie drogi w dość 
prostej linii, wiodącej w stromym lodzie i sil­
nie przewieszonej skale (zob. s. 63). Zespół zu­
żył 60 kg żywności, a wyposażony był m.in. w 
450 m lin, 100 haków skalnych i lodowych 
oraz 80 karabinków. Łączna waga sprzętu i 
ekwipunku wynosiła 300 ,kg. 

Z powodu niepogody i konieczności przys­
pieszenia wspinaczki w końcowej fazie ope­
racji, alpiniści odciążyli się zrzucając namiot 
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P r z e w i e s z o n e p a r t i e n a d „ o k n e m " k o l e j k i n a 
j u n g ł r a u j o c h . W s p i n a s i ę J i f i S m i d . 

Fot. Miroslav Smid 

i redukując zapas żywności. Biwakowali od­
tąd pod gołym niebem, nie dojadając. Na do­
miar złego spadający kamień zranił jednego 
z członków zespołu i spowodował u niego 
wstrząs mózgu. Uzgodniono więc przez ra­
diotelefon ze służbą ratowniczą, że z grani 
zdejmie całą czwórkę helikopter. Niestety 
pogoda była fatalna i o przeprowadzeniu akcji 
nie można było nawet myśleć. A więc kolejny 
ciężki biwak, tym razem już w śnieżnej pie­
czarze w pobliżu wierzchołka. Ale ranek przy­
niósł nową nadzieję: wiatr się uciszył, chmu­
ry rozsunęły, a około południa pojawił się 
śmigłowiec, który dwoma krótkimi lotami w 
20 minut przerzucił całą czwórkę na Kleine 
Scheidegg. Wykorzystanie przejaśnienia było 
precyzyjne, gdyż niebawem niebo znów się 
zaciągnęło, a nad Eigerem na parę dni rozpę­
tało się nowe śnieżne piekło. 

Taki finał miała, w końcówce nieco drama­
tyczna nasza wyprawa, która stanowić będzie 
kolejny rozdział historii zdobywania słynnej 
alpejskiej ściany. * 

Inny zespół czechosłowacki dokończył w 
kwietniu zaczętą w marcu 1977 r. direttissi-
mę ściany,'biegnącą w dole na, lewo od dro­
gi klasycznej w górze zaś na lewo od drogi 
japońskiej. Niestety w pobliżu szczytu od­
padła dwójka wspinaczy, ponosząc śmierć na 
miejscu. Jednym z .zabitych 'jest J i f i Pe-
chouś, współpracownik „Taternika", autor 
artykułu na s. 74. (Red.) 

WANDA RUTKIEWICZ 

Północna ściana 

18 lutego 1978 r. czwórka w składzie Anna 
Czerwińska, Irena Kęsa, Krystyna Palmowska 
i Wanda Rutkiewicz (kierownik) przybyła do 
Zermatt z zamiarem przejścia północnej ścia­
ny Matterhornu (4478 m) po raz pierwszy 

Matterhornu zimą 
w zimie w zespole kobiecym. Założenia tak­
tyczne przewidywały urządzenie bazy wy­
padowej w niezagospodarowanym zimą 
schronisku „Hornli" (3260 m) i wypad akli-
matyzacyjno-transportowy do schronu „Sol-
vay" (4003 m) na grani Hornli, którą wiedzie 
droga zejściowa ze szczytu. W dniach od 21 
do 27 lutego zadanie to zostało wykonane, 
mimo iż po długotrwałych opadach śniegu 
warunki w garach były trudne i stwarzały za­
grożenie lawinowe. Obszar Alp Walijskich 
znajdował się pod wpływem niskiego ciśnie­
nia i zachodnich wiatrów. Prognoza pogody 
zapowiadała dalsze opady, więc przeczekałyś­
my kilka dni w Zermatt. Dla zabezpieczenia 
łączności ze schroniska „Hornli" i podczas 
wspinaczki wypożyczyłyśmy radiotelefon. Us­
talone zostały godziny kontaktów celem o¬
trzymywania bieżących prognoz pogody z lot­
niska helikopterowego w Zermatt. W dniu 
3 marca udałyśmy się powtórnie do schroni-

P O D Z I Ę K O W A N I E 

W d z i ę c z n e z a ż y c z l i w o ś ć , s p o n t a n i c z n ą p o ­
m o c i u d z i a ł w r o z w i ą z y w a n i u n a s z y c h k ł o ­
p o t ó w , p r a g n i e m y , a b y n a s z e g o r ą c e p o d z i ę ­
k o w a n i a r ó w n i e ż i t ą d r o g ą o t r z y m a l i : R e n e 
A r n o l d , P a u l a B i n e r , C o n s t a n t C a c h i n , H . 
H o f f s t e t t e r , C a r l o G o b b a , T o n i L o e t s c h e r , 
K a r l K a t h r i n e r , A l f o n s L e r j e n , M a r i a L h o t -
t a , L i a v . H e r m a n , l e k a r z e k l i n i k w V i s p i 
I n n s b r u c k u , H a n s - F . L e u p o l d , H e l g a i A x e l 
S c h m i t t , D o r o t a N o c e r a - P r z y b e c k a , C o s i m o 
N o c e r a , F e l i c i t a s v . R e z n i c e k , K r y s t y n a 
S c h u c h t e r i S o p h i e de S e r d a k o w s k a - C o s e y . 

Anna Czerwińska, Irena Kąsa, 
Krystyna Palmowska i Wanda 
Rutkiewicz. 
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Z H I S T O R I I P Ó Ł N O C N E J . Ś C I A N Y 

3 l . V I I . - l . v m j . 9 3 1 — p i e r w s z e p r z e j ś c i e 
p n . ś c i a n y : F r a n z i T o n i S c h m i d ( z ł o t y m e ­
d a l o l i m p i j s k i ) . 

20 .vm.—21.VIII .1961 — p i e r w s z y z e s p ó ł p o l ­
s k i ( S t a n i s ł a w B i e l i J a n M o s t o w s k i ) — 18 
p r z e j ś c i e ś c i a n y . 

13.—14.VII.1965 r . — p i e r w s z a k o b i e t a n a 
p ó ł n o c n e j ś c i a n i e ( Y v e t t e V a u c h e r o r a z M i ­
c h e l V a u c h e r i O t h m a r K r o n i g ) . 

3—4.II.1962 — p i e r w s z e z i m o w e p r z e j ś c i e : 
H i l t i v o n A l l m e n i P a u l E t t e r o r a z 2—5.II 
E r i c h K r e m p k e , L e o S c h l ó m m e r , W e r n e r 
B l t t n e r , R e i n e r K a u s c h k e i P e t e r S l ege r t . 

18—19.III.1962 — p i e r w s z y i j e d y n y z i m ą 
z e s p ó ł p o l s k i , t y l k o d o S c h u l t e r : Z b i g n i e w 
J u r k o w s k i , J a n M o s t o w s k i i A n d r z e j N o ­
w a c k i . 

18—19.VIII.1967 — p i e r w s z y z e s p ó ł k o b i e c y 
l a t e m ( M i c h i k o I m a ł i Y o s h i k o W a k a y a m a ) , 
w a z z z e s p o ł e m m ę s k i m f i l m u j ą c y m p r z e j ś ­
c i e . 

3—5.VIII.1977 — d r u g i z e s p ó ł k o b i e c y : A n n a 
C z e r w i ń s k a i K r y s t y n a P a l m o w s k a (T. 4/77 
s. 152). 

7—10.IIIJ.978 — p i e r w s z y k o b i e c y z e s p ó ł z i ­
m ą : A n n a C z e r w i ń s k a , K r y s t y n a P a l m o w s k a , 
I r e n a K ę s a i W a n d a R u t k i e w i c z . R ó w n o l e g l e 
(7—9.HI.) — w y b i t n i e n i e s a m o d z i e l n i e — 
p i e r w s z a k o b i e t a , J a p o n k a A k i k o M i t s u n o r i 
(z m ę ż e m S h i g i ) . 

ska z zamiarem oczekiwania łam już nie na 
dobre warunki, ale tylko na stabilniejszą po­
godę. 

RAZEM Z JAPOŃCZYKAMI 

7 marca o trzeciej nad ranem opuściłyśmy 
schronisko, by o świcie rozpocząć wspinaczkę 
na polach lodowych północnej ściany Mat­
terhornu. W połowie pól doszedł do nas idący 
po naszych śladach zespół japoński z udzia­
łem kobiety. Od tego momentu obie grupy 
wspinały się równolegle, co zwiększyło zna­
cznie niebezpieczeństwo wspinaczki. Japoń­
czycy, mimo że w dwójkowym zespole winni 
być szybsi od nas, nie mogli wyprzedzić nasze­
go zespołu. Dopiero drugiego dnia wspinacz­
k i pod wieczór odbili od nas, skorzystawszy 
z pomocy rewelacyjnie szybkiej trójki swo­
ich rodaków, którzy przegonili obie wspinają­
ce się dotychczas grupy i pociągnęli za sobą 
japońską. 

Po pokonaniu dolnej części ściany — stro­
mych pól śnieżnych i lodowych — weszłyśmy 
w trudny środkowy odcinek ściany — wielki 
kuluar skalny z partiami lodowymi i śnieżny­
mi. Śniegu, wbrew oczekiwaniom, było w 
ścianie mniej niż latem, a lód ze względu na 
minusowe temperatury był bardzo twardy. 
Pierwszy biwak założyłyśmy po około 500 m 
wspinaczki — prawie w środku ściany. Nastę­
pny na końcu kuluaru, 250 m wyżej, osiągając 
planowane miejsce w nocy, przy świetle la ­
tarek czołowych. Trzeci i ostatni biwak, przy 
tym jedyny wygodny, wypadł nam już na 
nietrudnych polach podszczytowych,, około 
250 m przed szczytem. Biwakowałyśmy w 
płachtach, kurtkach i spodniach puchowych. 

Po drugim biwaku, ze względu na duże za-
lodzenie skały powyżej kuluaru, jako dalszą 
drogę wybrano wariant trudniejszy technicz­
nie, za to krótszy: eksponowany trawers w 
prawo w kruchej skale — bardzo nieprzyjem­
ny — a następnie krótki wyciąg wprost w 
górę (V). Dalsza droga wiodła nietrudnym już 
śnieżno-skalnym terenem, wyprowadzają­
cym pod grań Zmutt w pobliżu wierzchołka. 

W ATAKACH WICHURY 

Niestety zerwał się wiatr — początkowo 
porywisty, potem coraz silniejszy, aż do natę­
żenia prawie huraganu. Uniemożliwił on nam 
tego dnia osiągnięcie wierzchołka, co wyda­
wało się być całkiem realne. Doszłyśmy tylko 
w pobliże grani Zmutt i zdecydowałyśmy się 
zejść niżej, aby znaleźć miejsce na biwak choć 
częściowo zabezpieczające od wiatru. 

Ten dzień, jak i następny przy wiejącym 
bez przerwy wietrze i temperaturze około 
—10 stopni stał się przyczyną odmrożeń u 
Ireny Kęsy, a także nadmiernego wychłodze­
nia organizmu. Od momentu, gdy zdałyśmy 
sobie spawę, że jej stan jest groźny, najważ­
niejszym dla nas problemem było znalezienie 

miejsca biwakowego, w którym można by by­
ło zabezpieczyć Irenę przed dalszym pogłę­
bianiem się stanu ogólnego wychłodzenia. 
Północna ściana Matterhornu charakteryzuje 
się tym, że takich miejsc jest na niej bardzo 
niewiele. Jedyne, jakie w pobliżu wierzchołka 
można było znaleźć, znajdowało się w odleg­
łości 20—30 m od szczytu, na grani Zmutt. 
Po osiągnięciu wierzchołka przez prowadzącą 
tego dnia Krystynę Palmowską, pozostałe do­
prowadziły chorą na miejsce biwaku, aby jak 
najszybciej umieścić ją w płachcie biwakowej. 
Było to wczesne popołudnie. Mimo że brak 
widoczności i wiatr uniemożliwiały w naszym 
pojęciu jakąkolwiek akcję ratunkową, jeszcze 
w trakcie wspinaczki, w miejscu chwilowego 
postoju, około 80—100 m przed szczytem, po­
stanowiłyśmy poprosić przez radiotelefon o 
pomoc. Podanie miejsca postoju a potem brak 
od nas dalszych informacji dziennikarze na 
dole zinterpretowali jako odstąpienie od wej­
ścia na szczyt. Nie przypuszczano, że zespół 
będzie kontynuował wspinaczkę, w terenie 
zresztą zupełnie już łatwym. 

Helikopter, mimo ciemności i wichury osią­
gającej prędkość 120—130 km na godzinę, 
przyleciał około 20 wieczorem, pilotowany 
przez znakomitego Toniego Loetschera. Opusz­
czeni na linie ratownicy Rene Arnold i A l ­
fons Lerjen pomqgli ewakuować ze szczytu 
Irenę Kęsę a wraz z nią Krystynę Palmows­
ką. Oni też zadecydowali, że i pozostała dwój­
ka — Anna Czerwińska i Wanda Rutkiewicz, 
które po biwaku miały same schodzić granią 
Hornli — zostanie ewakuowana, aby w tak 
ciężkich warunkach zejście tego zespołu nie 
stwarzało niebezpieczeństwa kolejnej akcji 
ratowniczej. 
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P ó ł n o c n a ś c i a n a M a t t e r h o r n u z d r o g ą b r a c i 
S c h m i d ó w i m i e j s c a m i b i w a k ó w P o l e k (do t r z e c i e ­
go b i w a k u w r ó c i ł y one z g r an i ) 

Irena Kęsa została przewieziona wprost ze 
szczytu do kliniki w Visp, gdzie przebywała 
od 10 do 14 marca. W dniach od 14 do 24 mar­
ca leczyła się w klinice w Innsbrucku w Aus­
trii, specjalizującej się w odmrożeniach. Dzię­
ki akcji ratowniczej i szybkiemu rozpoczęciu 
leczenia, odmrożenia nie zakończyły się am­
putacjami. 

EUROPEJSKIE ECHA 

Pierwsze zimowe przejście północnej ściany 
Matterhornu w zespole kobiecym wzbudziło 
olbrzymie zainteresowanie w Szwajcarii i in­
nych krajach alpejskich. Przebieg ataku re­
lacjonowała prasa codzienna, radio i telewi­
zja. Dopóki umożliwiała to pogoda, w trakcie 
wspinaczki robiono zdjęcia — zrówno z he­
likopterów, jak i z dołu, za pomocą 500nmili-
metrowego teleobiektywu. Dzięki oświadcze­

niu ratowników, którzy sprostowali błędną 
początkową informację o załamaniu się ataku 
przed szczytem, tytuły gazet codziennych i ty­
godników ilustrowanych świadczyły o naj­
wyższym uznaniu dla naszego dokonania: 
„Zwycięstwo bez dyskusji", „Jeden rekord 
więcej na Matterhornie", „Sukces i dramat", 
„Polki pokonały północną ścianę Matterhor­
nu", „Wspaniałe przedsięwzięcie Polek na 
Matterhornie" lip. Fachowy organ Sekcji Zer­
matt Schweizer Alpenclub — „Klubnachrich-
ten" — poświęcił przejściu Polek cały swój 
numer 2/1978. Czytamy w nim co następuje: 

„ C o m a m y s ą d z i ć o p r z e d s i ę w z i ę c i u p o l s k i e g o z e ­
s p o ł u ż e ń s k i e g o ? P o w a ż n i e p r z y g o t o w a n e i w y t r e -
n o w a n e , d o b r z e w y p o s a ż o n e , d o k o n a ł y o n e w y c z y ­
n u , k t ó r y w ś r ó d c z o ł o w y c h w s p i n a c z y b u d z i p o ­
d z i w . P r z e j ś c i e m s w y m d a ł y o n e k o l e j n y d o w ó d , 
ż e k o b i e t y s ą w a l p i n i z m i e w s t a n i e d o k o n y w a ć 
w y b i t n y c h c z y n ó w i o b r o n n ą r ę k ą w y c h o d z i ć z n a j ­
o k r o p n i e j s z y c h w a r u n k ó w ( . . . ) D o d ł u g i e j h i s t o r i i 
z d o b y w a n i a M a t t e r h o r n u , p o c z ą w s z y o d p i e r w s z e ­
go w e j ś c i a W h y m p e r a w r o k u 1865 p r z e z p i e r w s z e 
p r z e j ś c i e p ó ł n o c n e j ś c i a n y p r z e z b r a c i F r a n z a i T o -
n i e g o S c h m i d ó w l a t e m 1931 r o k u , P o l k i d o p i s a ł y 
n o w y r o z d z i a ł . " 

To prawda, że nie zabrakło też dwóch gło­
sów — jednego za granicą i jednego w kraju 
— które kwestionowały celowość tego typu 
przedsięwzięć kobiecych. Sprawa zahacza o 
problem znalezienia odpowiedzi ,na pytanie: 
„jaki jest sens alpinizmu w ogóle?" Co jakiś 
czas pytanie to powraca, i tak naprawdę, to 
nie znaleziono na nie jeszcze zadowalającej 
wszystkich odpowiedzi. Po prostu z pewnymi 
faktami trzeba się pogodzić bez ich uzasad­
nienia. A fakty w naszym przypadku mają 
mocną wymowę: przejście północnej ściany 
Matterhornu przez zespół kobiecy w zimie, 
to pierwsze czysto kobiece zimowe przejście 
alpejskie, a w ogóle kilkunaste z kolei zimowe 
przejście tej ściany. Ściana nie stała się łat­
wiejsza przez to, że pokonały ją kobiety. W 
połowie marca helikopter zdejmował z niej 
męski zespół austracki, a w kilka dni później 
zginęła na niej czwórka Niemców. 

Przejście Polek skłoniło też prasę szwaj­
carską do rozważań na inny temat: „a jak 
właściwie wygląda sprawa wspinania się ko­
biet w Szwajcarii i ile alpinistek u nas właś­
ciwie jest?". Oznacza to wzbudzenie głębszego 
oddźwięku w społeczeństwie itego kraju, niż 
tylko bierna percepcja reportaży i relacji z 
północnej ściany. Popularność, jaką zespół 
polski zdobył w Szwajcarii, była bardzo miła, 
umożliwiła także załatwienie kilku spraw 
związanych z leczeniem Ireny, normalnie w 
Szwajcarii niemożliwych do pomyślenia. Prze­
bywająca w szpitalu Irena spotkała się ze 
wyruszającymi dowodami sympatii nie tylko 
ze strony Polonii, ale i Szwajcarów. Pierwsze 
kwiaty, jakie otrzymała, przyniósł jej pilot he-. 
likoptera —• następnego dnia po akcji^ jednej 
z najtrudniejszych, jakie przeprowadzono w 
Alpach. 
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IRENA KĘSÓWNA 

Macie dwa dni pogody... 
Trzeba mieć wiele cierpliwości, aby rozpalić 

ogień w małym żelaznym piecyku schroniska 
„Hornli", jednak perspektywa miłego uczucia 
ciepła Jest wystarczającym bodźcem do pracy. 
Siedzę więc nad stertą drewnianych klocków 
i namiętnie ciosam je na coraz mniejsze ka­
wałki. Dziewczyny czytają jakieś stare żur-
nale, znalezione w kuchennej szafie. Wanda i 
Krystyna wytrwale studiują artykuł o Elvisie 
Presleyu. Biedaczki nie wzięły ze sobą słow­
nika, więc muszą się tylko domyślać znacze­
nia niektórych słów. Mimo to, El vis wydaje 
mi się teraz bardzo znajomy. Przecież to już 
czwarty dzień intensywnych „zajęć świetlico­
wych". 

— „No, może dosyć tego rąbania? — krzy­
czy Anka. — Zobacz, zaśmieciłaś całą podłogę. 
Rozpal wreszcie ogień. 

Anka przygotowuje palenisko. „Któryż to 
już raz?" — myślę. „Kiedy wyjdziemy wresz­
cie z tego mroczniego pomieszozenia? Kiedy 
skończą się opowieści o rozpustnym Elvisie i 
rozmowy na temat: Jak sądzicie, czy załoimy 
jeszcze tej zimy?" A zaspa śniegu za oknami 
rośnie w oczach. Każdego ranka odczuwamy 
„spręż", ale po całodziennej obserwacji pogo­
dy tracimy nadzieję i wieczorem jesteśmy zu­
pełnie oklapłe. A tak chciałybyśmy mieć już 
północną z głowy. Teraz czekamy tylko na 
przejaśnienie, warunki w ścianie niech będą 
jakie chcą. Mamuśka (Krysia Palmowska) u¬
gotowała mleczko. „Jak ona to robi, że zaw­
sze przyrządza je akurat w chwili, gdy mam 
na nie wielką ochotę? Czy to tylko zbieg oko­
liczności, czy też ma jakieś osobliwe wyczu­
cie?" Rzucamy się do gorącego napoju. Mamy 
pełną menażkę, ma pewno nas rozgrzeje. 

— Wiecie co, z tego ognia chyba nic nie bę­
dzie; za mocno dmucha. 

r>opiero wieczorem wiatr się uspokaja i ro­
bi się jakoś inaczej. Siadamy przy piecyku, 
nie myślimy o spaniu. Ostatni meldunek Kry­
styny o bladych gwiazdkach na niebie podzia­
łał pak kofeina. Ale nie rozmawiamy o łoje­
niu. Urządzamy „spotkanie z piosenką". Te­
matyka pieśni zdradza nasze nastroje: anajdu-
je się nawet „Gdy naród do boju..." 

* 

Ranek jest piękny. Mgły leniwie ustępują, 
słyszymy warkot helikoptera. W kilka chwil 
później widać Już pana Cachin, wymachujące­
go do nas z otwartej kabiny futrzaną czapą. 
Przedtem Wanda otrzymuje wspaniałą wiado­
mość: „macie dwa dni pogody". Natychmiast 
układamy plan taktyczny. Dzisiaj przetoruje-
my pod ścianę, a jutro wstajemy o pierwszej 

»w nocy i wchodzimy... 
— No to co, zbieramy się? — pyta Wanda. 

— Dobra, dobra, a śniadanie to kto zje? — 
słusznie zauważa Anka. 

Słońce razi niemiłosiernie. Po tylu dniach 
ciemnicy, taka jasność! Grzebiemy się w 
śniegu. A to dopiero krótki odcinek grani. Za­
raz zacznie się długi trawers w prawo. Tu mo­
żna polecieć z lawinką. No cóż, teraz nie ma­
my czasu czekać na warunki. A od jutra tylko 
dwa dni. słońca. Są naszą ostatnią szansą. 
Wanda obsuwa się z małą deską, ale tylko 
trochę. Zmieniamy się często. Ruchy pierwszej 
podobne są do ruchów pływaka. Szkoda tylko, 
że nie mają tej samej skuteczności. Cholernie 
zimno! Wreszcie jesteśmy pod ścianą — wi ­
dać szeroką szczelinę brzeżną. Wanda znalazła 
jej słaby punkt i ostrożnie przymierza się do 
przeciwległego brzegu. Wreszcie naznacza 
czekanem pierwsze ślady na pierwszym me­
trze północnej ściany Matterhornu. 

— Dobra, to wystarczy — krzyczymy — zo­
staw coś na jutro! 

* 
W Hornli-Hiitte jest już małżeństwo Ja­

pończyków. Dopiero co przyszli z Zermatt. 
Wyciągają swój ryż i zabierają się do gotowa­
nia. Muszą przecież dobrze zjeść przed czeka­
jącą ich pracą. Proponujemy im naszą suszo­
ną kiełbasę, ale to na nich nie robi wrażenia. 
Prowadzimy więc towarzyską rozmowę przy 
herbatce „Madras" w bliżej nieokreślonym ję­
zyku. Teraz czas goni jak wariat. Jest późno 
a my jeszcze nie skończyłyśmy pakowania 
worów. Wciąż wyskakują jakieś drobnostki, 
które należy zrobić, a cenne minuty upływają 
bezpowrotnie. Wreszcie gramolimy się do „sy­
pialni". Japończycy śpią przytuleni do siebie, 
przerabiając ryż na cenne kalorie ciepła i si­
ły. My owijamy się w koce i bezskutecznie 
walczymy z tremą, powali w nas wstępującą. 
Wreszcie zmęczone walką, zarządzamy krót­
kie zawieszenie broni i zasypiamy. 

* 
Cholerny mróz. Gwiazdy. Idealna cisza. 

Idziemy po wczorajszych śladach. 
— Jak to dobrze, że je mamy. Będziemy 

szybko pod ścianą — cieszę się głośno. 
— Japończycy pójdą jeszcze szybciej — od­

powiada Anka. — Mają teraz wygodną ście­
żynę. 

Jest 4.45 — wchodzę w ścianę. Głuche tąp­
nięcie mostka nad szczeliną dodaje mi skrzy­
deł. Ruszają dziewczyny. Śnieg jest dobry. 
Spodziewałyśmy się, że będzie kopmy, a tu z 
każdą czterdziestką robi się twardziej. Staję, 
by schować czołówkę. Widzę w dole malutką 
sylwetkę Japończyka, połączonego z żoną 
cienką nicią liny. Są na pierwszym wyciągu. 
Zmienia mnie Wanda. Godziny biegną jedna 
za drugą. Ostatnie wyciągi na polach są już 
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czysto lodowe. Teraz tamci nas doganiają. 
To źle, zablokują wejście w kuluar. Mąż jest 
wyraźnie szybszy od swojej żony. Japonka 
ma duże trudności w skale. W lodzie radzi so­
bie lepiej, idąc na czubkach idealnie wyos­
trzonych raków. Krystyna wpada 'na pomysł 
wyprzedzenia ich, ale w momencie zrównania 
się iz Japonką musi udzielić jej pomocy. Ja­
ponka nie może pokonać przewieszki. Mamuś­
ka zapiera się w zacięciu i ustawia stopy na­
szej rywalki na odpowiednich stopniach. Tak 
wspierając ją z dołu, dochodzi do stanowiska. 
Patrzymy na to pełne obaw. Krysia ma na 
przelocie bardzo słabe haki, a jeśli Japonka 
obsunie się i wytrąci ją z równowagi, to... 

Dzień mija nie wiadomo kiedy. Gdy docho­
dzę na poprzednie stanowisko Krystyny, jest 
już szaro. Maleńka platforemka dla trzech 
osób. Zanosi się na biwak w tym miejscu. 
Japończycy w każdym razie kończą swoje 
przygotowania do nadchodzącej nocy. Słyszy­
my miłe słowa zachęty. „My zmieścić się wszy­
scy". Mamy inne zdanie, czekamy więc na 
meldunek Krystyny, która kończy wyciąg. 
Może tam znajdzie jakąś półkę. Wszelkie na­
dzieje przekreśla jedno mocne słowo, wy­
krzyknięte w górze przy ostatnim metrze liny. 
Wkrótce Mamuśka jest z nami i z pasją rąbie 
lód wokół platforemki. Niestety, czynność ta 
nie powiększa powierzchni biwaku. 

Wchodzimy do płacht i staramy się przyjąć 
pozycje możliwie jak najlepiej dostosowane 
do sytuacji. Niestety jest niewygodnie, ciasno. 
Zsuwam się ze swojego miejsca i obciążam 
auto. „Ach, gdyby tak mieć hamak" — myślę, 
ale zaraz przestaję marzyć o nim, jako o 
czymś, co mogłoby rozwiązać problem. Haki 
są tu przecież tak słabe, że boimy się przypiąć 
do nich worki. Nie zaryzykowałabym powie­
szenia na nich hamaka. 

Długą mroźną noc wypełniamy gotowaniem 
i snem. To pierwsze przychodzi nam łatwiej, 
ze snem mamy znaczne kłopoty. Nie trwamy 
długo w naszych „optymalnych" pozycjach. 
Nad ranem myślimy tylko o jednym: zbierać 
się szybko i w górę. 

* 

Tego dnia walczymy w kuluarze. Jest bar­
dzo dużo lodu. Są trudności z asekuracją. 
Możemy wbijać tylko cienkie haki, a i 
te siedzą kaprawo. Mimo to, wspinaczka jest 
podniecająca. Dotykamy lodu tylko końcami 
ostrzy młotka, czekana i raków. Jedynie lina 
przylega do niego większą powierzch/nią i mu­
ska go pieszczotliwie. 

—• Patrzcie w dół! Jacyś trzej łojarze są już 
przy końcu pól — woła Anka. 

Rzeczywiście widzę trzy sylwetki, porusza­
jące się w obłędnym tempie. Niebawem poz­
najemy je z bliska. To znów Japończycy, u¬
wiązani do jednej czterdziestki. Idą prawie 
bez asekuracji. Prowadzi stale jeden. Są do­
skonali w lodzie. Mają jednakową, niczym nie 
hamowaną prędkość. Zdaje się, że pochłania­
ją kolejne metry lodu. Wchłonęli także na­
szych konkurentów, i gdy Wanda walczy o 

K r y s t y n a P a l m o w s k a n a p o l a c h l o d o w y c h p ó ł n o ­
cnej ś c i a n y M a t t e r h o r n u . 

Fot. Wanda Rutkiewicz 

zmroku w kominku kończącym kuluar, ich 
światełka widać już sto metrów nad nami. 

Patrzymy na Wandę niecierpliwie. Stoimy 
w fatalnym miejscu, z prowizoryczną wręcz 
asekuracją. Z góry dochodzą pyłówki. Zry­
wa się wiatr. Wiadomo, dobiega końca drugi 
dzień. Zgodnie z prognozami teraz pora na 
kolejne załamanie pogody. „Ach, żeby już 
Wanda znalazła jakieś miejsce na biwak" — 
myślę. Nie wyobrażam sobie nocy przestanej 
na jednej nodze. 

Kolejny biwak wypada na bardzo stromym, 
malutkim pólku śnieżno-iodowym. Niestety tu 
również nie ma nadziei na jakiekolwiek wy­
gody. Nie można nawet gotować. Wszystkie 
czynności komplikuje ciasnota i szarpiący 
płachtą wiatr, przybierający na sile z każdą 
godziną. Pyłówki stają się nie do zniesienia. 
Ogarnia mnie zmęczenie. Z przymkniętymi o¬
czami myślę o dzisiejszej wspinaczce. Było 
fajnie. Nie czułyśmy się same w tej ścianie. 
Częste wizyty helikoptera stwarzały duchową 
łączność z przyjaciółmi, którzy oczekiwali nas 
w Zermatt. Zresztą miasto było wyraźnie wi­
doczne. Chyba widziałam, w którym miejscu 
znajduje się nasz hotel, z jego troskliwą, wy­
rozumiałą gospodynią, panią Paulą Biner. Ju-
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tro będziemy tu już same. iScianę ogarnęły 
chmury, a i naszych sąsiadów nie słychać w 
górze w hałasie, jaki wyczynia wiatr. Jest 
wciąż cholernie zimno i ciasno. 

— Mam tego dosyć — krzyczy Krystyna w 
chwili, gdy po raz nie wiem już który, obsu­
wam się jej na głowę. — Nie wytrzymam dłu­
żej w tej pozycji, zresztą i tak można powoli 
likwidować biwak, zaraz zacznie świtać. Co 
za paskudna noc, kiedy wreszcie znajdziemy 
miejsce, gdzie będziemy mogli usiąść jak lu­
dzie? 

Staramy się uspokoić ją, ale niestety nie 
mamy argumentów, ani wewnętrznego prze­
konania o tym, że w istocie .rzeczy wcale nie 
jest tak źle. Tylko Wanda okazuje krztynę hu­
moru i mówi: 

— Wygodnie usiądziemy na wierzchołku. 
— Dobrze! — podchwytuje Anka. — Pomy­

kajmy więc żwawo do> góry. 
Ścianę otula biały welon pyłówek. Teraz 

jeszcze kilka wyciągów w skale i pola szczy­
towe. Trzeba się jednak śpieszyć, bo wiatr 
ma już solidną moc. Niestety, nie jest to 
proste. Znajdujemy się nadal w rtrudnym tere­
nie. Ale Kry styna pro wadzi dzielnie, wprawio­
na w ruch energią porannej egzaltacji. Około 
południa zmieniam ją i niebawem wychodzę 
na pola podszczytowe. Wiatr zdaje się teraz 
zajadle bronić dostępu do grani. Idziemy na 
osiemdziesiątkach. Około godziny 17 brakuje 
mi tylko 10 metrów do grani szczytowej,. Nie­
stety już wiem, że dzisiaj jej nie osiągniemy, 
mimo iż jest tutaj dziecinnie łatwo. Nie zdą­
żymy przed nocą osiągnąć wierzchołka. Ry­
zyko biwaku na grani w tym wietrze jest 
zbyt duże. 

— Dziewczyny dzisiaj musimy dobrze wy­
począć — woła Wanda. — Jutro czeka nas 
walka z wiatrem. Zejdźmy z powrotem jakieś 
sto metrów. Zostawimy liny. Tam jest pole, 
w którym na pewno coś wykopiemy. 

Wanda miała rację. Już po kilku uderze­
niach czekanem mamy szansę, by tej nocy 
przyjąć pozycje siedzące. Po godzinie pracy 
półka jest gotowa. Teraz szybko do płacht, bo 
zaczyna się istne lodowate piekło. 

Tymczasem czuję, jak efekty zimina poprze­
dnich nocy kumulują się we mnie. Z trudem 
opanowują przeraźliwy ból w palcach prawej 
ręki. Teraz dopiero zauważam, że również mo­
je nogi są zmarznięte. Ból w palcach nie ustę­
puje, staje się jeszcze bardziej dotkliwy. Z 
wolna pojawiają się pęcherze. Słabnę. Staram 
się pomagać Wandzie w gotowaniu posiłku, 
wszystkie czynności przychodzą mi jednak 
jakby z oporem. Jesteśmy senne. Grozi to wy­
trąceniem palnika i postawionej na nim me­
nażki. Wreszcie gorąca herbata dostarcza nam 
dawno zapomnianego uczucia ciepła. Na krót­
ko — szkoda. Ale nie mamy już siły więcej 
gotować. Zasypiamy, trzymając w rękach 
brzeg targanej wichrem płachty. 

* 
Ranek. Wiatr nie słabnie. Nadal schodzą py­

łówki. Jest cholernie zimno! Ruszamy. Dzi­
siaj zapewne osiągniemy wierzchołek. Potem 
koniecznie trzeba zejść do schronu „Solyay". 
Dziewczyny są jeszcze dobre, ale ja czuję się 
coraz gorzej. Około południa nie mogę już ' 
ruszać nogami. Utraciłam w nich czucie. Za­
chowuję się, jak świeżo zaprotezowany pa­
cjent, po amputacji goleni. Dłonie też nie 
chcą się zamykać na głowicy czekana. Wiatr 
wciska w oczy ostre ziarenka zmarzniętego 
śniegu. Miota się szaleńczo we wszystkich 
kierunkach. Nie mogę oddychać. Powoli tracę 
kontakt z rzeczywistością. Dziewczyny decy­
dują się wezwać pomoc. Ufam im. Będę dla 
nich ciężarem, ale z wiarą poddaję się ich 
opiece. 

ROZMOWY 

R e d . J a n u s z P a c p r z e p r o w a ­
d z i ł w „ T r y b u n i e L u d u " z d n i a 
24 k w i e t n i a 1978 r . r o z m o w ę z 
W a n d ą R u t k i e w i c z o k o b i e c y m 
a l p i n i z m i e w y p r a w o w y m . „ R a z n a 
t r z y l a t a — p o w i e d z i a ł a W a n d a 
R u t k i e w i c z — G K K F i T u d z i e l a d o ­
t a c j i n a p o k r y c i e p e ł n y c h k o s z t ó w 
w y p r a w y n a r o d o w e j w H i m a l a j e , 
d l a k t ó r e j w y b i e r a n e s ą n a j t r u d ­
n i e j s z e ce le . Z w y c z a j o w o i n i e ­
j a k o a u t o m a t y c z n i e z a r z ą d P o l ­
sk iego , Z w i ą z k u A l p i n i z m u z a k ł a ­
d a , ż e m u s i t o b y ć w y p r a w a 
m ę s k a . N i e z d a r z y ł o s i ę , p o z a j e d ­
n y m w y j ą t k i e m , b y b r a ł y w n ie j 
u d z i a ł k o b i e t y . (...) J e s t t o d l a 
n a s k r z y w d z ą c e , ż e n i e u w a ż a s i ę 
z a s p r a w ę o c z y w i s t ą p o t r z e b y o r ­
g a n i z o w a n i a c o p e w i e n czas r ó w ­
n i e ż e k s p e d y c j i k o b i e c y c h . " 

I n t e r e s u j ą c y w y w i a d z A r n e m 
P u ś k a ś e m z a m i e ś c i ł m a r c o w y n u ­
m e r „ S l o v e n s k a " . A r n o m ó w i o 

, s w o i m s t o s u n k u d o g ó r i d o t a ­
t e r n i c t w a , a t a k ż e o r o l i T a t r w 
e d u k a c j i a l p i n i s t y . „ T a t e r n i c t w o — 

t w i e r d z a — n i e j e s t d l a m n i e 
t y l k o s p o r t e m (...) J a z t a t e r ­
n i c t w a s t w o r z y ł e m s o b i e s w e g o 
r o d z a j u z a b a w ę i n t e l e k t u a l n ą , a 
ś c i ś l e m ó w i ą c , n a w e t n i e z a b a w ę , 
l e c z s e r i o t r a k t o w a n y s p o s ó b ż y ­
c i a . N i e w i ą ż e s i ę t o t y l k o z g ó r ­
s k i m w y c z y n e m , c h o ć b y d l a t ego , 
ż e u w i ę k s z o ś c i w s p i n a c z y w y c z y n 
s z y b k o p r z e s t a j e b y ć w y c z y n e m . " 

•jSr 1 k w i e t n i a 1978 r . T e l e w i z j a 
P o l s k a n a d a ł a r o z m o w ę z ' A . C i ­
s z e w s k i m , W . W i l k i e m i W . W . 
W i ś n i e w s k i m — u c z e s t n i k a m i w y ­
p r a w y do L a m p r e c h t s o f e n . 

»£r K r a k o w s k i e „ T e m p o " w c y ­
k l u „ L u d z i e g ó r " z a p r e z e n t o w a ł o 
s y l w e t k ę W o j c i e c h a K u r t y k i ( n r 33, 
24 k w i e t n i a 1978). „ O s t r y d y ż u r " — 
to t y t u ł d u ż e g o a r t y k u ł u J a c k a 
Z e m a n t o w s k l e g o w „ S p o r t o w c u " 
z 27 l u t e g o 1978 o J a n i e S e r a f i ­
n i e — a l p i n i ś c i e i l e k a r z u - c h i r u r -
g u . W p i ś m i e W O P „ G r a n i c a " 
z d n i a 23 k w i e t n i a 1978 p r z e c z y t a ć 
m o ż n a i n t e r e s u j ą c y w y w i a d H e n ­
r y k a P i e c u c h a z J e r z y m P i e t k i e ­
w i c z e m p r e z e s e m S u d e c k i e g o K W 
i w s p ó ł z d o b y w c ą f i l a r a S z c h a u r a . 

PERSONALIA 

C e s k o s l o v e n s k y h o r o l e z e c k ^ 
s v a z o g ł o s i ł s k ł a d k a d r y n a r o d o ­
w e j n a r . 1978. T w a r z ą j ą n a s t ę ­
p u j ą c y a l p i n i ś c i ( w n a w i a s a c h l a ­
t a u r o d z e n i a ) : P e t r B e d n a f i k 
(1948) , J i f i B e n e ś (1954), A n d r e j 
B e l i c a (1936), Z d i s l a v D r l i k (1948), 
J i f i J a n i ś (1950), I g o r K o l l e r (1952), 
V l a d i m i r L a u n e r (1947), I n d f i c h 
M a r t i ś (1952), M i r o s l a v P e l c (1950), 
J o s e f R a k o n c a j (1951), J o s e f R y ­
b i c k a (1952), J a r o m i r S t e j s k a l 
(1949) , J i f i S m i d (1946), J a n S p a n i k 
(1948) i V l a d i m i r T a t a r k a (1945). 

Ś r e d n i a w i e k u k a d r y w y n o s i 27 l a t . 

W k o n k u r s i e n a n a j l e p i e j w y ­
d a n ą k s i ą ż k ę r o k u 1977 g ł ó w n ą 
n a g r o d ę w d z i a l e p u b l i k a c j i t e c h ­
n i c z n y c h o t r z y m a ł o d z i e ł o J e r z e g o 
M i e r z e j e w s k i e g o , c z ł o n k a h o n o r o ­
w e g o K W W a r s z a w a , p t . „ S e r w o ­
m e c h a n i z m y o b r a b i a r e k s t e r o w a ­
n y c h n u m e r y c z n i e " . W d z i a l e a l ­
b u m ó w g ł ó w n ą n a g r o d ą p r z y z n a ­
n o k s i ą ż c e „ W s p ó ł c z e s n a r z e ź b a 
p o l s k a " — A n d r z e j a O s ę k i i W o j ­
c i e c h a S k r o d z k i e g o , r ó w n i e ż t a ­
t e r n i k a . 
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STANISŁAW BIEL 

Grań Tatr Wysokich ćwierć wieku temu 
W początku lata 1953 r. przygotowaliśmy w 

zespole Wiesław Czyż, Jerzy Honowski, Zbig­
niew Ruibinowski, Marek Stefański i Stanisław 
Biel przejście grani Tatr Wysokich nowym, 
nie przebywanyim dotąd wariantem. Do tego 
czasu miały miejsce 4 udane przejścia „grani 
głównej" — od Przełęczy pod Kopą po Liliowe 
lub odwrotnie (1. Górka i Paszueha, 2. Jaku­
bowski i Węgrzynowicz, 3. Zabój i Zachoyal, 
4. Kuchaf i Svatos). My zdecydowaliśmy się 
na przejście grani od Rakuskiej Przełęczy po 
Krywań, z wejściem na Gierlach, uważali­
śmy bowiem, że jest to najciekawsza z logi­
cznych możliwości przebycia grani Tatr Wy­
sokich: dłuższa, trudniejsza i bardziej repre­
zentatywna od klasycznej „wielkiej grani". Ob­
liczyliśmy, że przewodnikowy czas przejścia 
tego wariantu wynosi 95 godzin — przy 81 
godzinach dla wariantu klasycznego. Idąc 
według naszego pomysłu pokonać trzeba grań 
Wideł „pod włos" (6 godzin IV z paroma me­
trami VI), przejść Kieżmarski, Łomnicę, Dur­
ny, a także całą „rosochę" krywańską. Po­
konuje się przy tym 13 z 15 najwyższych 
szczytów Tatr. 

Przejście grani miało być i było w pełni sa­
modzielne — bez grup wspomagających czy 
założonych wcześniej składów żywności. Ru­
szyliśmy na grań tylko z tym, co mieliśmy na 
własnych plecach. A było co dźwigać, nie dy­
sponowaliśmy przecież jeszcze lekkim ekwi­
punkiem i sprzętem, nie mieliśmy nie tylko 
maszynek butanowych, ale nawet benzyno­

wych. Musieliśmy zabrać z sobą 6 1 denatu­
ratu i gumowe termofory na wodę. 

Przejście dokonane zostało od 13 do 20 sier­
pnia. "W ostatnim dniu na Hrubyim spotkaliś­
my Henryka Bednarka i Zbigniewa Jaworow­
skiego, którzy wyruszyli z Krywania z zamia­
rem zrobienia grani w przeciwnym kierunku. 
Mnie nasunęła się wtedy myśl, że oto nada­
rza się okazja przejścia grani tam i z powro­
tem. Obaj koledzy dysponowali rezerwowym 
zapasem żywności, ukrytym pod Żelaznymi 
Wrotami, zaakceptowali więc chętnie moją 
propozycję. Po osiągnięciu Krywania poże­
gnałem swoich dotychczasowych partnerów i 
granią wróciłem na Koprową Przełęcz, gdzie 
czekali na mnie Bednarek i Jaworowski. 

Niestety nasze plany pokrzyżowało głębo­
kie załamanie pogody, które zaskoczyło nas 
22 sierpnia w drodze ku Wysokiej — naj­
pierw w postaci ulewnego deszczu, a w nocy 
— śnieżycy. Przemoczeni na wskroś wraz ze 
śpiworami i żywnością, spędziliśmy noc pod 
głazem w górnej części Doliny Rumanowej. 
Ratując się przed chłodem, dużo gotowaliśmy 
i w efekcie wyczerpaliśmy cały zapas pro­
wiantów i paliwa. Utrzymujące się opady z 
mgłą i brakiem widoczności zmusiły nas do 
odwrotu. Przetrawersowaliśmy do Doliny 
Złomisk, gdzie z trudem odszukaliśmy mali­
niak z ukrytym pod nim składzikiem. Następ­
nie w bardzo ciężkich warunkach przeszliś­
my przez oblodzone Żelazne Wrota do Doli­
ny Kaczej. Jak się niebawem okazało, była to 

T a t r y W y s o k i e 
p r e s j a 
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decyzja jedynie słuszna: do wysokości Dolin­
ki za Mnichem śnieg utrzymywał się przez 
tydzień, a sprzęt, jakim dysponowaliśmy w 
tamtych czasach, uniemożliwiał prowadzenie 
działalności w takich warunkach. 

Szczupłość łamów „Taternika" nie pozwala 
mi na przedstawienie wykazów sprzętu i żyw­
ności, a byłyby one bardzo dla dzisiej­
szych taterników ciekawe. Dodam tylko, że 
wielką nowość stanowiły wówczas wibramy, 
oprócz których mieliśmy też tzw. trarnipki; 
menu opierało się głównie na przetworach 
mlecznych i zbożowych. Teresa Rubinowska 
ususzyła dla nas też 2 kg kiełbasy, zzielenia-
ła ona jednak w środku tak podejrzanie, że 
przed przekroczeniem granicy spożyliśmy jej 
sporo na próbę, czy nie będzie trująca. 

Podczas przejścia trzymaliśmy się uczci­
wie samej grani, wchodząc na wszystkie waż­
niejsze szczyty i turnie Również biwaki za­
kładaliśmy na górze. A oto skrócone hora-
rium całej eskapady. 

13 V I I I 1953, g o d z . 5—18 R a k u s k a P r z e ł ę c z — B a ­
r a n i e R o g i . B i w a k n a s t o k u B a r a n i e j T u r n i . 

14 V I I I , g o d z . 7.30 — 18.15 B a r a n i e R o g i — J a ­
w o r o w y S z c z y t . B i w a k n a g ł ó w n y m w i e r z c h o ł k u . 

15 V I I I , g o d z . 7 — 18.30 J a w o r o w y S z c z y t — P o l ­
s k i G r z e b i e ń . B i w a k n a s t o k u W i e l i c k i e g o S z c z y ­
t u . 

16 V I I I , g o d z . 8 — 19 W i e l i c k i S z c z y t — W s c h o d ­
n i e Ż e l a z n e W r o t a . 0 g o d z . 13 b y l i ś m y n a w i e r z ­
c h o ł k u G i e r l a c h u . B i w a k p o d p r z e ł ę c z ą . 

17 V I I I , g o d z . 7.45 — 14.45 W s c h o d n i e Ż e l a z n e 
W r o t a — R u m a n o w a P r z e ł ę c z . B i w a k w r e j o n i e 
p r z e ł ę c z y . 

18 V I I I , g o d z . 6.30 — 18.15 R u m a n o w a P r z e ł ę c z 
— P r z e ł ę c z p o d C h ł o p k i e m . B i w a k n a p r z e ł ę c z y . 

19 V I I I , g o d z . 6.45 — 17.45 P r z e ł ę c z p o d C h ł o p ­
k i e m — H l i ń s k a T u r n i a . B i w a k n a s z c z y c i e . 

20 V I I I , g o d z . 7.30 — 17.30 H l i ń s k a T u r n i a — 
K r y w a ń (gadz . 14 — z e j ś c i e k o l e g ó w ) — K o p r o w a 
P r z e ł ę c z . B i w a k n a p r z e ł ę c z y . 

21 V I I I , g o d z . 7 — 16 K o p r o w a P r z e ł ę c z — Ż a b i a 
T u r n i a M i ę g u s z o w i e c k a . B i w a k n a s t o k u t u r n i . 

22 V I I I , g o d z . 7 — 13.15 Ż a b i a T u r n i a — W y s o ­
k a . O d 10 m g ł a i d e s z c z , s t o p n i o w o p r z e c h o d z ą c y 
w u l e w ę . B i w a k w D o l i n i e iRumano iwe j — w n o c y 

ś n i e g . 

Łączny czas przejścia wybranego przez nas 
wariantu grani Tatr Wysokich, obliczony z 
przewodnika Kroutila i Gellnera (1947), wy­
niósł 95 godzin. Efektywny czas naszego 
przejścia po odliczeniu biwaków i obiadów 
zamknął się sumą 75 godzin, co wskazuje na 
wcale dobre tempo — oczywiście przy skru­
pulatnej asekuracji. Przejście nie było nigdzie 
opisywane, nie wzmiankuje go też I tom se­
ri i „W skałach i lodach świata". Ponieważ by­
ło dużym jak na owe czasy wyczynem — 
warto je przypomnieć, korzystając z okazji 
25-lecia. 

OD REDAKCJI . Uczestnicy przejścia, 
wówczas studenci, są dziś ludźmi „na stano­
wiskach", nie tracą jednak kontaktu z góra­
mi, prowadząc wyprawy, a nawet odnosząc 
takie sukcesy sportowe, jak Zbigniew Rubi-
nowski w Himalajach. Czym się zajmują? 
Mgr inż. Stanisław Biel jest głównym spe­
cjalistą do spraw wdrożeń i eksportu Instytu­
tu Fizyki Jądrowej w Krakowie, gdzie pra­
cuje też prof. dr Wiesław Czyż, fizyk-teore-
tyk, członek PAN. Mgr inż. Jerzy Honowski, 
leśnik, kieruje jednym z największych nad­
leśnictw beskidzkich, w Limanowej, doc. dr 
Marek Stefański bawi od kilku lat w Genewie 
— jako polski ekspert w Komisji Energetycz­
nej ONZ. Doc. dr Zbigniew Rubinowski jest 
kierownikiem zakładu w Oddziale Świętokrzy­
skim Instytutu Geologicznego1. Wreszcie dwój­
ka idąca granią w przeciwnym kierunku: 
mgr inż. Henryk Bednarek pracuje w Biurze 
Projektowym Budownictwa Komunalnego w 
Krakowie, zaś prof. dr Zbigniew Jaworowski 
jest kierownikiem Zakładu Higieny Radiacyj­
nej Centralnego Laboratorium Ochrony Ra­
diologicznej w Warszawie. Zdjęcia wszyst­
kich uczestników zamieszczamy na III stronie 
okładki. 
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URI PECHOUS 

Świstowa Gran od północy 
Chciałbym zaprezentować Czytelnikom ma­

ło znany i dotąd nie posiadający kompletne­
go monograficznego opracowania zakątek 
Tatr. Fragmentaryczne opisy znajdują się w 
przewodnikach W. H. Paryskiego („Tatry Wy­
sokie" t. IV s. 183—204) oraz F. Kroutila 
„Vysoke Tatry pro horołezce" t. 2 s. 180—185 
— FK), a opisy paru później poprowadzonych 
dróg publikowane były na łamach „Taterni­
k a " . Niniejsze opracowanie stanowi próbę mo­
nograficznego ujęcia wszystkich dróg wspi­
naczkowych w północnych ścianach iSwisto-
wej Grani — od Świstowego Rogu do Skraj­
nej Świstowej Turni. Jego publikacja jest 
tym bardziej celowa, że istnieją tu jeszcze 
połacie ścian i zboczy czekające na wcale lo­
giczne rozwiązania. Oto wykaz dróg wraz z 
wariantami: 

1. Swlstowy Róg p n . - w s c h . ś c i a n ą — I w e j ś c i e 
T . O r ł o w s k i i M . Z a j ą c z k o w s k i , 1 X I 1937. T r u d ­
n o ś c i I I I , 2 g o d z i n y . O p i s W H P 2120, F K 1270. 

2. Swlstowy Róg. p n . f i l a r e m — I w e j ś c i e M . 
H a r a s i m o w i c z i L . S k a r ż y ń s k i , 7 I X 1977. T r u d n o ś c i 
V , A O , 5 g o d z i n . S c h e m a t d r o g i w t y m n u m e r z e . 

3. Swlstowy Róg l e w y m k o m i n e m p n . ś c i a n y — 
I . w e j ś c i e R . G a j e w s k i i B . P r o b u l s k i , 25 V I I I 1974. 
O p i s T . 1/75 s. 36. 

4. Swlstowy Róg f i l a r e m p n . ś c i a n y — I w e j ś c i e 
J . B a l a d a i S. H o r n , 18 V I I 1975. T r u d n o ś c i I V + , 
7 g o d z i n . S c h e m a t w t y m n u m e r z e . I I w e j ś c i e 
(z n o w y m w a r i a n t e m A ) A . B i e l u ń i J . T i l l a k , 7 
I X 1977. T r u d n o ś c i w a r i a n t u V I (?), r y s . s. 87. 

5. Swlstowy Róg p r a w ą c z ę ś c i ą p n . ś c i a n y — 
I w e j ś c i e J . D o u b r a v a i S. H o r n , 17 V I I 1975. T r u d ­
n o ś c i I V , 4 g o d z i n y . S c h e m a t w t y m n u m e r z e . 

6. Zadnia Swistowa Turnia p n . - w s c h . ś c i a n ą ze 
ż l e b u s p a d a j ą c e g o z N i ż n i e j Ś w i s t o w e j P r z e ł ę c z y 
n a w s c h . w i e r z c h o ł e k — I w e j ś c i e t a t e r n i c y c z e ­
c h o s ł o w a c c y — c z ł o n k o w i e H O T J Ć K D K o m p r e ­
s o r y , 25 V I I 1977. T r u d n o ś c i I V , 3 g o d z i n y . 

7. Zadnia Swistowa Turnia l e w ą c z ę ś c i ą p n . 
ś c i a n y n a w s c h . w i e r z c h o ł e k — I w e j ś c i e B a r b a r a 
Ż u r e k i K . Ż u r e k , 3 I X 1977. T r u d n o ś c i I V , 2 g o ­
d z i n y . O p i s T . 4/77 s. 179. 

8. Zadnia Swistowa Turnia f i l a r e m p n . ś c i a n y n a 
p r z e ł ą c z k ę m i ę d z y w i e r z c h o ł k a m i — I w e j ś c i e J . 
P e c h o u ś i I . R i g e l , 24 V I I I 1976. T r u d n o ś c i V , 5 
g o d z i n . S c h e m a t w t y m n u m e r z e . 

9. Wielka Swistowa Turnia p n . ś c i a n ą z a c h . 
w i e r z c h o ł k a — I w e j ś c i e L e j s e k i A . M a c h a ń , 18 
V I I 1976. T r u d n o ś c i I V + , 3 g o d z i n y . S c h e m a t w 
t y m n u m e r z e . I I w e j ś c i e (z n o w y m i w a r i a n t a m i 
A . i B . ) : W . C y w i ń s k i i M . P a w l i k o w s k i . 7 I X 
1977. T r u d n o ś c i I V , 2 g o d z i n y . O p i s T . 4/77 s. 179. 

10. Pośrednia Swistowa Ławka p n . k o m i n e m — 
I w e j ś c i e S. Ł u k a s z c z y k i J . M u s k a t , 7 I X 1977. 
T r u d n o ś c i V , 2 1/2 g o d z i n y . O p i s T . 4/77 s. 179. 

11. Pośrednia Swistowa Ławka l e w y m f i l a r e m p n . 
ś c i a n y — I w e j ś c i e t a t e r n i c y c z e c h o s ł o w a c c y , 

Schematy d róg 9—14 na s. S8 
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c z ł o n k o w i e H O T J C K D K o m p r e s o r y , 23 V I I I 
1977, T r u d n o ś c i I V + , 3 g o d z i n y . S c h e m a t w t y m 
n u m e r z e . 

12. Średnia Przełęcz p n . ż l e b e m — I w e j ś c i e M . 
M a t y s k o v a , M . P e c h o u ś o v a , J . F e c h o u ś i I . E i g e l , 
23 V I I I 1976. T r u d n o ś c i I V , 3 g o d z i n y . S c h e m a t w 
t y m n u m e r z e . 

13. Wysoka. Swistowa Turnia p n . - w s c h . f i l a r e m 
— I w e j ś c i e W . C y w i ń s k i , J . K l a m e r u s i K . Ż u ­
r e k . 25 V I I I 1974. T r u d n o ś c i V , 3 g o d z i n y . O p i s T . 

1/75 S. 36. 
14. Skrajna Swistowa Turnia f i l a r e m p n . - w s c h . 

ś c i a n y — I w e j ś c i e t a t e r n i c y p o l s c y 18 V I I I 1967. 
B r a k o p i s u — w z m i a n k a W H P 2127. 

Na zakończenie zwracam się — wespół z 
Redakcją — z apelem o nadsyłanie ewentual­
nych sprostowań i uzupełnień, które wraz z 
niniejszym opracowaniem mogłyby stanowić 
aktualny zbiór informacji o zaprezentowanym 
rejonie. 

Przekład i uzupełnienia Tadeusz Preyzner 

TADEUSZ SOUCKI 

Prusiki, małpy, gibbsy 
Przeszło sto lat temu Austriak, dr Kar l Pru-

sifc, przeniósł do alpinizmu pomysłowy węzeł 
zaciskowy, którym wiązał zerwane struny 
fortepianowe... Węzeł Prusika był swego ro­
dzaju przełomem — alpiniści dostali do ręki 
nowy, doskonały „patent". Szybko jednak o¬
kazało się, że oprócz niewątpliwych zalet ma 
on pewne wady. Jest nie najwygodniejszy w 
obsłudze, wymaga doboru odpowiedniej pętli, 
źle pracuje ina linach zalodzonych czy mok­
rych. Wysiłki konstruktorów zwróciły się 
więc w kierunku wymyślenia przyrządu, któ­
ry — spełniając zasadę węzła Prusika, tj. za­
ciskając się pod obciążeniem na wiszącej l i ­
nie — wyeliminowałby opisane wyżej wady. 

Erę takich przyrządów zapoczątkował opa­
tentowany w Szwajcarii przez Waltera Marti 
słynny „jumar", używany z powodzeniem do 
•dziś nie tylko przez alpinistów ale również 
np. przez robotników pracujących na wyso­
kościach. Dzisiejsza wersja jumara posiada ra­
mę (uchwyt), wykonaną jako odlew z lekkie­
go metalu, w której: osadzony jest „język", 
dociskany do liny za pomocą sprężyny. Po­
wierzchnia języka pokryta jest drobnymi kol­
cami, zapobiegającymi ześlizgiwaniu się ob­
ciążonego przyrządu wzdłuż liny. Niezbędny 

dodatek stanowi bezpiecznik, 'chroniący przed 
przypadkowym wysunięciem się liny, , 

Niemal równolegle, francuski speleolog i 
konstruktor sprzętu alpinistycznego, Ferdy­
nand Petzl (nota bene członek honorowy PZA) 
skonstruował podobny w działaniu automa­
tyczny zacisk, znacznie lżejszy, bo pozbawio­
ny ramy, ale też i mniej wygodny w użyciu. 

Kolejnym „patentem" był przyrząd opraco­
wany przez niemieckeigo alpinistę Hieblera 
(„Hiebler-Klemme"). Podstawową nowością 
tego modelu była .nieco inna zasada działania: 
w odróżnieniu od obu poprzednio wymienio­
nych zginał on linę w miejscu, gdzie był na 
niej uczepiony. Wspomniany efekt powodo­
wało umiejscowienie punktu zawieszenia 
wspinacza — asymetryczne w stosunku do os; 
liny. O ile jumar do dziś cieszy się zasłużo­
nym uznaniem, o tyle przyrząd Hieblera ma 
wielu przeciwników, zwracających uwagę na 
to, że szybko niszczy on liny, a to wskutek 
występowania znacznych kątów ich przegięcia. 

Do r. 1972 w dziedzinie przyrządów do 
wchodzenia po linie zapanował względny spo­
kój, producenci nie usiłowali zabłysnąć no­
wymi rozwiązaniami. Powiew nowości przy­
szedł tym razem zza oceanu. Niewielka fabry-
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czka, kierowana przez Harolda L. Gibbsa, wy­
puściła na rynek amerykański nowy przy­
rząd, .nazywany od nazwiska konstruktora 
„gibbsem" (por. T. 3/76 s. 140). Pomysłowa kon­
strukcja, polegająca na wykorzystaniu efektu 
mimośrodowego (przesunięcie punktu zacze­
pienia wspinacza w stosunku do osi liny — w 
znacznie jednak mniejszym stopniu niż w 
przyrządzie Hieblera) przy jednoczesnej rezy­
gnacji ze sprężyny dociskającej język, dała w 
efekcie instrument niezawodny w działaniu, 
i to bez względu na zalodzenie czy zabłocenie 
liny. Przy wchodzeniu po linie do góry, zale­
cane jest stasowanie trzech „gibbsów", jednak 
przy pokonywaniu niewielkich odcinków wy­
starczą dwa, a linę przeprowadza się wówczas 
przez karabinek przy pasie asekuracyjnym — 
możliwie blisko ciała, chodzi bowiem o za­
chowanie pionowej pozycji wspinacza. Do nóg 
(zob. rysunek) przymocowuje się zaciski za po­
mocą cienkich taśm stylonawych. Podstawową 
zaletą „gibbsów" jest niezwykła łatwość prze­
suwania się w górę: wprawni wspinacze po­

trafią z nimi o połowę skrócić czas wchodze­
nia — w stosunku do wyników osiąganych z u¬
życiem np. jumarów. 

Badania wytrzymałości l in, które wykorzy­
stywane były do wchodzenia z użyciem róż­
nych typów zacisków, wykazały, że „gibhsy" 
są dla lin najprzyjaźniejsze — niemal wcale 
nie wpływają na zmianę ich parametrów wy­
trzymałościowych. 

Trzeba jednak pamiętać, że nawet najwspa­
nialszy sprzęt, to nie wszystko. Potrzebna 
jeszcze technika, a z nią nadal nie jest najle­
piej. Teren, który pokonujemy wchodzeniem 
po linie, ma na ogół charakter urozmaicony — 
w jednym miejscu posuwamy się w kontakcie 
ze ścianą, w innym znów lina zwisa w pewnej 
od niej odległości. Dlatego też najbardziej e¬
fektywna wydaje mi się technika opisana ni­
żej. Wspinacz zaopatrzony jest w dwa zacis­
ki . Górny przywiązany jest bardzo krótką 
pętlą do uprzęży asekuracyjnej. Podczas 
wchodzenia utrzymuje on ciało wspinacza w 
pozycji pionowej, w chwilach odpoczynku zaś 
— zapewnia rnu wygodną pozycję siedzącą. 
Częstym błędem jest przywiązywanie go tylko 
do pasa asekuracyjnego — uciskana klatka 
piersiowa nie pozwala wtedy na odpoczynek i 
prawidłowe krążenie krwi. Zacisk dolny powi­
nien być zaopatrzony w pętlę, zakończoną 
strzemiącakami na stopy — długość pętli za­
leżna jest od wzrostu wspinacza i waha się w 
granicach 50—80 cm. Ruch w górę odbywa pię 
trzema fazami: 

I — w s p i n a c z s t o i w y p r o s t o w a n y w p ę t l a c h n o ż ­
n y c h , o b c i ą ż a j ą c d o l n y z a c i s k , g ó r n y n a t o m i a s t u¬
t r z y m u j e go w p o z y c j i z b l i ż o n e j d o p i o n o w e j . 

I I — w s p i n a c z p r z e s u w a r ę k ą d o l n y z a c i s k j a k 
n a j w y ż e j , p o d k u r c z a j ą c p r z y t y m n o g i . J e g o c i ę ż a r 
z a w i e s z o n y j e s t t e r a z n a p r z y r z ą d z i e g ó r n y m . 

I I I — w s p i n a c z p r o s t u j e u g i ę t e » iog i , p r z e n o s z ą c 
o b c i ą ż e n i e n a z a c i s k d o l n y i p r z e s u w a j ą c s i ę t y m 
s a m y m w g ó r ę o o k o ł o 1 m . P r z y p r a w i d ł o w o z a ł o ­
ż o n y m g ó r n y m p r z y r z ą d z i e , n i e m a p o t r z e b y j e g o 
d o d a t k o w e g o o b s ł u g i w a n i a — w o p i s a n e j f a z i e r u ­
c h u , s a m o c z y n n i e p r z e s u w a s i ę o n w g ó r ę . 

Pętle na stopy należy przygotować zgodnie 
z zaleceniami podręczników alpinizmu, przy­
pomnianymi na rycinie 2 (odcinki zaczemio-
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ne na rysuniku należy ułożyć w strzemiączfca). 
Proponowana wyżej technika jest, oczywiś­

cie, jedną iz wielu, wydaje się jednak, że w te­
renie mieszanym może uchodzić za uniwer­
salną. Krótka pętla górnego przyrządu pozwa­
la min . na łatwe przechodzenie okapów i 
miejsc, gdzie lina biegnąca dotychczas swobo­
dnie w powietrzu, zaczyna dotykać skały. Wy­
starczy bowiem — w chwili gdy górny przy­
rząd dochodzi do miejsca kontaktu liny ze 
ścianą — odepchnąć się nieco rękami, prostu­
jąc jednocześnie nogi. Odnosi się ona oczywiś­
cie tylko do wspinaczy stosujących przyrządy 
automatycznie blokujące się na linie, a więc 
„jumary", bądź ich modyfikacje Petzla, jak 
.jpoignee" czy ..croll". Używając „gibbsów" 
należy zwrócić uwagę na bardzo dokładne ich 
umocowanie do nóg. Sposób przymocowania 
zacisku górnego jest oczywisty. Przywiązany 
do uprzęży asekuracyjnej, blokuje on łatwo 

w chwili nawet lekkiego odchylenia się wspi­
nacza w tył. Drugi (licząc od góry) zacisk, 
przytwierdzony jest do nogi taśmą opasującą 
kolano, obciążenie jednak spoczywa na s t o-
p i e , bardzo istotne jest więc prawidłowe do­
branie długości pętli. Trzeci zacisk, najniższy, 
przymocować należy ciasno do stopy drugiej 
nogi. Posiadaczy gibbsów •— zarówno aktual­
nych jak i przyszłych — gorąco zachęcam do 
zaopatrzenia swoich przyrządów w stałe taś­
my, których długość należy dobrać na dradze 
prób. 

Rodzina przyrządów zaciskowych jest dziś 
już bardzo liczna, a ich stosowanie stało się 
powszechne zarówno w alpinizmie powierzch­
niowym, jak i — szczególnie — podziemnym. 
Dzisiejsi ich użytkownicy nie zastanawiają 
się nawet, jak bardzo zrewolucjonizowały te­
chnikę pokonywania studni czy pionowych 
ścian. 

To już 75 lat... 
Taternictwo polskie święci w tym roku 

piękny jubileusz: 75-lecie powstania pierw­
szej polskiej organizacji ściśle taternickiej —• 
Sekcji Turystycznej Towarzystwa Tatrzań­
skiego. Potrzebę powołania do życia takiego 
zrzeszenia odczuwano od dawna. Ankieta roz­
pisana w r. 1902 przez „Przegląd Zakopiań­
ski" wykazała, iż za warunek sine qua non 
ożywienia taternictwa uważa się powszech­
nie utworzenie w łonie TT osobnego klubu 
taternickiego. 13 sierpnia 1902 r. wybrano w 
Zakopanem komisję organizacyjną, która 
przygotowała statut, przyjęty przez Walne 
Zgromadzenie TT w dniu 27 kwietnia 1903 r., 
a przez Wysokie Namiestnictwo zatwierdzony 
reskryptem z 28 maja. W oparciu o ów sta­
tut, 25 lipca odbyło się I Ogólne Zebranie ST 
TT, na którym wybrano zarząd z prezesem 
w osobie Janusza Chmielowskiego na czele. 
„Od tego dnia ST TT rozpoczęła swój żywot, 
swe czynności" — pisał „Taternik" 4—6/1928. 
W r. 1908 Sekcja przekształciła się w zam­
knięty klub, a w latach 1932—35 weszła w 
skład nowego Klubu Wysokogórskiego, jako 
jego ideowy i osobowy trzon. 

Sekcja wywarła wszechstronny wpływ na 
rozwój taternictwa polskiego. Do jej zasług 
należy wypracowanie ideologii taternictwa, 
powołanie do życia w r. 1907 „Taternika", 
wydanie „Zasad taternictwa" Zygmunta 
Klemensiewicza (1913) i przewodnika „Tatry 
Wysokie" Chmielowskiego i Świerża (1925 — 
26), wreszcie pchnięcie taternictwa polskiego 
na wielkie światowe szlaki. Jej utworzenie 
i pozytywny rozwój stały się też przełomem 
w życiu samego Towarzystwa Tatrzańskiego, 
które przeszło odtąd na decentralizację za­
rządzania. Pełną historię ST TT zawiera ju-

J a n u s z C h m i e l o w s k i , j e d e n z g ł ó w n y c h t w ó r c ó w 
S T T T i je j p i e r w s z y p r eze s . W t y m r o k u p r z y ­
p a d a 100-lecie j ego u r o d z i n i 10- lecie ś m i e r c i . 

bileuszowy zeszyt „Taternika" z r. 1928 (nry 
4—6). Z ludzi, którzy ją stworzyli, nie żyje 
już chyba nikt. Józef Nyka 
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JANUSZ BARYŁA 

W jaskiniach Iranu i Libanu 
Wyprawa została zorganizowana przez STJ 

K W i A K G w Krakowie i trwała od 10 sierp­
nia do 1 października 1974 r. Była kontynua­
cją poprzednich polskich poszukiwań jaski­
niowych w tym rejonie (zolb. T. 4/72 s. 184 
i T. 1/74 s. 22—24 i 24—27). W itrakcie jej 
trwania nie osiągnięto dużych głębokości 
i dlatego dotąd nie była wzmiankowana 
w „Taterniku". Dopiero po ukazaniu się, 

J a s k i n i a P t a s i a ( P t a s i a D z i u r a ) , K u h - i P a r a u w g ó ­
r a c h Z a g r o s w I r a n i e 

z okazji VII Kongresu UIS w Sheffield, ze­
stawienia obejmującego wszystkie głębsze 
i dłuższe jaskinie świata („Spelunea" 1977, ar 
2, suplement), okazało się, że wyniki eksplo­
racyjne naszej wyprawy wcale nie są takie 
błahe i że zasługują na Obszerniejszą wzmian­
kę. 

Działalność w Iranie prowadziliśmy w gó­
rach Zagros, w masywie Kuh-i-iParau, na 
jego południowym plateau (22 sierpnia — 
3 września), gdzie nie pozostawiliśmy żadnego 
otwartego problemu jaskiniowego. Dokona­
liśmy pierwszych przejść całości następują­
cych jaskiń: 

Ghar-e Morghan ( J a s k i n i a P t a s i a , P t a s i a D l u r a ) 
—240 m . T r z e c i a p o d w z g l ę d e m g ł ę b o k o ś c i j a s k i ­
n i a I r a n u a d w u n a s t a w A z j i (bez Z S R R ) . N a j ­
g ł ę b s z a z d o t y c h c z a s o d k r y t y c h i w y e k s p l o r o w a -
n y c h s a m o d z i e l n i e p r z e z P o l a k ó w j a s k i ń A z j i — 
z o b . s z k i c . 

Ghar-e-Mariz ( J a s k i n i a C h o r y c h , S t u d n i a O c z k i ) 
—132 m . O d k r y c i e : T a d e u s z O c z k o (1973); d n o o s i ą g ­
n ę l i 26 s i e r p n i a 1974 r . M . K a l m u s , R . K u j a i 
i A . Z i e l i ń s k i . C z w a r t a j a s k i n i a I r a n u . 

Ghar Boland ( J a s k i n i a W y s o k a , J a s k i n i a J o p o -
wiezla) —120 m . O d k r y c i e : J . J o p o w i c z (1974): d n o 
o s i ą g n ą ł 1 w r z e ś n i a 1974 r . A . Z i e l i ń s k i . P i ą t a J a ­
s k i n i a I r a n u . 

„Jaskinia Kozika." — 78 m . O d k r y c i e : A n d r z e j 
K o z i k (1973) ; d n o o s i ą g n ę l i L . D u m n i c k i i S. R z e ź - , 
n i k 28 s i e r p n i a 1974. 

Działalność w Libanie musieliśmy ograni­
czyć — panowała już w tym kraju napięta 
sytuacja i otrzymaliśmy tylko wizy tranzyto­
we. Zdołaliśmy tam przejść, a głównie prze­
płynąć na pontonach ok. 1800 m poziomego 
ciągu w jednej z najładniejszych jaskiń świa­
ta — Jeita w pobliżu Bejrutu. 

W trakcie trwania wyprawy dokonano rów­
nież wejść na Siiphan Daghy (4434 m: drugi 
szczyt Turcji, prawdopodobnie drugie wejście 
polskie; 1̂8 sierpnia, 7 osób) i Demawend —• 
8 i 9 września, 7 osób. W dniach 2 i 3 wrze­
śnia 1974 T. Dyga i M . Kalmus weszli nową 
drogą na prawdopodobnie dziewczy wierzcho­
łek w masywie Kuh-i-Parau. . 

W skład wyprawy wchodzili: Janusz Bary­
ła (kierownik), Leszek Dumnicki, Tadeusz 
R. Dyga, Jerzy Grotowski, Jacek Jopowicz, 
Marek Kalmus, Ryszard Kujat, Stanisław 
Rzeźnik (zastępca kierownika), Andrzej 
Skwirezyński, Zdzisław Tynor (kierowca) 
i Andrzej Zieliński. W jaskiniach Iranu i L i ­
banu działali z nami miejscowi alpiniści j a ­
skiniowi. Dysponowaliśmy samochodem 
„STAR 22 A 28, wypożyczonym przez przed­
siębiorstwo „MONTIN" z Krakowa. 

Zainteresowani mogą więcej wiadomość* 
o wyprawie znaleźć w biuletynie STJ K W — 
Kraków „Gacek", XII 1977 s. 27—38. 
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WOJCIECH W. WIŚNIEWSKI 

Krajowy rok jaskiniowy 1977 
Często można się spotkać z niesłusznym 

twierdzeniem, że jaskinie tatrzańskie pozna­
no już całkowicie. A przecież wystarczy cza­
sem odrobina inicjatywy, przejście przez ja­
skinię mniej utartą drogą, czy pomyszkowa-
nie w jakimś ukrytym zakątku korytarza, by 
znaleźć jeszcze coś ciekawego i dokonać fra­
gmentarycznego choćby „odkrycia". Dowodem 
mogą być tegoroczne wyniki poszukiwań w 
Tatrach. Oczywiście nie są to szczególnie 
wielkie 'Osiągnięcia, przynoszące setki me­
trów nowych korytarzy, chociaż i to może 
się zdarzyć. Do takich większych odkryć po­
za łutem szczęścia konieczna jest znajomość 
jaskini i geologii oraz — a może przede 
wszystkim — systematyczność w działaniu, 
która wcześniej czy później zawsze dobrze 
procentuje. 

INWENTARYZACJA I ODKRYCIA 

Pierwsze poważniejsze wyniki przyniósł 
kolejny biwak inwentaryzacyjny w Jaskini 
Miętusiej, zorganizowany w dniach 6 — 13 
lutego — ponownie przez Koło Badań Krasu 
Oddziału Warszawskiego PTPNoZ. Wzięło w 
nim udział 8 osób pod kierownictwem Jerze­
go Grodzickiego. W różnych częściach jaskim 
odkryto kilkadziesiąt metrów korytarzy. Szer­
sze omówienie zawiera nr 32 „Wiercicy" z 
maja 1977 r. 

W okresie wiosennym i wczesnoletnim (je­
śli pominąć Bańdzioeh) jedyną ciekawszą akcją 
była wspinaczka do Jaskini nad Dachem, jed­
nej z najtrudniej dostępnych w Tatrach (V+ 
A3, 3 godziny). Wejścia dokonał zespół z 
K K T J Kraków — Andrzej Ciszewski, Stani­
sław Baraniewicz, Krzysztof Kleszyński i Wie­
sław Wilk 11 i 12 czerwca 1977 ir., przeprowa­
dzając prace kartograficzne i ustalając, że 
jaskinia liczy 200 m długości i 50 m deni­
welacji. 

Zgodnie z tradycją ostatnich 3 lat, od 1 l ip­
ca do 15 września prowadzona była inwen­
taryzacja jaskiń tatrzańskich •— przez zespół 
Koła Badań Krasu OW TPPNoZ, kierowany 
przez Jerzego Grodzickiego. Wykonano do­
kumentację dla 105 obiektów •— przeważnie 
małych jaskiń lub schronisk — w tym dla 
ok. 20 nie wymienianych dotąd w literaturze. 
Najciekawszym z nich jest Jaskinia z Mo­
stami, mająca długość 70 m i deniwelację 
19 m (T. 4/77 s. 183). Prace kartograficzne 
przeprowadzono nadto' w trzech większych ja­
skiniach: Przeziorowej, Nad Kotlinami i Wiel­
kiej Litworowej. W Jaskini Przeziorowej 
długość zmierzonych korytarzy wynosi obec­
nie 420 m. W Jaskini Wielkiej Litworowej 
odkryto ponad 100 m korytarzy, ustalając jej 

głębokość na 236 m przy 1200 m pomierzonych 
korytarzy. Pracami kierował tu Rafał Kardaś, 
a omówienie wyników zawiera „Wiercica" 
nr 34 (z listopada 1977 r.). Na konferencji 
w Złotym Potoku poinformował Jerzy Gro­
dzicki, że do grudnia 1977 r. pełną dokumen­
tację uzyskało 220 obiektów, częściową 39, 
zaś dla 133 pozycji brakowało jeszcze danych. 

Jesień rozpoczęła się od rozwiązania za­
gadki okna studni wlotowej Ptasiej Studni 
(T. 4/77). W dniach 20 i 21 października dzia­
łali w tej samej jaskini grotołazi ze Speleo­
klubu Katowice. Zbigniew Rysiedki (kierow­
nik) po pokonaniu techniką hakową 20-me-
trowego komina odkrył wraz z Henrykiem 
Feryem około 100 im szczelinowych koryta­
rzy, powiększając tym samym długość syste­
mu Ptasia Studnia — Lodowa Litworowa 
do ok. 1400 m. Współpracujący z nimi Sta­
nisław Juziuk i Marian Napierała wykonali 
pomiary partii odkrytych w ostatnim roku 
(T. 2/77). 

W r. 1977 lista jaskiń tatrzańskich wzboga­
ciła się o jeszcze jedną mową pozycję. Jest 
nią jaskinia ze śniegiem, odkryta 23 paździer­
nika przez Zbigniewa Rysieckiego z grupą ze 
Speleoklubu Katowice na wysokości ok. 1680 
m w ścianach opadających z Kotlin do Wyż-
niej Świstówki. Ma ona długość 26 m, a głę­
bokość 16 m. W tym samym rejonie znajduje 
się drugi interesujący obiekt: jaskinia nazwa­
na Upłazkową, położona ma wysokości ok. 
1730 m w okolicy Baranich Schodów, licząca 
61 m długości i 16 m głębokości. Natknęli się 
na nią Zbigniew Rysiecki, Marian Napierała 
i Stanisław Juziuk 16 października, ktoś już 
w niej jednak był przed nimi, bo w naj­
większej sali (12 x 8 m i 6 m wysokości) znaj­
dował się sztucznie usypany kopczyk z ka­
mieni. 

BAŃDZIOCH KOMINIARSKI 

Na pierwszy plan w całej, działalności 1977 
roku wysuwają się prace eksploracyjne w 
Bańdziochu Kominiarskim. Można nawet po­
wiedzieć, że rok 1977 przebiegał pod znakiem 
odkryć dokonywanych w tej jaskini (por. T. 
3/77 s. 128). 

W omawianym roku w iramaeh tematów 
OK PTPNoZ rozpoczęte zostały prace nad 
monografią speleologiczną masywu Komi­
niarskiego Wierchu. Włączyli się do nich 
członkowie wszystkich klubów krakowskich 
pod kierownictwem Władysława Borowca, 
przewidziane jest m.in. opracowanie doku­
mentacji kartograficznej jaskiń, ich opisów 
i historii badań, geologii i hydrogeologii ma­
sywu itd. 
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Przygotowania rozpoczęto od pomierzenia 
ciągu schodzącego do „nowego" dna Bańdzio-
eha, celem ustalenia rzeczywistej głębokości 
całej jaskini. Zadanie to zostało wykonane 
podczas 200-godzinnego biwaku, założonego w 
„bazylice", który t rwał od 26 marca do 3 
kwietnia 1977 r. Andrzej Ciszewski, Krzy­
sztof Kleszyński i Jan Orłowski z K K T J Kra­
ków przeprowadzili wówczas najuciążliwsze 
pomiary w jaskini. W ciągu 9 godzin spraw­
ny ten zespół zmierzył 200-metrowy mean­
der nazywany „szalonym", tak kręty, że śred­
nia długości odcinka pomiarowego wynosiła 
w nim 1,5 ido 2 m. Głębokość jaskini określono 
na 505 im, odkryto też przy tym kilkadziesiąt 
metrów nowych korytarzy. 

Kolejną ciekawszą akcją było pogłębienie 
w dniach 4 i 5 czerwca „V dna" Bańdziocha 
przez zespół Andrzej Ciszewski, Czesław Dą­
browski (z K K T J Kraków) i Ryszard Kujat 
(STJ K W Kraków). W wyniku szczegółowej 
penetracji znaleźli oni dalsze przejście i ze­
szli systemem prożków około 40 m niżej. 
Akcję przerwano na skraju 50-metrowej stud­
ni, która została pokonana dqpiero w dniach 
17—18 września 1977 przez Andrzeja Górne­
go i Ryszarda Kujata. Osiągnięty tu syfon 
wodny znajduje się na głębokości około 300 m 
poniżej „górnego" otworu. 

W dniu 29 września zespół kierowany przez 
Władysława Borowca przeprowadził także po­
miary na powierzchni przy pomocy teodolitu 
Theo—0104 i dalmierza Eldi—2. Określono 
wówczas różnicę wysokości pomiędzy otwo­
rami na 226,4 m i wysokość górnego otworu 
na 1682,7 a „starego" na 1456,3 m. 

Kolejnym bardzo ważnym etapem w po­
znawaniu jaskini był drugi biwak inwenta­
ryzacyjny, założony również w „bazylice". 
Trwał on 163 godziny, od 2 do 9 listopada. 
W skład jego weszli: Andrzej Ciszewski (kie­
rownik), Andrzej Górny, Grzegorz Haczew-
ski, Krzysztof Kleszyński, Jan Orłowski i 
Wojciech Wiśniewski. 4 listopada Wiśniew­
ski wraz z Kleszyńskim i Górnym dokonali 
w partiach „odpękniętych polew" odkrycia 
160-metrowej „galerii z gniazdem", stromo 
wznoszącej się ku górze. Znaleziono tu strzęp­
ki zielonych liści oraz gniazdo ułożone z 
trawy. Jednak główne odkrycie zostało doko­
nane dopiero 7 listopada, kiedy to Ciszew­
ski, Górny, Kleszyński, Orłowski i Wiśniewski 
znaleźli obszerne pięknie myte korytarze w 
ciągach „naciekowych" i galerię „heliktyto-
wą", prowadzącą do „syfonu K K T J " (550 m 
poniżej górnego otworu). Łącznie w czasie bi ­
waku odkryto 550 m korytarzy. Całość no­
wych partii posiada bardzo bogatą różnokolo­
rową szatę naciekową, m.in. rzadko spotyka­
ne w jaskiniach polskich heliktyty. Podczas 
tego biwaku Andrzej Górny jako pierwszy w 
Polsce grotołaz osiągnął wszystkie pięć den 
tej jaskini, na cztery z mich docierając w 
trakcie eksploracji. 

SPORT, SZKOLENIE, SPOTKANIA 
Rok 1977 był mniej owocny pod względem 

liczby i jakości przejść sportowych. Zaled­

wie trzy akcje w jaskiniach tatrzańskich l i ­
znąć można za wartościowe: 1) omówione w 
T. 4/77 s. 184 przejście Bańdziocha od górne­
go otworu do „dna poznańskiego", 2) przej­
ście Wielkiej Jaskini (Śnieżnej (opis niżej) 
oraz 3) przejście Ptasiej Studni w czasie 3 
godzin i 50 minut (opis niżej). 

Na początku roku, od 2 do 14 lutego, prze­
bywała w Polsce grupa grotołazów z Salzbur­
ga z Walterem Klappacherem na czele. Pod­
czas pobytu w Tatrach dokonali oni m.in. 
przejścia głównego ciągu Jaskini Miętusiej. 

Ważnym punktem działalności szkoleniowej 
był drugi od momentu powołania P Z A kurs 
instruktorów taternictwa jaskiniowego I stop­
nia. Odbył się on w dniach 24 — 30 kwietnia 
1977 r., a ukończyło go 11 osób. Zajęcia na 
kursie prowadzili instruktorzy Janusz Bary­
ła (kierownik), Andrzej Ciszewski, Jacek Jo­
powicz oraz Wiesław Wilk. 

Bezsprzecznie najważniejszym wydarzeniem 
sezonu był Ogólnopolski Obóz Speleologicz­
ny K T J PZA, którego zadaniem było oczysz­
czenie ze śmieci Wielkiej Jaskini Śnieżnej 
oraz wykonanie w niej badań geomorfologi­
cznych i hydrochemicznych pod kierunkiem 
doc. Mariana Ruliny (zob. T. 1/78 s. 44). By­
ła to pierwsza zorganizowana ma tak dużą 
skalę akcja oczyszczania jaskini w Polsce. 
Podczas iprac porządkowych dokonano m.in. 
czterech przejść „wielkiego trawersu" (od 
otworu Jaskini nad Kotlinami do syfonu 
i z powrotem przez otwór Śnieżnej) oraz dwu 
zejść na dno Jaskini Śnieżnej. Według oceny 
Stanisława Misztala, w akcji porządkowej 
wyróżnili się Kazimierz Szych (zastępca kie­
rownika obozu) i Krzysztof Hancbach, oby­
dwaj z SG A K A Częstochowa, którzy brali u¬
dział w pracach bez względu na pogodę. Nie­
stety nie brakowało i negatywnych postaw. 
Jak stwierdził Stanisław Misztal, niektórzy 
uczestnicy uchylili się od udziału w oczysz­
czaniu jaskini — dokonując wyłącznie jej 
przejść, bez wykonania części pracy na nich 
przypadającej. 

Po zakończeniu obozu grupka grotołazów 
kontynuowała prace porządkowe w systemie 
Jaskini Śnieżnej, przy czym zespół z K K T J 
Kraków Krzysztof Kleszyński, Ryszard Knap­
czyk i Jan Orłowski wraz z Kazimierzem 
Szychem z SG A K A Częstochowa dokonali je­
dynego w omawianym sezonie przyjścia Wiel­
kiej Jaskini Śnieżnej (18 do 20 września w 
czasie 44 godzin). W trakcie powrotu zdjęli 
oni liny, którymi była oporęczowana Jaski­
nia nad Kotlinami. 

W drugiej połowie sierpnia SG A K T Wro­
cław zorganizowała pod hasłem ochrony ja­
skiń III Międzynarodowy Obóz Speleologicz­
ny, kierowany przez Piotra Głowackiego. 
Wzięły w nim udział 22 osoby, w tym 10 go­
ści zagranicznych z Belgii, Szwajcarii, Anglii, 
Czechosłowacji i Węgier. 

Pora jesienna została wykorzystana na ze­
brania i sympozja. Ten sezon „konferencyj­
ny" rozpoczął się od odbytego w dniach 22 
do 23 października X I Sympozjum Speleolo-
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gicznego w Ojcowie. Jeden z referatów do­
tyczył VII Kongresu UIS, który odbył się we 
wrześniu w Sheffield (T. 4/77 s. 188). Tydzień 
później odbyła się konferencja w Złotym Po­
toku, zorganizowana przez Koło Badań Kra ­
su OW PTPNoZ (T. 1/78 s. 36). Kolejną im­
prezę stanowiło I Ogólnopolskie Spotkanie 
Klubów Speleologicznych w Żaganiu w 
dniach 2 — 4 grudnia, ostatnią zaś — II K r a ­
kowskie Speleokonfrontacje w Jaworznie w 
dniach 10 do 11 grudnia, na których oma­
wiano wyprawy zagraniczne roku 1977. 

Okres świąt Bożego Narodzenia był, jak co 
roku, okresem najintensywniejszej działal­
ności w jaskiniach tatrzańskich. Mimo nie 
najgorszych warunków śnieżnych dokonywa­
no przede wszystkim przejść jaskiń Zimnej 
(kilka razy), Czarnej (do końca dwa razy), 
Kasprowej Niżniej (kilka razy). Uczestnicy 
zimowego obozu unifikacyjnego (kierownik 
Leszek Dumnicki) dokonali jedynego w tym 
okresie przejścia Jaskini Wielkiej Litworo­
wej — w czasie 16 godzin. 

W samym końcu minionego roku miały 
miejsce trzy przejścia Ptasiej Studni. Pierw­
sze z nich, w trakcie którego poręczowano 
jaskinię, trwało około 12 godzin. Drugie, po­
mimo istnienia oporęczowania, około 16 go­
dzin. Akcja trzeciego zespołu, w którego 
skład wchodzili członkowie K K T J Kraków — 
Stanisław Baraniewicz, Krzysztof Kleszyń­
ski, Ryszard Knapczyk i Jan Orłowski, odby­
ła się w ostatni dzień roku i była jego zna­
komitym zakończeniem: przejścia dokonano 
w rewelacyjnym czasie 3 godzin i 50 minut. 
Syfon końcowy (—295m) został osiągnięty w 
45 minut od wejścia do jaskini. W czasie 
powrotu zespół zdjął i wydobył cały sprzęt, 
którym jaskinia była oporęczowana. Wartość 
tego wyczynu umniejsza fakt, że drogę po­
konywano po założonych uprzednio linach. 
Autorzy sukcesu oceniają jednak, że jest mo­
żliwe dokonanie czysto sportowego przejścia 
jaskini w czasie około 4 godzin. 

Porównanie minionego roku jaskiniowego 
z rokiem 1976 (patrz T. 1/77 s. 82—83) wypada 
na jego niekorzyść. Zmniejszyła się liczba 
przejść jaskiń dotąd tak popularnych, jak 
Wielka Litworowa, Litworowy Dzwon, Ptasia 
Studnia, a nawet Czarna. Należy przy tym 
dodać, że w dwóch pierwszych z wyżej wy­
mienionych jaskiń nie każdy zespół docierał 
do samego dna. Np. w Jaskini Wielkiej L i ­
tworowej dokonywano zejść do tzw. „stare­
go" dna i(—204 m), zamiast do dna ,ystudni Bo­
ciana" (—236 m). Natomiast w Litworowym 
Dzwonie ograniczano się do osiągnięcia dna 
40-metrowej studni .(—100 m), nie schodząc 
już do niżej leżących partii (—144 cm). Smut­
ną i godną napiętnowania praktyką jest przy 
•tym wpisywanie w wykazach przejść danych 
głębokościowych całego systemu, a nie punk­
tu do którego się faktycznie dotarło. Zmala­
ła również ogólna liczba akcji w jaskiniach 
tatrzańskich. Według wpisów zawartych w 
książce akcji jaskiniowych GOPR, prawie po­

łowa przedsięwzięć była organizowana przez 
K K T J Kraków, nic więc dziwnego, że ten 
klub przewija się najczęściej na łamach po­
wyższego podsumowania. Intensywność tej 
działalności jeszcze bardziej uwypukla fakt, 
że w końcu 1977 r. K T J PZA podlegało 20 
klubów i sekcji, zrzeszających ok. 1100 gro­
tołazów (T. 1/78 s. 41). 

Większość odbywających się akcji polega­
ła wyłącznie na przejściu znaną drogą całej 
jaskini do punktu uznanego za jej koniec, a 
następnie szybko wracano na powierzchnię, 
co nie oznacza że w krótkim czasie. Niektórzy 
preferowali chodzenie utartymi ścieżkami, za­
mykanie się w ciasnych ramach przejść k i l ­
ku najbardziej popularnych jaskiń polskich. 

Po raz pierwszy od kilku lat sezon był tak 
ubogi w zejścia na dużą głębokość. W kraju 
tylko 4 osoby przekroczyły głębokość 750 m, 
a zejść poniżej 500 m było około 40. Za 
granicą poziom —500 m został przekroczony 
przez Polaków zaledwie 37 razy. Najwięcej 
głębokich zejść miał Wojciech W. Wiśniew­
ski, który jako jedyny polski grotołaz prze­
kroczył tę głębokość 3 razy. Tylko 5 polskich 
grotołazów przekroczyło poziom —800 m (Ja­
nusz iśmiałek, Krzysztof Bębenek, Ireneusz 
Felisiak, Ryszard Kujat i Wojciech W. Wiś­
niewski), a największą głębokością, jaką uzy­
skali Polacy, było 860 m. 

Na zakończenie nie można nie dodać, że 
miniony rok był wyjątkowo szczęśliwy, je­
śli chodzi o wypadki. Grupa Tatrzańska GOPR 
brała udział tylko w jednej poważniejszej 
akcji jaskiniowej — transporcie warszaw­
skiego grotołaza, który złamał nogę w Jaski­
ni Czarnej !(T. 3/77 sy 138). 

Wszelkie dalsze wzupelnienia i sprostowania 
prosimy nadsyłać na adres: Wojciech W. Wiś­
niewski, ul. Bronisławy 18/1, 30-203 Kraków. 

ROK 1976 - UZUPEŁNIENIA 

Uzupełnienie omówienia roku 1976 (T. 2/77 
s. 82) należałoby zacząć od długiego biwaku 
w Jaskini Czarnej. Trwał on od 18 grudnia 
1975 do 9 stycznia 1976 czyli 20 dni i 6 godzin, 
a udział w nim wzięli K . Mazik (kierownik), 
R. Cichy, H . Krzemiński, M . Wojciechowski i 
E. Zuk z Sekcji Grotołazów A K W — „Kaj­
man". Przez cały czas biwaku założonego w 
„sali pod łukami" realizowany był medyczny 
program badawczy. 

Od 14 lipca do 1 sierpnia działała w Bel­
gii 9-osobowa grupa z SG A K T Wrocław, 
kierowana przez Ryszarda Palucha, która do­
konała przejść 7 jaskiń, a wśród nich naj­
głębszej jaskini tego kraju. 

Latem 1976 r. na terenie Turcji działały 2 
polskie wyprawy. Pierwsza z nich — ze 
Speleoklubu Katowice —• dokonała przejść 
2 jaskiń stukilkudziesięciometrowej głęboko-
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ści oraz odkryła 1 'niewielką jaskinię. Bardziej 
owocny był wyjazd Speleoklubu „Bobry" z Ża­
gania, kierowany przez Bronisława Nowaka. 
Poza dokonaniem pierwszego polskiego 
przejścia najgłębszej jaskini Turcji, Dude-
neick (—331 m), uczestnicy odkryli kilka nie­
znanych jaskiń, z których na uwagę zasługu­
ją jaskinie Olimpijska (—113 m) i Węgier­
ska (—70 m). 

W dniu 6 listopada zostało dokonane w 
czasie 13 godzin pierwsze trawersowanie Bań­
dziocha Kominiarskiego, pomiędzy otwora­
mi „starym" i „górnym" (kierownik Andrzej 
Kokoszka). 

Poza granicami kraju polscy grotołazi gra­
nicę 500 mi głębokości przekroczyli 30 razy, 
800 m 22 razy, 900 m 19 razy, 1000 m 11 ra­
zy, natomiast w czasie zejść do dna odpo­
wiednio 19, 19, 19 i 11 razy. W kraju nato­
miast granicę 750 m przekroczono 9 razy, 
zaś zejścia poniżej 500 m dokonywane były 
wielokrotnie. 

tWażnym wydarzeniem było w r. 1976 zorga­
nizowanie przez Komisję Szkolenia PZA 
pierwszego od czasu założenia naszego Związ­
ku kursu instruktorów taternictwa jaskinio­
wego I stopnia, którym kierował Janusz 
Śmiałek. Ukończyło go 9 osób. 

ANDRZEJ CISZEWSKI 

Lamprechtsofen - rekord pobity 
Ubiegłoroczna wyprawa do jaskini Lam-

prechtsoien, zatrzymując się u stóp kolejnych 
kominów, postawiła pytanie „co dalej?" Po­
nieważ problem był bardzo atrakcyjny, nale­
żało się liczyć z tym, że zostanie on nieba­
wem zaatakowany — bądź to przez Austria­
ków, bądź też przez aktywnych ostatnio 
w Austrii Francuzów. Została więc ponownie 
zorganizowana wyprawa, tym razem przez 
K K T J i A K G Kraków. Trwała ona od 
5—25 stycznia 1978 r. a udział w niej wzięli 

Andrzej Ciszewski (kierownik), Andrzej Ko­
zik, Kazimierz Szych, Janusz Śmiałek, Wie­
sław Wilk i Wojciech W. Wiśniewski. 

W LAMPRECHTSOFEN 

Po przyjeździe do Salzburga, pierwsze kro­
ki skierowaliśmy na Heimstrasse, gdzie spot­
kaliśmy się z naszymi austriackimi przyja­
ciółmi. Powiadomili nas, że w jaskini prze­
bywa właśnie 4-osobowy zespół pod kierow-
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P r z e k r ó j p i o n o w y n a j w y ż s z y c h p a r t i i j a s k i n i 
L a m p r e c h t s o f e n — r z u t o w a n y n a p ł a s z c z y z n ę p ó ł ¬
n o c - p o ł u d n i e . P o z i o m +740 m o s i ą g n i ę t o w 1973 r . 
L i t e r a A o z n a c z a p o z i o m , do k t ó r e g o 8 s t y c z n i a 
1977 r . d o t a r ł W . K l a p p a c h e r , B — p u n k t y o s i ą g n i ę ­
te 26 l u t e g o 1977 p o d c z a s w y p r a w y A K G K r a k ó w , 
C — p u n k t o s i ą g n i ę t y 7 s t y c z n i a 1978 p r z e z W . 
K l a p p a c h e r a i H . K n a p c z y k a , w r e s z c i e D — p u n k t y 
o s i ą g n i ę t e p o d c z a s t e g o r o c z n e j w y p r a w y A K G i 
K K T J — p r a w y 11 s t y c z n i a , a l e w y 13 s t y c z n i a 
1978 r . ( A . C i s z e w s k i , W . W i l k i W . W . W i ś n i e w ­
s k i , +952 m ) . P r z e k r ó j w y k o n a ł W o j c i e c h W . W i ś ­
n i e w s k i n a p o d s t a w i e p o m i a r ó w w y k o n a n y c h p r z y 
p o m o c y R . K u j a t a , A . C i s z e w s k i e g o i W . W i l k a . 

nictwem Waltera Klappachera, który zamie­
rza zaatakować jeden z trzech odkrytych 
przez Polaków kominów. Pogada ibyła dosko­
nała, panował ostry mróz, można więc było 
liczyć na niski poziom wody w jaskini. Na­
stępnego dnia rano pojechaliśmy autobusem 
do chatki przy otworze. Równocześnie z nami 
mieli działać Helfried E&sman i Mike Mere-
dith, którzy wyszli 7 stycznia, by naprawić 
sfarą linię telefoniczną i rozpocząć układanie 
nowej. 

Tego samego dnia weszliśmy do jaskini 
w dwóch trójkach: Ciszewski, Wilk i Wi­
śniewski tworzyli zespół I, a Śmiałek, Kozik 
i Szych zespół II. Nieśliśmy na biwak w Doio-
mitdom <+192) rezerwową żywność i paliwo 
konieczne jako zabezpieczenie na wypadek 
odcięcia przez syfony, transportowaliśmy rów­
nież część żywności i sprzętu na biwak. 
8 stycznia opuściła jaskinię grupa Klappache­
ra, która po pokonaniu jednego z kominów 
osiągnęła wysokość +867 m. 

W dniu 9 stycznia — z 10-godzinnym odstę­
pem — weszły do jaskini zespoły I i II, za­
bierając resztę żywności i sprzętu na biwak 
w Allende-Halle (+665 m), stanowiącej jedy­
ne dogodne miejsce na biwak w wyższych 
partiach Larnprechtsofen. Po dotarciu tu ze­
spół I spał, czekając na dojście zespołu II, po 
czym wyruszył z biwaku do góry. Po osiąg­
nięciu najwyższego znanego punktu (na pla­
nie lit. B), kontynuowaliśimy wspinaczkę, osią­
gając półkę pod stropem komina, a stamtąd 
— systemem trawersów — idącą stromo 
w górę półkę z zaklinowanych kamieni, któ­
ra doprowadzała pod następny komin. Po jego 
przejściu osiągnęliśmy kolistą salkę, stano­
wiącą dno kolejnego komina, tym razem 
o ścianach pokrytych błotem. Na .szczęście 
udało się go obejść ciasnym korytarzykiem. 
Stanęliśmy pod stropem komina (+934 m), 
utworzonym przez potężne zawalisko, z któ­
rego wypływała woda, wpadając do równo­
ległej ślepej studni. Ze względu na bezpie­
czeństwo był to kres eksploracji w tym kie­
runku. Po zaporęczowaniu i skartowaniu no­
wych ciągów, zespół wycofał się na biwak. 

Po jego powrocie wyruszył zespół II, który 
po dotarciu do nowo odkrytych ciągów prze­
trawersował ciasną szczelinę na poziomie 

+890 m i wszedł do szczelinowatego komina. 
Po jego pokonaniu stwierdzono, że w stropie 
znajduje się również zawalisko (+921 m) z śil-
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nym przewiewem powietrza. Między blokami 
widoczny był ciasny przełaz, dający pewne na­
dzieje ma przejście. Po powrocie zespołu II na 
miejsce -biwaku, eksplorację przejął zespół 
I, który pokonał zawalisko, wchodząc do 
szczeliny z zaklinowanymi blokami. Po krót­
kich poszukiwaniach zdołano znaleźć dalsze 
przejście, które prowadziło do niewielkiej sal­
ki, a stamtąd przez kolejne zawalisko — pod 
strop szczeliny, gdzie udało się osiągnąć wy­
sokość. 952 m. Po skartowaniu nowych cią­
gów i wyniesieniu rezerwy żywności z Doło-
mitdom zakończyliśmy działalność w Lam­
prechtsofen. 

Mimo zakończenia eksploracji w obydwu 
ciągach kominów, należy stwierdzić, że ist­
nieją w dalszym ciągu szanse na „podwyższe­
nie" jaskini. Na poziomie +830 m pozostał je­
szcze jeden komin, odkryty podczas poprzed­
niej wyprawy, niestety b. niebezpieczny ze 
względu na kaskadę, która spada ze stropu. 
Istnieje również szereg problemów na pozio­
mie +740 m, skąd ciągnie się potężna szcze­
lina, na której rozwinięte są wszystkie eks­
plorowane jak i nie eksplorowane kominy. 
Jeden z nich wydaje się być bardzo obiecują­
cy ze względu na silny przewiew powietrza 
i prowadzi być może do tak poszukiwanego 
górnego otworu jaskini, który znajdowałby 
się wówczas prawdopodobnie na zboczach La-
nerhornu (2019 m). W chwili obecnej należa­
łoby raczej szukać kontynuacji poziomej, któ­
ra mogłaby doprowadzić do którejś z jaskiń 
Nebelsbergka.ru, co dałoby deniwelację znacz­
nie przekraczającą 1000 m. 

Osobny problem działalności w Lamprechts­
ofen stanowi asekuracja. Skała jest tu bardzo 
słabo urzeźbiona, brak głębokich wymyć 
i chropowatości typowej dla wapienia. Mimo 
szczelinowego charakteru górnych partii, ze 
względu na szerokość kominów trzeba się 
wspinać otwartą ścianą. Asekurację dodat­
kowo utrudnia niemal zupełny brak szczelin 
— na 200 m pokonanych kominów udało nam 
się wbić tylko 4 haki! Dlatego też do aseku­
racji były używane prawie wyłącznie spity. 
Ze względu jednak na znaczne trudności 
(IV—V) oraz typ urzeźbienia skały ich użycie 
jest trudne i niezbyt wygodne. Powoduje to, 
że wspinaczka staje się niebezpieczna i wy­
maga dużej odporności psychicznej. 

W SALZBUGERSCHACHT 

W wyniku sukcesu w Lamprechtsofen zo­
staliśmy zaproszeni do jaskini Salzburger-
schacht. Jej otwór znajduje się w masywie 
Uihtersberg niedaleko Salzburga, na wysoko­
ści 1790 m. Jaskinia badana jest od 1935 r. 
lecz dopiero ubiegły rok przyniósł w niej zna­
czące odkrycia. Eksploracja prowadzona przez 
Austriaków i Belgów dała głębokość ok. 
597 m. Do poziomu —450 <m prowadzi system 
studni z ciągiem wodnym, 'który wpada do 
ciągu poziomego, stanowiącego znacznych 

rozmiarów galerie. Dnem tych galerii płynie 
potok, który po kilkuset metrach wpada do 
systemu studni. Naszym celem była eksplora­
cja okolic aktualnego dna oraz próba przej­
ścia w górę potoku na poziomie —450 m. 
W dniu 18 stycznia weszli do jaskini Klap-
pacher i Wiśniewski (zespół I) oraz Ciszewski, 
Szych i Wilk (zespół II). Poręczując studnie, 
dotarliśmy do potoku na poziomie —450 m. 
Zespół I rozpoczął eksplorację ciągu wodnego. 
Po przejściu dwóch jezior i pokonaniu partii 
typu „gąbka", wszedł w szerokie galerie, po 
czym z braku czasu wycofał się na biwak. Jak 
się potem okazało, odkryto przy tym 1200 m 
korytarzy. Następnego dnia zespół ten dalej 
eksplorował odkryte ciągi, znajdując 300 m 
korytarzy i stając na skraju 30-metrowej 
studni, skąd wycofał się ze względu na brak 
sprzętu. W drodze powrotnej wykonano 
wstępne pomiary odkrytych partii. 

Zespół II eksplorował w tym czasie dwa 
ciągi rozgałęziające się na poziomie —560 m. 
osiągając w jednym z nich syfon na poziomie 
—590 m, a w drugim odkrywając poziomy 
ciąg syfonalny, długości 100 m, sprowadzają­
cy na głębokość 606 m. Penetrowaliśmy rów­
nież inne ciągi w okolicach dna. 

Podczas następnej akcji zespół I*dotarł rów­
nież do poprzednio odkrytego syfonu, znajdu­
jąc dalsze 100 m nowych korytarzy oraz wy­
konując pomiary. W okolicy syfonu odkryto 
dwa gniazda niespotykanej wielkości helikty-
tów — do pół metra długości. Zespół II po­
konał w tym czasie 30-(metrową studnię, a na­
stępnie po przejściu zawaliska na jej dnie, 
odkrył ok. 1200 m korytarzy, w dwóch eks­
plorowanych ciągach nie osiągając końca. Na­
stępnego dnia — 21 stycznia — w komplecie 
wyszliśmy na powierzchnię. 

Podsumowując wyniki wyprawy, należy 
uznać ją za niezwykle udaną. W Lamprecht­
sofen pokonaliśmy 200 m kominów, osiągając 
962 m deniwelacji (+952, —10), co stawia ją 
na pierwszym miejscu wśród najgłębszych ja­
skiń Austrii i ma 6 miejscu wśród najgłębszych 
na świecie. Dzierży oczywiście dalej miano 
„najwyższej" na świecie. Eksploracja Salzbur-
gerschacht przyniosła 3000 m nowych koryta­
rzy oraz pozostawienie otwartych problemów 
do dalszej eksploracji. Była to pierwsza pol­
ska wyprawa, która odniosła tak znaczne suk­
cesy eksploracyjne, działając przy tym w za­
ledwie 6-osobowym zespole. Dobry skład eki­
py pozwolił jednak na prowadzenie tzw. eks­
ploracji sportoweji, która staje się powoli ma 
świecie metodą obowiązującą. Umożliwia ona 
zmniejszenie ilości sprzętu oraz znaczną in­
tensyfikację działania, wymaga jednak nowo­
czesnego wyposażenia oraz odpowiedniego 
przygotowalnią technicznego i kondycyjnego. 
Podobnie jak w alpinizmie powierzchniowym, 
również w podziemnym kończy się era wiel­
kich i ciężkich wypraw.. 
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Co nowego w Tatrach? 

POTRZEBA NUMER JEDEN 

T a t e r n i c y o d d a w n a u s k a r ż a j ą s i ę n a b r a k d a c h u 
n a d g ł o w ą w r e j o n i e M o r s k i e g o O k a . P a r ę r a z y 
p i s a ł o t y m „ T a t e r n i k " o s t a t n i o z w r ó c i ł sdę w tej 
s p r a w i e d o R e d a k c j i M a r e k Ł u k a s z e w s k i , k t ó r y 
s t w i e r d z a , ż e j e s t to w T a t r a c h „ n a s z w s p ó l n y p r o ­
b l e m n r 1". „ Ś r o d o w i s k o — p i s z e o n —• n a j i n t e n s y ­
w n i e j k o r z y s t a j ą c e z tego z a k ą t k a n a s z y c h g ó r 
p o w i n n o t u m i e ć s w o j ą b a z ę z p r a w d z i w e g o z d a r z e ­
n i a . O b o z o w i s k o n a S z a ł a s i s k a c h r a t u j e n a s od 
b i e d y l a t e m , c h o ć w p e ł n i s e z o n u i o n o p r z e w a ż ­
n i e p ę k a w s z w a c h . N a t o m i a s t w m i e s i ą c a c h z i m o ­
w y c h s y t u a c j a j e s t w r ę c z d r a m a t y c z n a . A p r z e c i e ż 
w A l p y i i n n e obce g ó r y w y j e ż d ż a t y l k o m a ł a 
csąić n a s z e j b r a c i , c a ł a r e s z t a w s p i n a s i ę w T a t ­
r a c h , z n i m i t e ż w i ą ż e s w e p l a n y i n a d z i e j e . " 

M o ż e m y p o c i e s z y ć n a s z y c h C z y t e l n i k ó w , ż e od 
p a r u m i e s i ę c y z a r y s o w u j ą s i ę s zanse z m i a n y n a l e p ­
sze . J a k n a s p o i n f o r m o w a ł d y r e k t o r n a c z e l n y 
Z r z e s z e n i a G o s p o d a r k i T u r y s t y c z n e j P T T K , m g r 
W o j c i e c h M i l i t z , O k r ę g o w y Z e s p ó ł G o s p o d a r k i T u ­
r y s t y c z n e j P T T K w K r a k o w i e o p r a c o w a ł j u ż s z c z e ­
g ó ł o w y p r o g r a m i d o k u m e n t a c j ę p r o j e k t o w ą a d a p ­
t a c j i i r e m o n t u t z w . s t a r e g o s c h r o n i s k a ( „ F r a n c i s z -
k ó w k i " ) . P r a c e r e m o n t o w e m a j ą b y ć p r z e p r o w a ­
d z o n e j e szcze w t y m r o k u , a Z G T w y r a z i ł o g o t o ­
w o ś ć p r z e k a z a n i a o d n o w i o n e g o o b i e k t u P o l s k i e m u 
Z w i ą z k o w i A l p i n i z m u — n a z a s a d z i e w y n a j m u . 
P Z A z g ł o s i ł s w o j e p o s t u l a t y oo d o p r z e r ó b e k w n ę ­
t r z a , w y m a g a j ą c e g o d o s t o s o w a n i a d o n o w e j f u n k c j i . 

ZAKOPIANIE W JAWOROWEJ 

W d n i a c h o d 13 d o 22 m a r c a 1978 r . o d b y ł s i ę w 
D o l i n i e J a w o r o w e j z i m o w y o b ó z z a k o p i a ń s k i . U c z e ­
s t n i c z y ł o w n i m 9 o s ó b , l e c z t y l k o 2 p r z e z c a ł y czas 
j e g o t r w a n i a . K i e r o w n i c t w o s p r a w o w a ł A n d r z e j 
O s i k a . B y ł o d o t ą d n i e m a l t r a d y c j ą , ż e w o k r e s i e 
n a s z y c h z i m o w y c h z g r u p o w a ń p o g o d a n i e d o p i s y ­
w a ł a . T y m r a z e m o k a z a ł a s i ę d l a n a s ł a s k a w s z a 
p r z y n a j m n i e j o t y l e , ż e m o ż n a b y ł o w y c h o d z i ć n a 
w s p i n a c z k i , co p r a w d a t o r u j ą c w g ł ę b o k i m ś n i e g u , 
k t ó r y p ó ź n i e j z a m i e n i ł s i ę w p ę k a j ą c y i o b s u w a j ą c y 
s i ę w p o s t a c i desek g i p s . W t r a k c i e o b o z u z r o b i l i ­
ś m y k i l k a w a r t o ś c i o w y c h p r z e j ś ć w r e j o n i e J a w o -
r o w c h T u r n i i D o l i n y S u c h e j J a w o r o w e j — i c h 
w y k a z u k a ż e s i ę p r z y o m ó w i e n i u s e z o n u z i m o w e g o 
1977—78. 

Ł u p e m z g r u p o w a n i a p a d ł r ó w n i e ż j e d e n z os ta t ­
n i c h d z i e w i c z y c h p u n k t ó w iw T a t r a c h . C h o d z i o 
Z i e l o n ą K a z a l n i c ę ( n a z w a u z g o d n i o n a z W i t o l d e m 
H . P a r y s k i m ) , n a k t ó r ą w e s z l i 16 m a r c a W ł a d y s ł a w 
C y w i ń s k i i A n d r z e j O s i k a . 

Andrzej Osika 

KAZALNICA 

P o k i l k u n i e u d a n y c h p r ó b a c h Z b i g n i e w a C z y ż e w ­
s k i e g o i m o i c h , u d a ł o n a m s i ę w r e s z c i e w d n i a c h 
4 ' i S m a r c a 1978 r . r o z w i ą z a ć k o l e j n y p r o b l e m n a 
ś c i a n i e K a z a l n i c y : n i e w y b i t n y f i l a r e k p o m i ę d z y 
d r o g a m i M o m a t i u k a i K i e ł k o w s k i e g o . N a w y s o ­
k o ś c i s t r e fy p r z e w i e s z o n e j n i e t k n i ę t y pas ś c i a n y 
m i ę d z y t y m i d r o g a m i o s i ą g a ł s z e r o k o ś ć a ż 40 m ! 
D r o g a p o w y ż e j „ b a z y w y s u n i ę t e j " b i e g n i e c a ł k o ­
w i c i e s a m o d z i e l n i e , a k o ń c z y s i ę w s p ó l n i e z d r o ­
g a m i C h r o b a k a i H e i n r i c h a , „ P a j ą k ó w " i i n n y m i . 
T y l k o j e d e n w y c i ą g m a c h a r a k t e r h a k o w y , c a ł ą 
r e s z t ę — j e ś l i w y ł ą c z y ć 4 m A l o r a z S p u n k t y A 0 
p o k o n u j e s i ę k l a s y c z n i e . W s p i n a c z k a jes t w y j ą t -
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k o w o p i ę k n a , o b f i t u j e w e f e k t o w n e k l a s y c z n e 
p r z e j ś c i a p r z e z p r z e w i e s z k i i o k a p i k i , m o ż l i w e 
d z i ę k i k o r z y s t n e m u u r z e ź b i e n i u s k a ł y , o c h a r a k ­
t e r y s t y c z n y c h m i s e c z k o w a t y e ł i w y m y c i a c h , n a i n ­
n y c h d r o g a c h n a K a z a l n i c y w y s t ę p u j ą c y c h r z a ­
dz ie j ( b y ć m o ż e p r z y c z y n ą i c h p o w s t a n i a j e s t w y ­
p u k ł o ś ć f o r m a c j i , k t ó r ą w i e d z i e n a s z a d r o g a ) . J e ­
d y n y m m a n k a m e n t e m jes t ó w w y ż e j w s p o m n i a n y 
w y c i ą g h a k o w y , n a d o m i a r z ł e g o t r u d n y . 

Z n a j ą c c z ę ś ć t e r e n u z p o p r z e d n i c h p r ó b , z d e c y ­
d o w a l i ś m y s i ę — k o r z y s t a j ą c z d o s k o n a ł y c h w a ­
r u n k ó w — n a p r z e j ś c i e j e d n o d n i o w e . Z r e z y g n o ­
w a l i ś m y c a ł k o w i c i e z o d z i e ż y i ż y w n o ś c i b i w a k o ­
w e j . N o c y w ś c i a n i e n i e . u d a ł o n a m s i ę , j e d n a k 
u n i k n ą ć — s p ę d z i l i ś m y j ą w p ł a c h t a c h N E C d w a 
w y c i ą g i p r z e d k o ń c e m t r u d n o ś c i — n a w i s z ą c o . 

Wojciech Kurtyka 

OBÓZ KWALIFIKACYJNY 1978 

W d n i u 19 l u t e g o — 4 m a r c a 1978 r . o d b y ł s i ę 
w r e j o n i e M o r s k i e g o O k a d o r o c z n y o b ó z k w a l i f i ­
k a c y j n y d l a w y b i j a j ą c y c h s i ę m ł o d y c h t a t e r n i k ó w . 
W o b o z i e w z i ę ł o u d z i a ł 20 o s ó b . K i e r o w n i k i e m b y ł 
J a n u s z K u r c z a b , z a ś k a d r ę i n s t r u k t o r s k ą t w o r z y l i 
Z b i g n i e w W a c h , J a n u s z M ą c z k a , Z b i g n i e w D u d r a k 
i W i e s ł a w K r a j e w s k i . P i ę t n a s t u p r z e d s t a w i c i e l i 
m ł o d z i e ż y t a t e r n i c k i e j r e p r e z e n t o w a ł o 10 k l u b ó w . 
Z g o d n i e z z a ł o ż e n i e m p o s t a w i o n y m p r z e z K o m i ­
s j ę S p o r t o w ą P Z A , o b ó z m i a ł r o z s z e r z o n y p r o g r a m 
t e o r e t y c z n y . O d b y ł o s i ę 6 p r e l e k c j i p o ł ą c z o n y c h 
z d y s k u s j a m i . O t o n i e k t ó r e z t e m a t ó w : „ T a k t y k a 
z i m o w y c h p r z e j ś ć a p l e j s k i c h " , „ S k a l a t r u d n o ś c i 
s k a l n y c h " , „ H i n d u k u s z — o s i ą g n i ę c i a i p e r s p e k t y ­
w y " , „ S p o r t o w e p r o b l e m y K a r a k o r u m " . 

A u r a o d s t ą p i ł a t y m r a z e m o d z ł e j t r a d y c j i , t o t e ż 
r ó w n i e ż p o d w z g l ę d e m s p o r t o w y m o b ó z m o ż n a 
z c a ł ą p e w n o ś c i ą u z n a ć z a n a j o w o c n i e j s z y ze 
w s z y s t k i c h d o t y c h c z a s o w y c h . N a o k r e s t r w a n i a o¬
b o z u z d z i a ł a l n o ś c i z o s t a ł a w y ł ą c z o n a ta p o ł a ć ś c i a ­
n y K a z a l n i c y , n a k t ó r e j n a j c z ę ś c i e j p a n u j ą d o b r e 
w a r u n k i w s k a l e ( p o m i ę d z y d r o g a m i : D ł u g o s z a a 
C h r o b a k a i H e i n r i c h a ) , b a ł o to w e f e k c i e i n t e n ­
s y w n y s z t u r m n a p o z o s t a ł ą c z ę ś ć u r w i s k a . A p o ­
n i e w a ż i t a m w a r u n k i s t o p n i o w o s i ę p o p r a w i a ł y , z a ś 
a m b i c j i i u m i e j ę t n o ś c i n i e b r a k o w a ł o , w y n i k i n i e 
d a ł y n a s i e b i e d ł u g o c z e k a ć . 

D o k o n a n o d w ó c h j e d n o d n i o w y c h p r z e j ś ć d r o g i 
C h r o b a k a i H e i n r i c h a , k t ó r ą d o t y c h c z a s p r z e c h o ­
d z o n o w 3—4 d n i . ( Z b i g n i e w , C z y ż e w s k i i J a n u s z 
K u r c z a b — 28 l u t e g o , o r a z S t a n i s ł a w H a n d l i T a ­
deusz K a r o l c z a k — 4 m a r c a ) , p r z e j ś c i a d r o g i C z o k a 
n a ś c i a n i e K o t ł a K a z a l n i c y (S. H a n d l i M a r e k 
Z i e r h o f f e r — 23—25 l u t e g o , z p o r ę c z o w a n i e m i p o w ­
r o t e m z j a z d a m i ze s k r a j u K o t ł a ) , i „ d i r e t t i s s i m y " 
ś c i a n y K a z a l n i c y " (Hand l , Z i e r h o f f e r i K a r o l c z a k — 

1—2 m a r c a ) . P o p r o w a d z o n a t e ż z o s t a ł a n o w a d r o g a 
w g ł ó w n y m s p i ę t r z e n i u ś c i a n y , p o m i ę d z y d r o g a m i 
M o m a t i u k a i K i e ł k o w s k i e g o . ( C z y ż e w s k i i W o j ­
c i e c h K u r t y k a — z o b . s. 85). A t a k i n a t y p o w o z i ­
m o w e d r o g i w r e j o n i e W o ł o w e g o G r z b i e t u c z y 
M i ę g u s z o w i e c k i c h S z c z y t ó w n i e b y ł y j u ż t a k s k u ­
t eczne , z a ś j e d y n e w i ę k s z e o s i ą g n i ę c i e s p o z a K a ­
z a l n i c y s t a n o w i ł o I z i m o w e p r z e j ś c i e „ W i e l k i e g o 
K o m i n a " n a p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a n i e M a ł e g o 
M ł y n a r z a ( C z y ż e w s k i i M i c h a ł M o m a t i u k — 2 m a r ­
ca) . W p o w y ż s z y m w y k a z i e o g r a n i c z y ł e m s i ę t y l k o 
do n a j l e p s z y c h p r z e j ś ć z u d z i a ł e m m ł o d y c h u c z e s t ­
n i k ó w z g r u p o w a n i a . 

O b ó z w y k a z a ł ś w i e t n e p r z y g o t o w a n i e t e c h n i c z n e 
i k o n d y c y j n e w i ę k s z o ś c i u c z e s t n i k ó w . D o t y c z y to 
z w ł a s z c z a Z b i g n i e w a ' C z y ż e w s k i e g o - i S t a n i s ł a w a 
H a n d l a , k t ó r z y z a d e m o n s t r o w a l i t a k ż e w y j ą t k o w ą 
p r z e b o j o w o ś ć . U n a o c z n i o n a z o s t a ł a j e s z c z e r a z p r a ­
w d a , ż e p o s i a d a m y l i c z n ą g r u p ę m ł o d y c h w s p i n a ­
c z a s k a l n y c h r e p r e z e n t u j ą c y c h w y s o k i p o z i o m , 
d l a k t ó r y c h ś c i a n y t a t r z a ń s k i e s t a ł y s i ę j u ż z b y t 
ł a t w e i m a ł e . S z k o d a t y l k o , ż e s k r o m n y k a l e n d a r z 
P Z A w t a k n i e w i e l k i m s t o p n i u m o ż e t e n f a k t 
u w z g l ę d n i ć . 

Janusz Kurczab 

30 GODZIN NA ZADNIEJ BASZCIE 

W d n i a c h 19—21 l u t e g o 1978 r . p r z e s z e d ł e m w r a z 
z M a c i e j e m B e r b e k ą i R y s z a r d e m G a j e w s k i m 
w s c h o d n i ą ś c i a n ę Z a d n i e j B a s z t y w p r o s t ś r o d k o w ą 
d e p r e s j ą . T r a s a n a s z e g o p r z e j ś c i a p o k o n u j e w i e l ­
k i e s p i ę t r z e n i e ś r o d k o w e j d e p r e s j i , s p o d k t ó r e g o 
d r o g a P u ś k a ś a u c i e k a n a p r a w y f i l a r . Ś c i a n a j e s t t u 
k r u c h a , ź l e u w a r s t w i o n a i s ł a b o u s z c z e l i n i o n a . W y ­
c i ą g i w s p i ę t r z e n i u s ą k l a s y c ź n o - h a k o w e , co w p o ­
w i ą z a n i u z s i l n y m z a ś n i e ż e n i e m i z a l o d z e n i e m s k a ­
ł y w y m a g a u ż y w a n i a r a k ó w p r z e z c a ł y cza s w s p i ­
n a c z k i . S z c z e g ó l n i e u c i ą ż l i w a b y ł a h a k ó w k a w r a ­
k a c h . S t a n o w i s k a w g ó r n e j c z ę ś c i s p i ę t r z e n i a b y ł y 
n i e p e w n e , co p r z y s p a r z a ł o n i e c o e m o c j i i d ą c e m u 
n a z a c i s k a c h t r z e c i e m u z z e s p o ł u . P r z e j ś c i e c a ł e j 
d r o g i z a j ę ł o n a m 29 g o d z i n e f e k t y w n e j w s p i n a c z k i , 
p r z y c z y m 20 g o d z i n p r z y p a d ł o n a g ł ó w n e s p i ę t r z e ­
n i e d e p r e s j i . P r z e z c a ł ą d r o g ę t o w a r z y s z y ł n a m 
s i l n y m r ó z , k t ó r y n o c ą p r z e k r a c z a ł —30°. T r u d ­
n o ś c i o c e n i a m y w p r z y b l i ż e n i u n a V + , A 0 — A 2 — 
w d u ż y m n a g r o m a d z e n i u n a k l u c z o w y m o d c i n k u . 
C h c i a ł b y m p o l e c i ć t ę ś c i a n ę „ o r a c z o m K a z a l n i c y " . 
S ą d z ę , ż e i t u m o g l i b y o n i z a z n a ć s m a k u t r u d n e j 
w s p i n a c z k i , t y m b a r d z i e j , ż e d o p o w t ó r z e n i a j e s t 
j e s zcze s ł o w a c k a d i r e t t i i s s ima ( B e l i c a , K o l l e r , O n -
d r a s i T a r a b e k ) , k t ó r a w s w o i m czas i e u z n a n a z o ­
s t a ł a z a d r o g ę r o k u n a S ł o w a c j i . I d z i e o n a ś r e d n i o 
o k . 30 m n a l e w o o d d r o g i p r z e b y t e j p r z e z nas , 
k r z y ż u j ą c s i ę z n i ą w g ó r n e j c z ę ś c i ś c i a n y . 

Andrzej Machnik 

Nowe drogi w Tatrach 

BUCZYNOWA STRAŻNICA 

W e j ś c i e (I z i m o w e ) f i l a r e m o¬
g r a n i c z a j ą c y m z l e w e j s t r o n y K o ­
m i n P o k u t n i k ó w : J a c e k M a r k i e ­
w i c z , Z b i g n i e w M i g d a ł i T a d e u s z 
S e r k o w s k i , 31IJJ. 1978 r . T r u d n o ś c i 
V , 8 g o d z i n . D r o g a m a d u ż e w a ­
l o r y z i m o w e . 

W e j ś c i e z n a j d u j e s i ę w m i e j s c u , 
g d z i e o p a d a f i l a r p r z e ł a m u j ą c y 
ś c i a n ę l e w e g o o g r a n i c z e n i a K o m i ­
n a P o k u t n i k ó w . P ł y t k i m z a c i ę c i e m 
n a p ó ł k ę i w g ó r ę p o d s t r o m e t r a ­
w k i ( IV— ) . N i m i p o d p ł y t ę n a c h y ­
l o n ą w p r a w o ; p o k o n u j e m y j ą 
ś r o d k i e m z a c i ę c i a ( I V + ) , k t ó r e 
t w o r z y o n a ze ś c i a n ą po l e w e j 
s t r o n i e . D a l e j z a c i ę c i e m 4 m n a 

d u ż ą p ó ł k ę i w p r a w o d o l e k k o 
p r z e w i e s z o n e g o k o m i n k a , k t ó r y m 
w p r o s t (V) n a t r a w k i . P o d o d p y ­
c h a j ą c y m b l o k i e m n a w ą s k ą p ó ­
ł e c z k ę ( V ) , w p r a w o n a o s t r z e i 
p r z e z k o s ó w k i (w l e w o w s k o s ) 
n a d o b r e s t a n o w i s k o p o d p ł y t o ­
w ą ś c i a n ą . S t ą d w p r a w o i n i e ­
z w y k l e s t r o m y m i p o d c i ę t y m i 
t r a w k a m i w d ó ł , n a w y s o k o ś ć 
g z y m s u b i e g n ą c e g o w p o p r z e k 
ś c i a n y . K r o k n a ó w g z y m s ( d u ­
ż a e k s p o z y c j a , I V ) i g z y m s e m w 
p r a w o d o t r a w w y p r o w a d z a j ą c y c h 
n a p o c h y ł ą t r a w i a s t ą p l a t f o r m ę , 
k t ó r ą w l e w o n a o s t r z e . D a l e j k r u ­
c h y m k o m i n k i e m ( U l ) n a p i a r ż y ­
s t ą p ó ł k ę . T e r a z p ł y t o w y m z a c i ę ­
c i e m 4 m . d o g ó r y ( I V + ) i w p r a ­

w o z a os t r ze , s k ą d ż l e b e m d o j e ­
go k o ń c a . W y c h o d z i m y l e w ą s t r o ­
n ą ( IV—) i k o s ó w k a m i 28 m d o 
ś c i a n k i . W g ó r ę k e m i n k i e m , p r z e z 
t r a w y i j e s z c z e j e d n ą ś c i a n k ę n a 
g r a ń , k t ó r ą 30 m dO' m i e j s c a , g d z i e 
k o ń c z y s i ę K o m i n P o k u t n i k ó w . 
S t ą d 250 m (I—II) n a w i e r z c h o ł e k 
B u c z y n o w e j S t r a ż n i c y . 

W czas i e p r z e j ś c i a s k o r z y s t a l i ­
ś m y z 2 h a k ó w j a k o c h w y t ó w . P o ­
w y ż s z y t a k s z c z e g ó ł o w y o p i s p r z e d ­
s t a w i a m y z t e g o p o w o d u , i ż n i e 
j e s t e ś m y p e w n i c z y p o w t ó r z y l i ­
ś m y d r o g ę A n d r z e j a S k ł o d o w s k i e ­
go i t o w . z l a t a 1977 (T . 4/77 s. 
178), c z y t e ż j e s t to c z ę ś c i o w o n o ­
w a d r o g a . 

J. Markiewicz 
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STAROLEŚNY SZCZYT 

D r o g a p r a w ą c z ę ś c i ą k u l i s y 
p d - w s c h . ś c i a n y ' S t a r o l e ś n e j K o ­
p y — z D o l i n y S ł a w k o w s k i e j . 
I p r z e j ś c i e : M i c h a ł K o c h a ń c z y k , 
A n d r z e j M a t u s Z y k i P a w e ł M u ­
l a r z 6 I V 1977. T r u d n o ś c i I V , m i e j ­
s c a V — , 3—3 1/2 g o d z i n y . I p r z e j ­
ś c i e : 7 g o d z i n . 

D r o g a p r z e b i e g a m i ę d z y d r o g ą 
J . K i e ł k o w s k i e g o (T. 1/75 s. 36) a 
p r a w ą k r a w ę d z i ą ś c i a n y . M a o n a 
6 w y c i ą g ó w "(180—200 m ) — l i c z ą c 
d o p o ł ą c z e n i a z w s c h . g r a n i ą 
S t a r o l e ś n e g o S z c z y t u ( W H P 1850 
T — Y ) . G ł ó w n e t r u d n o ś c i n a 3 d o l ­
n y c h w y c i ą g a c h . W e j ś c i e — j a k 
w d r o g ę K i e ł k o w s k i e g o l u b k i l k a ­
n a ś c i e m e t r ó w n a p r a w o o d n i e j . 
Ś c i a n k ą d o n a j w y b i t n i e j s z e g o w 
tej c z ę ś c i ś c i a n y s k a l n o - t r a w i a s t e -
go z a c i ę c i a ( I V , V — ) ; n i m w g ó r ę 
p o d z a m y k a j ą c e j e u k o ś n i e z 
p r a w e j p r z e w i e s z k i ( I V , V — ) , p o d 
k t ó r y m i k i l k u m e t r o w y t r a w e r s w 
l e w o i da le j w g ó r ę p r z e w i e s z o ­
n y m k o m i n k i e m (V—) n a l e ż ą c ą 
n a d p r z e ł a m a n i e m ś c i a n y w i e l k ą 
p i y t ę . N i ą w p r a w o w s k o s w, g ó r ę 
d o k r a w ę d z i ś c i a n y (III) . K r a w ę ­
d z i ą t ą , m a j ą c ą p o c z ą t k o w o c h a ­
r a k t e r o s t r e j , o b r y w a j ą c e j s i ę k u 
p d . ż l e b o w i S t a r o l e ś n e j S z c z e r b i ­
n y » r a ń k i — d o k u l m i n a c j i k u l i ­
s y (III), s k ą d — j u ż d r o g ą W H P 
1852 — n a w s c h . g r a ń S t a r o l e ś n e ­
g o S z c z y t u . G r a n i ą — p r z e z S t a -
r o l e ś n ą K o p ę — n a w i e r z c h o ł e k 
T a j b e r o w e j T u r n i . 

Uwaga. D r o g a K i e ł k o w s k i e g o 
r o z w i ą z u j e ś r o d e k o m a w i a n e j 
ś c i a n y , j e j l e w ą s t r o n ą p o p r o w a ­
d z i l i w r . 1976 d w i e i n n e d r o g i 
t a t e r n i c y s ł o w a c c y . 

A. Matuszyk 

WIELICKA KOPA 

P r a w y m f i l a r e m w s c h . ś c i a n y , 
z D o l i n y S ł a w k o w s k i e j — I I p r z e j ­
ś c i e , I p r z e j ś c i e z i m o w e : M i c h a ł 
K o c h a ń c z y k i A n d r z e j M a t u s z y k 
3 I V 1977. T r u d n o ś c i I I I , 1 1/2 g o ­
d z i n y . ( I n f o r m a c j ę o I p r z e j ś c i u 
z a w d z i ę c z a m W . H . P a r y s k i e m u . ) 

P r a w e o g r a n i c z e n i e t r a w i a s t o ¬
- s k a l i s t e j w s c h . ś c i a n y W i e l i c k i e j 
K o p y i j e d n o c z e ś n i e l e w e (o ro ­
g r a f i c z n i e p r a w e ) — w s c h . ż l e b u 
s p a d a j ą c e g o z D w o i s t e j P r z e ł ę c z y 
t w o r z y d o ś ć p i o n o w o s p i ę t r z o n y 
f i l a r . B i e g n ą c a n i m d r o g a (ok . 8 
w y c i ą g ó w ) n i e m a w i ę k s z y c h 
w a l o r ó w w s p i n a c z k o w y c h , g d y ż 
p o w y ż e j t r z e c i e g o w y c i ą g u m o ż ­
n a w y t r a w e r s o w a ć z n i e j ł a t w o 
w l e w o — w z a s a d z i e z d o w o l n e g o 
m i e j s c a — k u p o ł o g i e j c z ę ś c i 
ś c i a n y . 

A. Matuszyk 

BARANIE ROGI 

N o w e w a r i a n t y n a p o ł u d n i o w e j 
ś g i a n i e m i ę d z y d r o g a m i W H P 
2961 a 2962: J e r z y G r a j p e l i K r z y ­
sz to f M o s i n g i e w i c z , 15 I V 1978 r . 
T r u d n o ś c i rv+, 3 g o d z i n y . 

P o ł u d n i o w ą ś c i a n ę B a r a n i c h R o ­
g ó w p r z e c i n a w j e j ś r o d k o w e j 
c z ę ś c i w y r a ź n a d e p r e s j a . W y z n a ­
c z a o n a o g ó l n y k i e r u n e k d r o g i . 
W e j ś c i e w ś c i a n ę m i ę d z y d r o g a ­
m i W H P 2961 a 2962. Ł a t w y m te ­
r e n e m (II) w p r o s t w g ó r ę 3 w y ­
c i ą g i , p o d k o n i e c r a z e m z d r o g ą 
W H P 2962. O d m i e j s c a , g d z i e d e ­

p r e s j a s p i ę t r z a s i ę ( d r o g a W H P 

2962 o d c h o d z i t u w l e w o ) — s k o ś ­
n i e w p r a w o n a d u ż ą p ó ł k ę s k a l ­
n ą n a f i l a r z e , o g r a n i c z a j ą c y m z 
p r a w e j s t r o n y n a s z ą d e p r e s j ą (III). 
Z p ó ł k i t r a w e r s 2 m w p r a w o i 
s k o ś n i e w g ó r ę d o s y s t e m u z a ­
c i ę ć , c i ą g n ą c e g o s i ę n a d w s p o m ­
n i a n ą p ó ł k ą ( I V + ) . S t ą d k i l k a n a ­
ś c i e m e t r ó w w g ó r ę , a ż do k o ­
m i n k a z z a k l i n o w a n y m b l o k i e m . 
K o m i n e m w p r o s t w g ó r ę (IV-t-) 
n a ł a t w i e j s z y t e r e n , k t ó r y m j e s z ­
cze o k . 10 m n a pas p ó ł e k p r z e ­
c i n a j ą c y c h p o ł u d n i o w ą ś c i a n ę B a ­
r a n i c h R o g ó w . S t ą d d r o g ą W H P 
2962BCD ( I V ) n a B a r a n i ą G a l e r i ę 
i d a l e j n a s z c z y t . 

J. Grajpel 

KAPAŁKOWY SŁUP 

I w e j ś c i e p d . f i l a r e m : E w a H a ­
r a s i m o w i c z , J a c e k B i l s k i i W ł a d y ­
s ł a w C y w i ń s k i , 1 V 1977. T r u d n o ­
ś c i I V , 2 g o d z i n y . 

F i l a r t e n m a ok . 150 m w y s o k o ­
ś c i i o p a d a d o D o l i n y S u c h e j . 
D r o g a p r o w a d z i o s t r z e m , b ą d ź w 
j ego p o b l i ż u , l i c z y 6 w y c i ą g ó w . 
T r u d n o ś c i g ł ó w n i e I I I , k i l k a 
m i e j s c I V . , 

ŚWISTOWY RÓG 

N o w y w a r i a n t l e w ą c z ę ś c i ą p n . -
w s c h . ś c i a n y , z D o l i n y R ó w i e n e k : 
A n d r z e j B i e l u ń i J e r z y T i l l a k 
7 I X 1977. T r u d n o ś c i V I , 6 g o d z i n . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę k i l k a n a ś c i e 
m e t r ó w n a p r a w o Od w i e l k i e g o 
k o m i n a , w s p a d k u d u ż e j t r a w i a ­
s tej n y ż y . D r o g a w i e d z i e ś c i a n ą 
m i ę d z y d e p r e s j ą a k o m i n e m ( k t ó ­
r y m b i e g n i e d r o g a G a j e w s k i e g o ) . 
W m o n o g r a f i i J . P e c h o u ś a n r 4. 
S z c z e g ó ł y n a r y s u n k u . 

trawiasta nyża (1 b l o k 

\V f~\ skalny 
hak śladowy X O I t 

JAWOROWY SZCZYT 

I w e j ś c i e ś r o d k i e m p n . - w s c h . f i ­
l a r a ( t zw . f i l a r a C e r m a n a ) : C z e ­
s ł a w B a j s a r o w i c z , L u c j a n G ó r s k i 
i K r z y s z t o f W i e l i c k i , 4—6II 1978. 
T r u d n o ś c i V , A l . C z a s p i e r w s z e ­
go p r z e j ś c i a 22 g o d z i n y . 

D r o g a m a 16 w y c i ą g ó w d ł u g o ś c i 
i w i e d z i e ś r o d k i e m f i l a r a , m i ę d z y 
d r o g a m i C e r m a n a i „ C z a r n y m 
F i l a r e m " , ł ą c z ą c s i ę z p i e r w s z ą z 
n i c h n a w y s o k o ś c i S i w y c h W r o ­
t e k . W e j ś c i e w ś c i a n ę o k . 10 m 
n a l e w o o d n a j n i ż s z e g o p u n k t u 
f i l a r a . S z c z e g ó ł y n a s z k i c u . 

Uwaga: W j e d n y m z n a j b l i ż ­
s z y c h n u m e r ó w z a m i e ś c i m y m o ­
n o g r a f i ę w s p i n a c z k o w ą p ó ł n o ­
c n y c h ś c i a n J a w o r o w y c h S z c z y ­
t ó w w o p r a c o w a n i u K r z y s z t o f a 
W i e l i c k i e g o . 
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Swistowa Grań — schematy do artykułu na s. 74 

Różne góry, różne lata 
„NORSKERUTA" OBRONIŁA SIĘ 

W d n i a c h o d 10 l u t e g o do 11 m a r c a 1978 r . d z i a ­
ł a ł a w r e j o n i e R o m s d a l w N o r w e g i i d w ó j k a s z c z e ­
c i ń s k i c h a l p i n i s t ó w — S t e f a n C z e c z k o i T a d e u s z P i o ­
t r o w s k i , p l a n u j ą c p i e r w s z e z i m o w e (a d r u g i e w 
o g ó l e ) p r z e j ś c i e d r o g i n o r w e s k i e j ( „ N o r s k e r u t a " ) n a 
ś c i a n i e T r o l l v e g g e n . D r o g a t a z o s t a ł a p o p r o w a d z o n a 
w 1965 r . w c i ą g u 11 d n i p r z b e z c z w ó r k ę N o r w e g ó w 
z E l i a s s e n e m n a cze le . M a o n a 150 m d ł u g o ś c i , t r u d ­
n o ś c i o c e n i o n o n a V I , A 3 , p a m i ę t a ć j e d n a k t r z e b a 
o t y m , ż e w o d r ó ż n i e n i u o d d i r e t t i s s i m y f r a n c u s k i e j 
jest w w i ę k s z o ś c i d r o g ą k l a s y c z n ą . N a s z w y j a z d 
p o m y ś l a n y b y ł j a k o m o c n y a k c e n t s p o r t o w y n a 25-
leeie i s t n i e n i a S z c z e c i ń s k i e g o K l u b u W y s o k o g ó r s k i e ­
go, n i e p r z y n i ó s ł n i e s t e t y o c z e k i w a n e g o s u k c e s u . 

C i ą g t y o p a d ś n i e g u o d 14 do 22 l u t e g o o p ó ź n i ł n a m 
p o r ę e z o w a n l e d o l n e g o s p i ę t r z e n i a ś c i a n y l i c z ą c e g o 
o k . 120 m w y s o k o ś c i ( V — V I , A 3 ) . D o p i e r o 28 l u ­
t e g o b y l i ś m y g o t o w i d o p o d j ę c i a d e c y d u j ą c e g o a t a ­
k u , m a j ą c r o z p i ę t y c h 210 m l i n p o r ę c z o w y c h i ok . 
100 k g s p r z ę t u i ż y w n o ś c i p o d ś c i a n ą . P l a n o w a ­
l i ś m y , ż e w ś c i a n i e s p ę d z i m y 12—15 d n i . W d n i u 2 
m a r c a p o k o n a l i ś m y o d c i n e k z a p o r ę c z o w a n y i d a l ­
s ze 59 m t e r e n u , z a ś 3 i 4 m a r c a k i l k a n a s t ę p n y c h 
w y c i ą g ó w , k t ó r e d o p r o w a d z i ł y nas do m i e j s c a b i ­
w a k o w e g o , n a z w a n e g o p r z e z z d o b y w c ó w G n i a z ­
d e m O r ł a (ok. 350 m o d p o d s t a w y ś c i a n y , w 1/3 
d ł u g o ś c i d r o g i ) . W n o c y z 4 n a 5 m a r c a p o d n i o s ł a 
s i ę t e m p e r a t u r a i r o z p o c z ą ł s i ę c i ą g ł y o p a d ś n i e ­
g u , p o w o d u j ą c y p y ł ó w k i , z a s y p u j ą c e n a s z n a m i o t . 

P o d w ó c h c i ę ż k i c h b i w a k a c h i o t r z y m a n i u p r z e z 
r a d i o t e l e f o n n i e p o m y ś l n e j p r o g n o z y p o g o d o w e j n a 
n a j b l i ż s z e d n i z d e c y d o w a l i ś m y s i ę n a o d w r ó t , z d a ­
j ą c sob ie s p r a w ę , ż e tej z i m y jes t to o s t a t eczna 
r e z y g n a c j a z s z t u r m o w a n i a ś c i a n y . 7 m a r c a w p ó ź ­
n y c h g o d z i n a c h w i e c z o r n y c h b y l i ś m y z p o w r o t e m 
n a do le , a k o l e j n e d n i p o t w i e r d z i ł y s ł u s z n o ś ć n a ­
sze j d e c y z j i : n i e p o g o d a u t r z y m y w a ł a s i ę i d a l s z y 
p o s t ę p w ś c i a n i e n i e b y ł b y m o ż l i w y . 13 m a r c a 
u d a l i ś m y s i ę w d r o g ę p o w r o t n ą d o k r a j u , ż e g n a n i 
p r z e z p a ń s t w o H e e n ó w , k t ó r z y w t r a k c i e nasze j 
d z i a ł a l n o ś c i s ł u ż y l i n a m w s z e l a k ą p o m o c ą . 

Stefan Czeczko 

W KARWENDELGEBIRGE 

W d r u g i e j p o ł o w i e l i p c a 1977 r . w s p i n a ł e m s i ę 
w r a z z J a n e m N a r o ż n i a k i e m w g ó r a c h K a r w e n d e l , 
p o ł o ż o n y c h n a p ó ł n o c o d I n n s b r u o k a . U d a ł o n a m 
s i ę t u p r z e j ś ć d w i e d r o g i , a m i a n o w i c i e p ó ł n o c n o ¬
- z a c h o d n i k a n t L a l i d e r e r s p i t z e ( w y s o k o ś ć 750 m , 
I V + ) o r a z p ó ł n o c n e z a c i ę c i e K l e i n e r L a f a t s c h e r 
(400 m , V I ) . S z c z e g ó l n i e i n t e r e s u j ą c y i s ł y n n y j e s t 
m u r L a l i d e r e r w a n d , p r z e k r a c z a j ą c y 800 m w y s o ­
k o ś c i . D r o g i w i o d ą c e n i m są w y s o k o o c e n i a n e 
p r z e z z n a w c ó w i u w a ż a n e za j e d n e z n a j p o w a ż n i e j ­
s z y c h w c a ł y c h A l p a c h W s c h o d n i c h . I c h a u t o r a m i 
są t a c y m i s t r z o w i e s k a l n e j w s p i n a c z k i , j a k M a t h i a s 
R e b i t s c h , M a t h i a s A u c k e n t h a l e r c z y O t t o H e r z o g . 
S k a ł a w K a r w e n d l u j e s t p r z e w a ż n i e b . k r u c h a , c o 
s t a w i a p r z e d w s p i n a c z a m i d o d a t k o w e w y s o k i e w y ­
m a g a n i a . 

K a r w e n d e l b y ł r z a d k o p r z e z P o l a k ó w o d w i e d z a ­
n y . O i l e m i w i a d o m o , p r z e d n a m i b a w i ł y t u d w a 
s p o r t o w o n a s t a w i o n e z e s p o ł y z k r a j u , a j e d y n y m 
u d a n y m p r z e d s i ę w z i ę c i e m jes t p r z e b y c i e p ó ł n o c n e ­
go z a c i ę c i a K l e i n e r L a f a t s c h e r p r z e z M a r k a B a b i ń ­
s k i e g o z H e i n z e m B o r c h e r s e m ( R F N ) — u w a ż a n e g o 
za j e d n ą z n a j ł a d n i e j s z y c h d r ó g w K a r w e n d e l . 

Andrzej Machnik 

PRZEDWIOŚNIE W GRECJI 

Diwaj p i l o c i z Z a k ł a d u U s ł u g A g r o l o t n i c z y c h 
G d a ń s k — F r y d e r y k U d z i e l a i G r z e g o r z K u n i — 
w y k o r z y s t a l i p r z e r w ę w p o d r ó ż y s ł u ż b o w e j , b y 
z w i e d z i ć k i l k a s z c z y t ó w w g ó r a c h G r e c j i . N a K r e ­
c ie — m e t o d ą w y p a d ó w a u t o b u s o w y c h z I r a k l i o n u 
— w e s z l i w d n i a c h 14, 15 i 16 m a r c a 1978 r . k o l e j n o 
n a s z c z y t y A r c h a e s (ok . 18.00 m ) . P s i l o r t i s 
(2456 m) i S o a t h i (2148 m — w g ó r a c h D i k t i ) . 18 
m a r c a o d b y l i z S a l o n i k w y c i e c z k ę n a O l i m p , o s i ą ­
g a j ą c w i e r z c h o ł k i S t e f a n i (2909 m) i M y t i k a s 
(2917 m ) . P r z e ł o m w i o s n y i z i m y j e s t , i c h z d a n i e m , 
d o b r y m o k r e s e m d o u p r a w i a n i a t u r y s t y k i g ó r s k i e j 
w G r e c j i , a p o d e j ś c i a i p o w r o t y w ś r ó d g a j ó w o l i w ­
n y c h i w i n n i c p o z o s t a w i a j ą n i e z a p o m n i a n e w r a ­
ż e n i a . 
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Wyprawy w góry egzotyczne 

TAJNE MISJE W HIMALAJACH 

W połowie kwietnia 1978 r. w kilku amery­
kańskich dziennikach pojawiły się informacje 
o tajnych operacjach Centralnej Agencji Wy­
wiadowczej USA (CIA) w Himalajach Gar-
hwalu w Indiach. Zdaniem dziennikarzy, w 
1965 r. grupa alpinistów z USA, finansowanych 
przez CIA, zorganizowała wyprawę na Nan-
da Devi (7816 m) i na południowych zboczach 
tego szczytu umieściła kilkudziesięciokilogra-
mowy aparat, służący do rejestrowania wy­
buchów atomowych, dokonywanych w pro­
wincji Sinkiang w ChRL. Urządzenie miało 
być zamontowane na samym wierzchołku, ale 
zła pogoda uniemożliwiła wejście i ostatecz­
nie Amerykanie umieścili aparaturę ok. 600 m 
poniżej szczytu. Aparatura wyposażona była 
we własny izotopowy generator prądu, zawie­
rający kilka kilogramów radioaktywnego plu­
tonu 238. 

Gdy w rok później alpiniści z USA powró­
cili na Nanda Devi, stwierdzili, że aparat 
wraz ze źródłem zasilania zniknął porwany 
przez lawinę. 

W 1968 r. podobne urządzenie umieszczone 
zostało na szczycie Nanda Kot. W następnych 
latach CIA nie korzystała już z tego typu u¬
rządzeń; bardziej dokładne informacje o wy­
buchach nuklearnych w Chinach uzyskiwa­
no z satelitów wywiadowczych. 

Doniesienia amerykańskich gazet wywo­
łały zrozumiałe zaniepokojenie w całym 
świecie. Niezależnie bowiem od politycznego 
aspektu zajścia — istnieją obawy, że apara­
tura, która zaginęła w lawinie, może z cza­
sem ulec korozji i radioaktywny pluton (któ­
ry jest nadto bardzo silnie trujący) może 
przedostawać się wraz z topniejącym śnie­
giem do wód wpływających do Gangesu, nad 
którym zamieszkują miliony Hindusów. 

Andrzej Skłodowski 

ROZMAITOŚCI 

„Alpinismus" nr 4/1978 zamieszcza duży 
artykuł Hansa Losse, będący przewodnikiem 
po znanych i mniej znanych rejonach gór­
skich Iranu. „La Montagne et Alpinisme" w 
numerze 1/1978 poświęca 18 stron tematowi 
„Andinisme au Peru" (mapki, ilustracje, in­
formacje praktyczne). Ten sam zeszyt zawie­
ra też monograficzny artykuł o Spitsbergenie. 

Po udziale Irańczyka w wejściu na Ma-
naslu w r. 1976, alpinistom irańskim marzy 
się Mount Everest. By ominąć długą kolejkę 
oczekujących na „swój" sezon po stronie ne­
palskiej, nawiązali oni kontakt z Chińczyka­
mi. W grudniu 1977 r. bawił w Teheranie pre­
zes chińskiej organizacji wysokogórskiej, Han 
Futung, który omówił z irańskim generałem 

KJhakbizem szczegóły wspólnej wyprawy pla­
nowanej na r. 1979. Obie strony podpisały w 
tej sprawie wiążące porozumienie. 

-fc Rok 1977 był w górach Alaski rokiem 
dobrym. Mount SMeKinley zaatakowały 64 
wyprawy z łączną liczbą 360 ludzi, z czego 
284 osiągnęło wierzchołek. Słynny filar Cas-
sina na południowej ścianie miał kilka uda­
nych przejść, w tym przejście samotne (z 
wykorzystaniem poręczówek rozpiętych przez 
wyprawę japońską). 

•fo Sześcioosobowa Manchester University 
Hindu Kush Expedition 1977, wyposażona w 
mapę Jerzego Wali, działała w Zebaku. Do­
konano 12 wejść w stylu alpejskim, w tym 
8 na dziewicze szczyty. Zdobyto m. in. K Z 99 
5045 m), K Z 70 (5070 m), Qualat (KZ 75, 5400 
m), K Z 89 ,(5600 mi), K Z 88 (5250 m)„ Kalisa-i 
Sandżi (KZ 100, 5640 m) i Sare Kalan (KZ 92, 
5650 m). Wyprawą kierował Richard Easlt-
wood. 

* Rząd Nepalu zakomunikował w końcu 
stycznia, że otwarte zostały dla alpinistów 42 
szczyty w Himalajach, dotąd objęte zakaza­
mi odwiedzania. 80 procent z nich nie miało 
podobno pierwszych wejść. Podzielono je na 
3 grupy, 17 łącząc w grupę „A", zarezerwo­
waną wyłącznie dla ekspedycji nepalskich. 
(A. Janik) 

* Jerzy Wala podsumował ostatecznie pol­
ski rok 1977 w Hindukuszu Afgańskim. Dzia­
łały tam 23 zorganizowane grupy z łączną 
liczbą 180 alpinistów. Kompletne zestawienie 
przejść zajęło 17 stron maszynopisu. Najosob­
liwszą polską „wyprawą" był zespół rodzinny 
Rubinowskich: Teresa i Zbyszek, ich czwo­
ro dzieci oraz synowa — łącznie 7 osób o 
tym samym nazwisku. 

* Federation Franęaise de la Montagne 
przygotowuje na rok 1979 wyprawę narodo­
wą na K2. W skład ekipy mają wejść naj­
wybitniejsi alpiniści francuscy, ażeby — jak 
stwierdzono — zagwarantować pewny sukces 
tego prestiżowego przedsięwzięcia. 

ECHA WYPRAWY NA K2 

W miesięczniku „Alpinismus" nr 2/1978 
ukazało się krótkie lecz wyczerpujące omó­
wienie polskiej wyprawy na K2 w roku 1976, 
napisane przez Toniego Hiebelera. Stwierdza 
on w zakończeniu, co następuje: „Wyprawa 
musiała zrezygnować ze zdobycia szczytu. M i ­
mo to dokonali Polacy jednego z najwięk­
szych wyczynów w całej hstorii eksploracji 
Karakorum. Dowiedli oni, że również naj­
wyższe szczyty Ziemi mogą być atakowane 
bez użycia tragarzy wysokościowych — z peł­
ną nadzieją na powodzenie." Uzupełnienie 
materiału stanowi zdjęcie masywu K2 z na­
niesioną marszrutą naszej wyprawy. 
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Jaskinie i speleologia 

OPTYMISTYCZNA NADAL TRZECIA 

Do Jaskini Optymistycznej w ZSRR wyjeż­
dżali Polacy już kilkakrotnie, a i „Taternik" 
nieraz informował o sukcesach odkrywczych 
w tej największej gipsowej jaskini świata. 
Lwowski Klub Speleologiczny „Cyklop" za­
prosił mnie do wzięcia udziału w ostatniej, 
42 wyprawie. 

W okresie od 4 do 11 lutego 1978 r. działały 
w jaskini 22 osoby pod kierownictwem Haliny 
Tkaczuk. Pod ziemią założono dwa obozy, re­
zygnując tym> razem z bazy namiotowej, na 
powierzchni w pobliżu otworu. Zasadniczym 
celem wyprawy było odkrycie i skartowanie 
przynajmniej 4 kilometrów korytarzy, tyle, 
aby „przeskoczyć" szwajcarską jaskinię Hol-
loch. Uzyskanie tego wyniku nie mogło być 
dla nikogo z uczestniczących w wyprawie nie­
spodzianką, a jednak kiedy któregoś wieczo­
ru, po powrocie wszystkich dwójek do obozu, 
zsumowano długość mowo odkrytych partii, 
rozległy się okrzyki niekłamanej radości. Po 
dodaniu do znanych już partii 5638 metrów, 
łączna długość Optymistycznej wyniosła 
131 467 m. A więc pierwsze miejsce w Euro­
pie i drugie na świecie! 

Od chwili odkrycia w 1966 roku, długość 
Optymistycznej wzrasta w niezwykłym tem­
pie i ciągle nie sposób nawet w przybliżeniu 
ocenić jej całkowitej wielkości. W rok po od­
kryciu miała już ok. 10 km i była najdłuższą 
w ZSRR. Od tego czasu, choć 'stale „deptała 
jej, po piętach" Jaskinia Czerna, prymatu tego 
już nie oddała. Dzisiaj myśli się o odszukaniu 
korytarzy łączących obie te jaskinie w jeden 
system. Optymistyczna (131,5 km) i Ozema 
(102,5 km) leżą w sąsiadujących ze sobą gip­
sowych masywach, a odległość pomiędzy naj­
bliżej położonymi miejscami wynosi około 
800 m. Po to, by przebyć tę odległość, trzeba 
będzie Spenetrować jeszcze kilkadziesiąt kilo­
metrów dotąd nieznanych korytarzy. Prace 
eksploracyjne utrudnione są obserwowanym 
w ostatnich 5—6 latach podniesieniem się po­
ziomu wody, szczególnie w Jaskini. Ozernej. 
W miejscach niedawno jeszcze suchych, teraz 
trzeba poruszać się w wodoszczelnych kombi­
nezonach. Połączenie obu jaskiń z pewnością 
napotka na niejedną trudność: masywy w któ­
rych leżą są przedzielone doliną. Prace od­
krywcze zmierzać będą w kierunku łączącego 
oba masywy siodła, w którym być może znaj­
dują się podziemne przesmyki. Idea połącze­
nia obu jaskiń żywa jest w dwu rywalizują­
cych ze sobą klubach, lwowskim i tarnopol­
skim — tym większa jest więc szansa na jej 
zrealizowanie. 

Niestety, po jakimś czasie przeżyliśmy roz­
czarowanie. Z lektury czasopism wynikła bo­
wiem, że nasi szwajcarscy koledzy też nie 

próżnowali i zimą 1976—77 eksplorację Hol-
loch doprowadzili do 135 km. A więc Optymi­
styczna peczera nadal zajmuje miejsce trzecie 
— po amerykańskiej Flint Mammoth Cave 
System (320 km) i po szwajcarskiej Hóiloch... 
Jak długo? Na to pytanie odpowiedzą kolejne 
wyprawy. 

Christian Parma 

W ZWIĄZKU RADZIECKIM 
Z okazji 15-Iecia nadania form organiza­

cyjnych speleologii radzieckiej, miesięcznik 
„Turist" (Moskwa) poświęcił 3 kolumny 
kwietniowego numeru na magazyn jaskinio­
wy. Dowiadujemy się z niego, że w Związku 
Radzieckim działa obecnie przeszło 60 sekcji 
i klubów speleologicznych, zrzeszających ok. 
7000 członków. Odkryli oni i zbadali ok. 3000 
jaskiń — 800 na Krymie, 400 na Kaukazie, 
200 w Ałaju, 200 w Bajanach i 200 na Uralu. 
Rekordzistkami długości są wśród nich jaski­
nie Optymistyczna (131,47 km) oraz Ozerna 
(102,5 km), rekord głębokości dzierży zaś 
Szachta Kijewskaja w Kiłsi i(—950 m). Cen-
tralnaja siekcyja speleoturizma, której pre­
zesem jest dr W. Iljuehin, organizuje corocz­
nie 20—25 kursów szkoleniowo-treningowych 
i 7—10 ogólnokrajowych obozów sportowych 
i zgrupowań instruktorskich. „Turist" pod­
kreśla zasługi grotołazów dla gospodarki 
kraju — zwłaszcza przy budowie wielkich 
inwestycji wodnych i badaniach reżimu wod­
nego. 

III SZKOŁA SPELEOLOGICZNA 

Z inicjatywy Instytutów Geografii Uniwer­
sytetów Wrocławskiego i Śląskiego (w So­
snowcu), przy współpracy Uniwersytetu im. 
Palackeho w Ołomuńcu, odbyła się w dniach 
1—15 lutego 1977 r. III Szkoła Speleologiczna 
w której wzięło udział 98 osób. Sesja refe­
ratowa i seminaria z zakresu praktycznych 
zastosowań badań krasu odbyły się w Lądku 
Zdroju. Zajęcia praktyczne szkoły przepro­
wadzono w dolinie Kleśnicy (masyw Snieżni-
ka), Jaskini Niedźwiedziej w Kletnie, ma­
sywie Szczelińca oraz jaskiniach Morawskie­
go Krasu w CSRS. W III Szkole wzięli też 
udział zagraniczni speleolodzy z Czechosło­
wacji, Węgier, Francji i Wielkiej Brytanii. 
Oceniając działalność dwu poprzednich 
Szkół (I — 1975, II — 1976) i obecnej, należy 
podkreślić ich duże znaczenie dla upowszech­
nienia dorobku naukowego polskiej speleolo­
gii, pozostającego w cieniu osiągnięć sporto-
wo-eksploatacyjnych. Inicjatorem i kierow­
nikiem wszystkich trzech Szkół był doc. dr 
Marian Pulina, zaś opiekunem naukowym — 
prof. dr Alfred Jahn. 

Jerzy Mikuszewski 
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PRÓBA W PIERRE SAINT MARTIN 

Zespół z Groupe Speleologiąue Hautepyre-
neen (Bernard Vigneau, Ruben Gomez, Pierre 
Batan, Bernard i Phiłippe Bobeau, Jacąues 
Carro, Richard Dutauziet oraz Alain Radeuil), 
przygotowamy przez Michela Deuata, podjął 
próbę całkowitego fintegrale) przejścia naj­
głębszej jaskini świata, Pierre Saint-Mantin 
(—1331 Tn) . Akcję rozpoczęto 13 lutego o go­
dzinie 14, schodząc przez otwór Gouffre du 
Beffrei (2043 m). We wtorek o [godzinie 3 
osiągnięto połączenie kominów otworu Lepi-
neux z głównym ciągiem, a w dwie godziny 
później salę Verna, gdzie miała nadejść — 
przez sztolnię EDF — grupa zabezpieczająca. 
Do spotkania nie doszło i zespół szturmowy 
kontynuował zejście, osiągając w środę o go­
dzinie 2 najniższy punkt systemu. W czasie 
powrotu w sali Verna nastąpiło spotkanie z 
grupą zabezpieczającą, która przyniosła wia­
domość o gwałtownej, odwilży na powierzchni. 
Mimo to postanowiono spróbować powrotu 
do otworu Beffrei. 16 lutego o godzinie 2 
osiągnięto Grandę Barriere, otwierającą wod­
ny korytarz Grand Canyon, w którym na­
stąpił już jednak przybór wód, uniemożliwia­

jący dalszą akcję. Podjęto decyzję odwrotu 
i zespół opuścił jaskinię przez sztolnię EDF. 
W sumie przebyto 28 km korytarzy a ofaią-
żenie przy zejściu wynosiło 20—25 kg na oso­
bę. Akcja ta cieszyła się dużym zainteresowa­
niem prasy francuskiej, która przedstawiła 
ją jako największe sportowe osiągnięcie fran­
cuskiego alpinizmu jaskiniowego. Według 
„l'Express" z 20 lutego, uczestnicy zapowiada­
ją ponowienie ataku. 

Andrzej Paczkowski 

W MEKSYKU 

Jak podaje „Spełunea" 2/1977, w jaskini 
Sotano de San Agustin {Huautla de Jimenez, 
Oaxaca, Meksyk) speleolodzy z Association 
for Mexican Cave Studies (AMCS) w Austin 
w Teksasie (USA) dotarli w marcu 1977 r. 
do syfonu na głębokości —859 m. Jednocze­
śnie osiągnięto w jaskini La Grieta głębokość 
665 m (maj 1977) i w Cueva de Tornado —420 
m. Wszystkie wymienione jaskinie są rozwi­
nięte blisko siebie, co stwarza realną możli­
wość połączenia ich w jeden system o poten­
cjalnej deniwelacji okoto 1400 m. 

Jerzy Mikuszewski 

Sprzęt i ekwipunek 

Rewelacji nie ma 

W końcu lutego 1978 r. odbyły się w Mona­
chium międzynarodowe itargi zimowego sprzę­
tu sportowego. Na powierzchni 80 000 ro kw. 
wyłożyło swe propozycje 1055 wystawców z 29 
krajów. Redaktorzy miesięcznika „Alpinis­
mus" przez 3 pełne dni zwiedzali sektor wspi­
naczkowy wystawy. Rewelacji nie ma — 
stwierdzili — we wszystkim jednak widoczny 
jest dalszy postęp. Wyróżniają oni k l k a wyro­
bów. Firma „Edelrid" opracowała nowy uni­
wersalny typ uprzęży wspinaczkowej „Gla-
cier Kombi" — bardzo prosty, dwuczęściowy, 
przy czym części dolna i górna mają różne ko­
lory, co ułatwia ich nakładanie; waga 350g, 
cena tylko 65 marek. W katalogu tej samej 
firmy znalazł się nowy' model płytki do aseku­

racji dynamicznej i do zjazdów, nazwany 
„Banki", podobno bardzo poręczny a przy tym 
oszczędzający linę. Płytkę przypina się kara­
binkami do obu oczek pasa piersiowego, W 
stoiskach obuwniczych pojawił się wielki wy­
bór lekkich trzewików wspinaczkowych i wy­
cieczkowych (0,9 — 1,2 kg para), turyści alpej­
scy zrozumieli bowiem, że na wędrówce w 
Dolomitach czy Dachsteinie w „Triplexach" 
wygląda się co prawda ,yborjowo", płaci się 
jednak za to zmęczeniem nóg i odparzeniami. 
W dziedzinie plecaków prowadzenie objęła 
angielska firma „Berghaus" a u wszystkich 
producentów obserwuje się stopniowe wyco­
fywanie tak w ostatnich latach modnych no­
siłek. Wartą „odpatrzenia" ciekawostką, ofero­
waną już w zeszłym roku, są tzw. pętle ex-
pressowe (zob. rysunki). 
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Stanowiska zjazdowe z nitów 

Czy zakładanie stanowisk zjazdowych z ni­
tów przyspiesza akcję, czy czyni ją (bezpiecz­
niejszą, czy wpływa hamująco na proces nisz­
czenia jaskiń? Członkowie K K T J jako pierwsi 
w Polsce odpowiedzieli na te pytania „tak". 
Podczas obozu speleologicznego K T J PZA 
„Tatry 76" rozpoczęto zakładanie nitów sta­
nowiskowych, otrzymanych od zaprzyjaźnio­
nych grotołazów francuskich. Od tego czasu 
prace w tym kierunku są kontynuowane,, a do 
członków K K T J przyłączyli się ostatnio gro­
tołazi ze Śląska, wbijając kilka nitów w Ja­
skini nad Kotlinami. Komplet nitów ma już 
Jaskinia Wielka Litworowa, zaledwie 3 bra­
kuje w głównym ciągu Jaskini Czarnej. Wiele 
nitów wbito również w Jaskini Bańdzioch Ko­
miniarski oraz 3 w jaskini Ptasiej Studni. 

F o t . Adam Urbaniak 

Szczegółowy inwentarz nitów publikowany 
jest na bieżąco w Biuletynie K K T J „Jam­
nik", do którego odsyłam wszystkich zainte­
resowanych. Poważnym hamulcem w tej ak­
cji jest wysoki koszt nitów oraz trudności 
z ich zdobyciem — wszystkie dotychczas wbi­
te pochodzą z prywatnych zasobów. Sprawa 
byłaby o wiele łatwiejsza, gdyby udało się 
uzyskać pomoc sprzętową ze strony PZA. 

Do kolegów korzystających z nitów ape­
lujemy, by nie zabierali 'pozostawionych na 
stałe plakietek. Mają one przecież , służyć 
wszystkim... 

Krzysztof Kleszyński 

Nowości „Salewy" 

Najnowszy katalog finmy „Salewa" (lato 
1978) przynosi szereg nowości, spośród których 
kilka wartych jest zauważenia. 

1. Wykonana z twardego duralu piła do 
śniegu, przystosowana do umocowania na 
dziobie czekana czy młotka lodowego; waży 
190 g, oddaje duże usługi przy zakładaniu 
obozów w śniegu, kopaniu jam śnieżnych lub 
budowaniu igloo. 

2. Śruba rurowa do twardych śniegów i fir­
nów — w odróżnieniu od klasycznych śrub 
lodowych, posiada znacznie większą wysokość 

gwintu, przez co osiąga się dużą siłę utwier­
dzenia. Długość 30 cm, waga 125 g. 

3. Karabinek model „Robbins" — najlżejszy 
z dotychczas wyprodukowanych na świecie, 
waży bowiem zaledwie 43 g (średnia waga 
karabinków z lekkich stopów waha się od 
60 do 90 g). Redukcję wagi osiągnięto przez 
zastosowanie pręta o przekroju rurowym, lek­
kość została jednak okupiona spadkiem wy­
trzymałości •— firma podaje 1600 k G przy 
normie TJIAA ustalonej na 2200 kG. 

4. Rolka zjazdowa z mechanizmem do re­
gulacji prędkości — oparta na znanym u nas 
modelu „Petzl". 

5. Namiot szturmowy „Apollo-Meridian". 
Uwagę zwraca niezwykle oryginalny półku-
listy kształt dachu, rozpiętego na podłodze w 
kształcie ośmiaboku foremnego. Wymiary 
266 x 233 x 132 cm, waga 5,85 kg. W namio­
cie mogą spać wygodnie 4 osoby. 

Tadeusz Solicki 

Produkcja i zbyt 

Jedna z warszawskich spółdzielni pracy 
zgłosiła niedawno Polskiemu Związkowi A l ­
pinizmu swoją ofertę w zakresie produkcji 
sprzętu alpinistycznego. Ponieważ — w odróż­
nieniu od dotychczasowych współpracujących 
z nami producentów — spółdzielnia dysponu­
je doskonale skompletowanym parkiem ma­
szynowym, zbliża się chyba dzień, kiedy sze­
roki asortyment sprzętu przestanie być przed­
miotem westchnień rzesz alpinistów w kraju. 
Warto też podać, że począwszy od czerwca 
1978 r. trzy sklepy P T T K — w Warszawie, 
Krakowie i Wrocławiu — rozpoczną sprzedaż 
raków, 4 modeli haków skalnych i 2 modeli 
haków lodowych. Powinno to ułatwić uzupeł­
nienie braków w sprzęcie tym, których kluby 
macierzyste niezbyt się troszczą o swoich 
członków. 

Tadeusz Solicki 

Nowe Siny 

Szeroko znana wytwórnia „Edelrid", któ­
rej wyroby opanowały dużą część rynku 
alpejskiego, wychodzi na sezon 1978 z dwie­
ma nowościami. Lina „Dynaloc-L" mimo tyl­
ko 10->milimetrowej średnicy otrzymała atest 
liny asekuracyjnej. Wytrzymuje 4—5 okre­
ślonych normą U l A A rwań próbnych, a jej 
główną zaletą jest wyjątkowa lekkość: 45-
-metrowy odcinek waży tylko 2,7 kg. Drugą 
nowość stanowi odmiana pierwszej — lina 
„Dynaloc-M" o średnicy 11 mm, wytrzyma­
łości rzędu 9 rwań i wadze odcinka 45-metro-
wego 3,1 kg. Obie liny produkowane są w 
szlachetnym czarno-złotym deseniu. Nieco 
mniej znana firma zachodnioniemiecka „Eli­
tę" zaopatrzyła wiosną sklepy sportowe w l i ­
ny asekuracyjne o średnicy 11,6 mm o naz­
wie „Supardry 2000" — w pełni impregnowa­
ne, silnie rozciągliwe (do 60 proc.) i niezwykle 
silne. Przy uzyskiwaniu atestu U I A A podda­
wane próbom 3 odcinki wytrzymały 12, 14 
i 16 „odpadnięć". 
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Wypadki i ratownictwo 

CZARNY ROK W TATRACH 

N a c z e l n i k H S T A N A P , J a n K l L n k o , o p u b l i k o w a ł 
w „ K r a s a c h S l o v e n s k a " n r 4/1978 d a n e s t a t y s t y c z n e 
o w y p a d k a c h w T a t r a c h W y s o k i c h w r . 1977, 
k t ó r y n a z y w a „ j e d n y m z n a j t r a g i c z n i e j s z y c h w c a ­
ł e j h i s t o r i i T a t r " . Ł ą c z n i e n a o b s z a r z e s ł o w a c k i e j 
c z ę ś c i T a t r W y s o k i c h ś m i e r ć p o n i o s ł o 27 o s ó b ( w 
t y m 1 s a m o b ó j s t w o ) , z a ś c i ę ż k i c h o b r a ż e ń z a n o t o ­
w a n o 219. T r z y ś m i e r t e l n e w y p a d k i w y d a r z y ł y s i ę 
n a G i e r l a c h u , u t r z e c h i n n y c h o s ó b p r z y c z y n ą 
ś m i e r c i (był z a w a ł s e r c a ( l u d z i e w . w i e k u 42, 48 i 
67 l a t ) . D l a nas a l a r m u j ą c o b r z m i s t w i e r d z e n i e , ż e 
a ż 13 w y p a d k ó w ś m i e r t e l n y c h ( r ó w n o 50 p roc . ) 
w i ą ż e s i ę z u p r a w i a n i e m t a t e r n i c t w a . M a m y w ś r ó d 
n i c h 2 P o l a k ó w : M i c h a ł a G l e s m a n n a i M a r k a K o n -
k e l a (T . 1/78 s. 42). Ś m i e r ć t r z e c i e g o P o l a k a , 33- le t -
n i e g o A n t o n i e g o J ę d r z e j c z y k a (23 w r z e ś n i a ) , z a ­
k w a l i f i k o w a n o d o w y p a d k ó w t u r y s t y c z n y c h . D u ż e 
u s ł u g i , j a k p i s z e J a n K l i n k o , o d d a j e K o r s k i e j s ł u ż ­
b i e ś m i g ł o w i e c L O - F M V - 2 , z k t ó r e g o p o m o c ą w r . 
1977 p r z e p r o w a d z o n o 27 a k c j i . P r z y p o m n i j m y , ż e 
r ó w n i e ż w A l p a c h u z n a n o r o k 1977 za w y j ą t k o w o 
n i e s z c z ę ś l i w y (T. 1/78 s. 40). 

NRD - WYPADKI SKAŁKOWE 

R a t o w n i c y z N R D z a n o t o w a l i w r . 1977 a ż 14 
p o w a ż n i e j s z y c h w y p a d k ó w , w t y m 3 ś m i e r t e l n e . 
R ó w n o p o ł o w a z n i c h m i a ł a m i e j s c e n a d r o g a c h o 
ś r e d n i c h t r u d n o ś c i a c h ( I V — V I ) , k t ó r e — j a k s t w i e r ­
d z a r a p o r t — p r z e z w y c z y n o w c ó w b y w a j ą p r z e ­
c h o d z o n e z n o n s z a l a n c j ą i l e k c e w a ż e n i e m . Z t r z e c h 
w y p a d k ó w ś m i e r t e l n y c h d w a d o t y c z ą w s p i n a c z y 
s a m o t n y c h . J e d e n z n i c h p o o d p a d n i ę c i u z a ­
w i s n ą ł n a l i n i e a u t o a s e k u r a c y j n e j i z m a r ł w w o l ­
n y m z w i s i e , m . i n . w w y n i k u u s z k o d z e n i a k r ę g o ­
s ł u p a . D o d a ć t r z e b a , ż e m i a ł o n p r z e s z ł o 20- le tn i 
s t a ż w s p i n a c z k o w y , b y ł j e d n a k i n w a l i d ą p o z b a w i o ­
n y m o b y d w u d ł o n i ! O b a j s o l i ś c i n i e p o z o s t a w i l i 
w i a d o m o ś c i o z a m i e r z o n y c h w y p r a w a c h , co b y ł o 
p r z y c z y n ą d ł u g o t r w a ł y c h a k c j i p o s z u k i w a w c z y c h . 
T r z e c i w y p a d e k ś m i e r t e l n y w y d a r z y ł s i ę r ó w n i e ż 
w w y n i k u o d p a d n i ę c i a i w o l n e g o z w i s u — 1,5 m 
n a d z i e m i ą ! — d r u g i e g o n a l i n i e , ż y c i e s t r a c i ł j e d ­
n a k a s e k u r u j ą c y , u d u s z o n y k r z y ż o w y m o p l o t e m . 
P o p e ł n i ł o n b ł ę d y z a r ó w n o w z a ł o ż e n i u s t a n o w i s k a , 
j a k i w z a n i e c h a n i u j a k i c h k o l w i e k d z i a ł a ń po o d ­
p a d n i ę c i u t o w a r z y s z a . „ B y ł to m ł o d y , 18- le tn i c h ł o ­
p a k — c z y t a m y w k o m e n t a r z u Z F K F e l s k l e t t e r n . — 
N a s u w a s i ę p y t a n i e , co z r o b i o n o w z a k r e s i e j e g o 
w y s z k o l e n i a ? S e k c j e p o w i n n y o t a c z a ć s z c z e g ó l n ą 
o p i e k ą t e r o c z n i k i , k t ó r e w y r a s t a j ą z o k r e s u m ł o ­
d z i e ń c z e g o i d ą ż ą do w i ę k s z y c h w y c z y n ó w . T r z e b a 
i m p r z y s w a j a ć n o w e w i a d o m o ś c i i u m i e j ę t n o ś c i , 
a o d c z a s u d o c z a s u s p r a w d z a ć i c h a k t u a l n ą t e ­
c h n i k ę , co n o t a b e n e w s k a z a n e b y ł o b y t a k ż e p r z y 
s t a r s z y c h w s p i n a c z a c h . " 

1 ZJAZD DELEGATÓW GOPR 

13 i 14 m a j a 1978 r . o d b y ł s i ę w Z a k o p a n e m 
p i e r w s z y W a l n y Z j a z d G O P R — j u ż j a k o n i e z a l e ż ­
nej o r g a n i z a c j i . 65 d e l e g a t ó w r e p r e z e n t o w a ł o 1072 
r a t o w n i k ó w p r a c u j ą c y c h w 7 g r u p a c h t e r e n o w y c h . 
W Z j e ź d z i e w z i ę l i u d z i a ł m . i n . m i n i s t e r z d r o w i a 
p r o f . M a r i a n Ś l i w i ń s k i , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y 
G K K F i T , B o g u s ł a w R y b a o r a z w o j e w o d a n o w o ­
s ą d e c k i , L e c h B a f i a . P Z A r e p r e z e n t o w a ł p r e z e s 
A n d r z e j P a c z k o w s k i . 

O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł a M a r i a R i e m e n z G r u ­
p y T a t r z a ń s k i e j , s e k r e t a r z e m b y ł O t t o n S z a f a r z z 
G r u p y B e s k i d z k i e j G O P R . Z j a z d p o d j ą ł u c h w a ł ę 
w y z n a c z a j ą c ą g ł ó w n e k i e r u n k i p r a c y G O P R w I 
k a d e n c j i j ego w ł a d z w l a t a c h 1978—82, z a t w i e r d z i ł 
t e ż p r o j e k t s t a t u t u o r g a n i z a c j i . D o k o n a n o w y b o r u 
25-osobowej R a d y N a c z e l n e j i 17-osobowej K o m i s j i 
R e w i z y j n e j . P r z e w o d n i c z ą c y m R a d y N a c z e l n e j z o ­
s t a ł J a n C h y l i ń s k i , z a s t ę p c a p r z e w o d n i c z ą c e g o K o ­
m i s j i P l a n o w a n i a p r z y R a d z i e M i n i s t r ó w , w i c e p r z e ­
w o d n i c z ą c y m — A d a m J u r c z a k i e w i c z , s e k r e t a r z e m 
z a ś M a r i a n T . B i e l e c k i . U r z ą d n a c z e l n i k a G O P R 
p o n o w n i e p o w i e r z o n o J a n o w i K o m o r n i c k i e m u . 

P o d c z a s o b r a d k i l k u n a s t u r a t o w n i k o m w r ę c z o n o 
o d z n a c z e n i a p a ń s t w o w e . K r z y ż K o m a n d o r s k i O r ­
d e r u O d r o d z e n i a P o l s k i o t r z y m a ł n a j s t a r s z y r a t o w ­
n i k , 77- le tn i J a n G ą s i e n i c a T o m k ó w , do d z i ś j e ­
szcze b i o r ą c y u d z i a ł w a k c j a c h . K r z y ż K a w a l e r s k i 
O r d e r u O d r o d z e n i a P o l s k i n a d a n o M i c h a ł o w i G a ­
j e w s k i e m u , u c z e s t n i k o w i p r z e s z ł o 520 a k c j i r a t o w ­
n i c z y c h . 

D w u d z i e s t a r o c z n i c a ś m i e r c i W a w r z y ń c a Ż u ł a w s k i e ­
go w m a s y w i e M o n t B l a n c z g r o m a d z i ł a p r z y t a b l i ­
c y p a m i ą t k o w e j n a c m e n t a r z u w C h a m o n i x p r z e d ­
s t a w i c i e l i w ł a d z i p r z y j a c i ó ł Z m a r ł e g o . S t o j ą o d 
l e w e j : p r z e d s t a w i c i e l K o n s u l a t u P R L , p a n B u k a l a , 
J u l i u s z Ż u ł a w s k i , t o w a r z y s z e W a w y z j ego os ta t ­
n ie j d r o g i , p a n o w i e N o v e l , G e r m a i n i M u n s t e r , d a ­
lej — A n d r e C o n t a m i n e i T a d e u s z W o w k o n o w i c z . 

Wieści organizacyjne 

Z PRAC UIAA 

21 k w i e t n i a 1978 r . o d b y ł o s i ę 
w P a r y ż u — z u d z i a ł e m d e l e g a t ó w 
9 p a ń s t w — p o s i e d z e n i e K o m i s j i 
W y p r a w U I A A , k i e r o w a n e j p r z e z 
L o u i s a G e y r i l a ( F r a n c j a ) . K o m i ­
s j a t a , u t w o r z o n a 2 l a t a t e m u , 
m a z a z a d a n i e p o d j ę c i e p r ó b y 
k o o r d y n a c j i d z i a ł a l n o ś c i w y p r a -
w e w e j , d o s t a r c z a n i e f e d e r a c j o m 
b i e ż ą c y c h i n f o r m a c j i d o t y c z ą c y c h 

r e g u l a m i n ó w , o p ł a t e tc . o r a z z o r ­
g a n i z o w a n i e w s p ó l n e g o „ f r o n t u 
n a c i s k u " n a k r a j e h i m a l a j s k i e i 
a n d y j s k i e , w c e l u u j e d n o l i c e n i a 
p r z e p i s ó w d o t y c z ą c y c h w y p r a w i 
b r a n i a p o d u w a g ę i n t e r e s ó w r ó ż ­
n e g o t y p u p r z e d s i ę w z i ę ć w y p r a -
w o w y c h ( j ak n p . z r ó ż n i c o w a n i e 
o p ł a t w z a l e ż n o ś c i o d c h a r a k t e r u 
w y p r a w y ) . N a z e b r a n i u p a r y s k i m 
o m ó w i o n o m . i n . s p r a w y : p r z e p r o ­
w a d z e n i a w ś r ó d - f e d e r a c j i a n k i e ­

t y n a t e m a t w y p r a w p l a n o w a ­
n y c h n a l a t a 1978—80, z o r g a n i z o ­
w a n i a s i e c i o f i c j a l n y c h k o r e s p o n ­
d e n t ó w K o m i s j i w k r a j a c h h i m a ­
l a j s k i c h i a n d y j s k i c h , z a i n t e r e s o ­
w a n i a U I A A p r o b l e m a t y k ą m e d y ­
c y n y w y s o k o ś c i o w e j , o t w a r c i a se­
z o n u z i m o w e g o w H i m a l a j a c h . 
K o m i s j a W y p r a w U I A A jest p o ­
w a ż n i e o s ł a b i o n a p r z e z b r a k w 
n i e j J a p o n i i ( o d l e g ł o ś ć ) o r a z A u ­
s t r i i i R F N , k t ó r y c h f e d e r a c j e 
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s t w i e r d z i ł y , ż e de f a c t o n i e m a ­
j ą ż a d n e g o w p ł y w u n a e k s p e d y ­
c je w y r u s z a j ą c e z i c h k r a j ó w . 

22 k w i e t n i a o d b y ł o s i ę r ó w ­
n i e ż w P a r y ż u — n a z a p r o s z e n i e 
F e d e r a t i o n F r a n ę a i s e d e l a M o n ­
t a g n e — p o s i e d z e n i e K o m i t e t u 
W y k o n a w c z e g o U I A A , w k t ó r y m 
u d z i a ł w z i ę l i w s z y s c y j e g o c z ł o n ­
k o w i e (13 p a ń s t w ) . Z e b r a n i u p r z e ­
w o d n i c z y ł p r e z e s U n i i , P i e r r e 
B o s s u s . W t o k u k i l k u n a s t o p u n k -
t o w e g o p o r z ą d k u o b r a d o m ó w i o n o 
m . i n . b i l a n s U n i i z a r o k 1977 i 
p r o j e k t b u d ż e t u n a r o k 1979, p r z y ­
j ę t o t e ż s p r a w o z d a n i e z k u r s u 
i n s t r u k t o r s k i e g o , k t ó r y p o d e g i ­
d ą U I A A o d b y ł s i ę w C h i l e — z 
u d z i a ł e m i n s t r u k t o r ó w z F r a n c j i , 
H i s z p a n i i i R F N . S z e r o k ą d y s k u ­
s j ę w y w o ł a ł a p r o p o z y c j a z m i a n y 
s t a t u t u U n i i , w k t ó r y m n a j b a r ­
d z i e j k w e s t i o n o w a n y jes t p u n k t 
m ó w i ą c y o „ s t a ł y c h " i „ n i e s t a ­
ł y c h " c z ł o n k a c h K o m i t e t u W y k o ­
n a w c z e g o . P o k i l k u l a t a c h p o l e ­
m i k i s o n d a ż y u z n a n o , ż e s p r a ­
w y z a w o d ó w w s p i n a c z k o w y c h p o ­
z o s t a j ą w e w n ę t r z n y m i s p r a w a m i 
z r z e s z e ń c z ł o n k o w s k i c h i U n i a b e z ­
p o ś r e d n i o n i e b ę d z i e s i ę n i m i z a j ­
m o w a ł a . K i e r o w n i c t w u D A V p o -
r u c z o n o z o r g a n i z o w a n i e k o l o k ­
w i u m n a t e m a t w p r o w a d z e n i a V I I 
s t o p n i a t r u d n o ś c i . 

W o b u p o s i e d z e n i a c h P o l s k i 
Z w i ą z e k A l p i n i z m u r e p r e z e n t o ­
w a ł n i ż e j p o d p i s a n y . 

Andrzej Paczkowski 

FUNDUSZ IM. K. BERBEKI 

N a w i ą z u j ą c d o n o t a t k i z a m i e s z ­
c z o n e j w p o p r z e d n i m n u m e r z e 
„ T a t e r n i k a " (s. 42), p o d a j e m y w y ­
s z c z e g ó l n i e n i e k l u b ó w , k t ó r e do 
k o ń c a k w i e t n i a 1978 r . w n i o s ł y 
w p ł a t y n a f u n d u s z i m . K r z y s z t o ­
fa B e r b e k i z a r o k 1977. S ą t o : 

K W B i e l s k o - B i a ł a — 1380 z ł 
K W T o r u ń — 1335 zł 
K W G l i w i c e — 2560 z ł 

K W K a t o w i c e — 1233 z ł 
K W S z c z e c i n — 500 z ł 
W r . 1977 w p ł y n ę ł a t y l k o w p ł a ­

ta K W W a r s z a w a , K W T o r u ń 
p r z e k a z a ł p i e n i ą d z e w d n i u 29 
g r u d n i a , P Z A o t r z y m a ł j e j e d ­
n a k j u ż w s t y c z n i u . 

W r . 1977 z a r o k 1976 w p ł a c i ł y 
n a l e ż n o ś c i K l u b y W y s o k o g ó r s k i e 
T r ó j m i a s t o , Ł ó d ź i K a t o w i c e o r a z 
S t o ł e c z n y K ł u t a T a t r z a ń s k i i K r a ­
k o w s k i K l u b T a t e r n i c t w a J a s k i ­
n i o w e g o . 

KW BIELSKO-BIAŁA 

30 m a r c a 1978 r . o d b y ł o s i ę W a l ­
ne Z e b r a n i e c z ł o n k ó w K l u b u W y ­
s o k o g ó r s k i e g o w B i e l s k u - B i a ł e j , 
n a k t ó r y m p o d s u m o w a n o j e g o 
d z i a ł a l n o ś ć w l a t a c h 1975—77 i d o ­
k o n a n o w y b o r u n o w y c h w ł a d z . 
F u n k c j ę p r e z e s a o b j ą ł p o n o w n i e 
J a n W e i g e l , w i c e p r e z e s a m i z o s t a ­
l i Z b i g n i e w B u r c z a k i K a z i m i e r z 
O p y r c h a ł , s e k r e t a r z e m — C z e s ł a w 
Z a m o r s k i , s k a r b n i k i e m — B o l e ­
s ł a w J a n i k . W o k r e s i e s p r a w o z ­
d a w c z y m K l u b z o r g a n i z o w a ł m . i n . 
5 o b o z ó w w T a t r a c h S ł o w a c k i c h , 
o b ó z w g ó r a c h N o r w e g i i w 1976 r . 
(10 u c z e s t n i k ó w ) , a t a k ż e w y ­
p r a w ę „ A t l a s - 7 7 " (15 u c z e s t n i k ó w , 
k i e r o w n i k J a n W e i g e l ) . P r o w a d z o ­
n o o ż y w i o n ą d z i a ł a l n o ś ć s z k o l e n i o ­
w ą , o r g a n i z u j ą c c o r o c z n i e k u r s t a ­
t e r n i c t w a d l a p o c z ą t k u j ą c y c h o r a z 
t r e n i n g o w e w y j a z d y w s k a ł k i . W 
f a m a c h d z i a ł a l n o ś c i p r o p a g a n d o ­
w e j z a r ó w n o c z ł o n k o w i e K l u b u 
j a k i k o l e d z y z i n n y c h ś r o d o w i s k 
w y g ł o s i l i s z e r e g p r e l e k c j i o t e m a ­
t y c e a l p i n i s t y c z n e j . K l u b l i c z y 
a k t u a l n i e 142 c z ł o n k ó w . 

Bolesław Janik 

ALPINIŚCI DYSKUTUJĄ 

P o d p r o t e k t o r a t e m p r e z y d e n t a 
A u s t r i i , d r a R u d o l f a K i r c h s c h l a -
g e r a , O E A V , D A V i A V - S u d t i -
r o l z o r g a n i z o w a ł y w z e s z ł y m r o ­

k u s y m p o z j u m p o d n a z w ą „ W s p i ­
n a n i e " . D y s k u s j e t o c z y ł y s i ę w 
g r u p a c h r o b o c z y c h , o b e j m u j ą c t a ­
k i e t e m a t y , j a k „ A l p i n i z m j a k o 
s p o s ó b ż y c i a " , „ W s p i n a c z k a a 
z d r o w i e " , „ A l p i n i z m a t u r y s t y k a " , 
„ R o l a m ł o d z i e ż y w a l p i n i z m i e " , 
„ A l p i n i z m w y c z y n o w y i w y p r a -
w o w y — w c z o r a j , d z i ś , j u t r o " . 
5 - d n i o w y K o n g r e s A l p i n i s t y c z n y 
z w o ł a ł y d o G r a z u t e r e n o w e w ł a ­
d z e s t y r y j s k i e . Z j e c h a ł o s i ę w i e ­
l u w y b i t n y c h a l p i n i s t ó w ( m . i n . R . 
M e s s n e r , H . T i c h y ) , a n a m i ę d z y ­
n a r o d o w ą w y s t a w ę f o t o g r a f i i 
w s p i n a c z k o w e j p r z y s ł a n o 2000 f o ­
t o g r a m ó w z 7 k r a j ó w . D y s k u s j e 
p r z e p l a t a n e b y ł y p r e l e k c j a m i i 
p r o j e k c j a m i f i l m ó w . O m a w i a n o 
m . i n . t a k i e p r o b l e m y , j a k : „ S z a n ­
se m a ł y c h w y p r a w " , „ W y c h o ­
w a w c z e f u n k c j e a l p i n i z m u " , 
„ W s p i n a n i e w w i e k u e m e r y t a l ­
n y m " i t p . S z c z e g ó l n i e ż y w ą d y ­
s k u s j ę w y w o ł a ł t e m a t „ B e z p i e ­
c z e ń s t w o i r y z y k o n a w s p i n a c z ­
c e " . 

JUBILEUSZE 

• W d n i u 26 l i s t o p a d a 1977 r . 
K l u b W y s o k o g ó r s k i W a r s z a w a u¬
r z ą d z i ł w s a l i „ R i v i e r y " u r o c z y s t ą 
w i e c z o r n i c ę , p o ś w i ę c o n ą 50- lec iu 
p o w s t a n i a p i e r w s z e j w W a r s z a w i e 
o r g a n i z a c j i a l p i n i s t y c z n e j — S e k ­
c j i T a t e r n i c k i e j A Z S . O k o l i c z n o ś ­
c i o w y r e fe ra t h i s t o r y c z n y w y g ł o s i ł 
A n d r z e j P a c z k o w s k i . K i l k u n a s t u 
z a s ł u ż o n y m t a t e r n i k o m i d z i a ł a ­
c z o m n a d a n o c z ł o n k o s t w o h o n o ­
r o w e K l u b u . 

• P o l s k i K l u b G ó r s k i s k o ń c z y ł 
j u ż 20 l a t ! Z e b r a n i e z a ł o ż y c i e l s k i e 
o d b y ł o s i ę 14 g r u d n i a 1957 r . a 18 
k w i e t n i a 1958 k l u b z o s t a ł w p i s a ­
n y d o r e j e s t r u s t o w a r z y s z e ń i 
o t r z y m a ł o s o b o w o ś ć p r a w n ą . W o ­
bec o b c i ą ż e n i a a p a r a t u k l u b o ­
wego p r z y g o t o w a n i a m i w y p r a w o -
w y m i , u r o c z y s t o ś c i j u b i l e u s z o w e 
o d ł o ż o n o d o j e s i e n i 1978 r . 
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Z piśmiennictwa 
P a w e ł S . R o t o t a j e w : „K. w i e r -

s z y n a m , C l i r o n i k a s o w i e c k o g o a l ­
p i n i z m u " . W y d a w n i c t w o „ F i z k u l -
t u r a i s p o r t " , M o s k w a 1977; s. 271. 
C e n a 59 k o p i e j e k . 

J a k n a p i s a ł w p r z e d m o w i e p i ­
s a r z i a l p i n i s t a N i k o ł a j T i c h o n o w , 
k s i ą ż k a t a j e s t m a ł ą e n c y k l o p e d i ą 
r a d z i e c k i e g o a l p i n i z m u , o b j e m u -
j ą c ą c a ł o ś ć z a g a d n i e ń z w i ą z a n y c h 
ze z d o b y w a n i e m g ó r — o d h i s t o ­
r i i , p o p r z e z s y s t e m o r g a n i z a c j i , a ż 
d o t a k i c h s p e c y f i c z n y c h d l a r a ­
d z i e c k i e g o r u c h u w y s o k o g ó r s k i e g o 
s p r a w , j a k „ s p o r t i w n o j e s k a ł o ł a -
z a n i j e " . A u t o r p r z e d s t a w i a p o ­
c z ą t k i r a d z i e c k i e g o a l p i n i z m u (za 
d a t ę p r z e ł o m o w ą u w a ż a s i ę t u 
g r u p o w e w e j ś c i e n a K a z b e k w r . 
1923), n a s t ę p n i e p r z y p o m i n a h i s t o ­
r i ę p i e r w s z y c h s p o r t o w y c h w s p i ­
n a c z e k n a K a u k a z i e i s z t u r m o ­
w a n i e p a m i r s k i c h s i e d m i o t y s i ę c z ­
n i k ó w . O b s z e r n i e p o t r a k t o w a n y 
j e s t u d z i a ł r a d z i e c k i c h a l p i n i s t ó w 
w w a l k a c h z f a s z y s t o w s k i m n a ­
j e ź d ź c ą , z w ł a s z c z a w t z w . b i t w i e 
o K a u k a z . 

L a t a p o w o j e n n e , to g w a ł t o w n y 
r o z w ó j r a d z i e c k i e g o a l p i n i z m u — 
n i e t y l k o j a k o ś c i o w y a l e i i l o ś c i o ­
w y . T e m u o k r e s o w i p o ś w i ę c o n y 
j e s t r o z d z i a ł „ N a s p o r t o w e j d r o ­
d z e " . K o l e j n y s z k i c — „ W e j ś c i e 
n a m i ę d z y n a r o d o w ą a r e n ę " — 
p r z y p o m i n a h i s t o r i ę w s t ą p i e n i a 
R a d z i e c k i e j F e d e r a c j i A l p i n i z m u 
d o U I A A , w s p ó ł p r a c ę z o ś r o d k a m i 
z a g r a n i c z n y m i i n a j b a r d z i e j z n a ­
ne s p o r t o w e d o k o n a n i a r a d z i e c ­
k i c h a l p i n i s t ó w w A l p a c h , j a k np . 
r e k o r d o w e p r z e j ś c i e f i l a r a W a l k e ­
r a . 

K o l e j n e r o z d z i a ł y p r z y n o s z ą i n ­
f o r m a c j e n a t e m a t z w i ą z k ó w a l ­
p i n i z m u z n a u k ą , o r a z w y k o r z y ­
s t y w a n i a t ego s p o r t u w g o s p o d a r ­
ce , n p . p r z e z a n g a ż o w a n i e a l p i n i ­
s t ó w d o w z n o s z e n i a o b i e k t ó w 
p r z e m y s ł o w y c h w g ó r a c h . 

K s i ą ż k a P . S. R o t o t a j e w a u z u ­
p e ł n i o n a z o s t a ł a c e n n y m i a n e k s a ­
m i : w y k a z e m z d o b y w c ó w m i s t r z o ­
s t w a Z S R R w p o s z c z e g ó l n y c h k l a ­
s a c h w l a t a c h 1949—1975, z e s t a w i e ­
n i e m n a j w a ż n i e j s z y c h da t r o s y j ­
s k i e g o i r a d z i e c k i e g o a l p i n i z m u , 
s p i s e m c z o ł o w y c h d z i a ł a c z y F e d e ­
r a c j i A l p i n i z m u o r a z l i s t ą m i ­
s t r z ó w s p o r t u Z S R R w a l p i n i z m i e 
( z a s ł u ż o n y c h i k l a s y m i ę d z y n a r o ­
dowe j ) o r a z z a s ł u ż o n y c h t r e n e r ó w 
a l p i n i z m u Z S R R . 

Andrzej Skłodowski 

C h r i s t i n e de C o l o m b e l : L e s 
G r a n d s de l a m o n t a g e . P A C e d i -
t i o n s , P a r i s 1978; s. 212. 

W p o p u l a r n e j s e r i i „ W i e l c y s p o r ­
t u " . C h r i s t i n e de C o l o m b e l ( p ó ł ­
n o c n a E i g e r u , p ó ł n o c n a P i z B a d i -
l e , f i l a r W a l k e r a ) , j e d n a z t y c h 
n i e l i c z n y c h z n a k o m i t o ś c i a l p e j ­
s k i c h , k t ó r e p o z n a ł y o s o b i ś c i e 
T a t r y , o p u b l i k o w a ł a i n t e r e s u j ą c y 
z b i ó r b i o g r a f i i g ó r s k i c h 33 g w i a z d 
a l p i n i z m u . Z w y j ą t k i e m t r z e c h 
o s ó b ( L o u l o u B o u l a z , R i c a r d o C a s -
s i n i A r m a n d C h a r l e t ) , k t ó r y c h 
n a z w i s k a z w i ą z a n e s ą z o k r e s e m 

C h r i s t i n e de C o l o m b e l w T a t r a c h 
W r . 1974 

Fot. Andrzej Paczkowski 

l a t t r z y d z i e s t y c h , w s z y s c y p o z o s t a ­
l i ito c z o ł o w i r e p r e z e n t a n c i a l p i ­
n i z m u n o w o c z e s n e g o i a k r o b a ­
t y c z n e g o . W y b ó r jes t o c z y w i ś c i e 
s u b i e k t y w n y i d o k o n a n y s u b spe-
c i e p u b l i c z n o ś c i f r a n c u s k i e j (18 
F r a n c u z ó w i F r a n c u z e k , 2 A u s t r i a ­
k ó w , 6 A m e r y k a n ó w , 3 W ł o c h ó w 
2 A n g l i k ó w ) , co a u t o r k a a w i z u j e 
o d r a z u w e w s t ę p i e ( „ s ł y s z ę j u ż 
z g r z y t a n i e z ę b ó w t y c h , k t ó r z y n a ­
d a r e m n o s z u k a l i s i ę w k s i ą ż c e " ) . 
N o t k i s ą r ó ż n e j o b j ę t o ś c i (od 
d w u do k i l k u n a s t u s t r o n ) , r ó ż n y 
t e ż j e s t s t o p i e ń s z c z e g ó ł o w o ś c i i n ­
f o r m a c j i . C z a s e m są to. t y l k o i m ­
p re s j e o o s o b o w o ś c i , a l e n i g d y t y l ­
k o s u c h e f a k t y . C a ł a t a c h r y s t u ­
s o w a l i c z b a p o d z i e l o n a j e s t n a 
t r z y g r u p y : „ W i e l c y d n i a w c z o r a j ­
s z e g o " , „ W i e l c y d z i ś ' , „ W i e l c y 
j u t r a " , p r z y c z y m o k w a l i f i k a ­
c j i d o p i e r w s z e j g r u p y d e c y d o ­
w a ł y d o k u m e n t y s t a n u c y w i l n e ­
g o : s ą w n i e j a l p i n i ś c i r ó ż n y c h 
g e n e r a c j i , o d C h a r l e t a , C a s s i n a 
i F r a n c o , p r z e z B u l i ł a , L a c h e n a l a 
i C o g a n d o H a r l i n a , H a s t o n a 
i M r o z a — c i , k t ó r y c h j u ż n i e m a 
m i ę d z y n a m i . W y b i e r a ł a a u t o r k a 
n i e t y l k o t y c h , k t ó r z y w y b i l i s i ę 
w e j ś c i a m i ś c i a n o w y m i , a l e t a k ż e 
t y c h , k t ó r z y w y w a r l i w p ł y w n a 
c a ł e ś r o d o w i s k o , z a j m u j ą — l u b 
z a j m o w a l i —• w n i m p o z y c j ę spe ­
c j a l n ą c z y t o s t y l e m w s p i n a n i a , 
c z y „ t y l k o " s t y l e m b y c i a . W i e l ­
k i p o d z i w d l a d y n a m i c z n o ś c i p o l ­
s k i e g o a l p i n i z m u , k t ó r e g o n i e k r y ­
je a n i w te j k s i ą ż c e , a n i w s w e j 
d z i a ł a l n o ś c i d z i e n n i k a r s k i e j , k a ­
z a ł j e j n a k a r t y „ L e s g r a n d s de 
l a m o n t a g n e " w p r o w a d z i ć s y l w e t ­
k i A n d r z e j a M r o z a , p o d k t ó r e g o 
o s o b i s t y m u r o k i e m d o d z i ś „ C o -
l o m b e l k a " pozos t a j e , o r a z W a n d y 
R u t k i e w i c z , k t ó r ą n a z y w a „ n a j ­
w i ę k s z ą b e z w ą t p i e n i a a l p i n i s t k ą 
nasze j e p o k i , p o n i e w a ż j e s t c z ł o ­
w i e k i e m g ó r w e w s z y s t k i m " , p o d ­
k r e ś l a j ą c u n i w e r s a l n o ś ć j e j z a i n ­
t e r e s o w a ń i o s i ą g n i ę ć w s p i n a c z ­
k o w y c h i w y p r a w o w y c h . 

Andrzej Paczkowski 

C h r i s J o n e s : C l i m b i n g i n N o r t h 
A m e r i c a . P r z e d m o w ę n a p i s a ł L i t o 
T e j a d a - F l o r e s . U n i v e r s i t y o f C a l i -

f o r n i a P r e s s , 1976; s. 390. 196 z d j ę ć . 
8 r y c i n , s k o r o w i d z , p i ś m i e n n i c t w o 
do k a ż d e g o z 22 r o z d z i a ł ó w . C e n a 
14,95 d o i . 

„4 l i p c a 1893 r o k u t ł u m o k o ł o 
t y s i ą c a o s ó b , p r z y b y ł y c h n i e k i e ­
d y z o d l e g ł o ś c i p o n a d 200 k i l o ­
m e t r ó w , o b s e r w o w a ł b r a w u r o w e 
w e j ś c i e f a r m e r ó w W i l l a r d a R i p -
l e y a o r a z wille R o g e r s a n a s ł y n ­
n y b a z a l t o w y n e k D e v i l s T o w e r . 
W e j ś c i e t o , b ę d ą c e u k o r o n o w a ­
n i e m p i k n i k u , p o p r z e d z i ł o o k o ­
l i c z n o ś c i o w e p r z e m ó w i e n i e m i n i ­
s t r a a s z t a n d a r S t a n ó w Z j e d n o ­
c z o n y c h w n i e s i o n y n a s z c z y t t u r ­
n i o b r o t n i f a r m e r z y s p r z e d a l i p o 
50 c e n t ó w z a g w i a z d ę i 25 c z ę ś c i 
p a s ó w . . . " „, 

J e s t to s e n s a c y j n y f r a g m e n t o b ­
s z e r n e j p r a c y C h r i s a J o n e s a o r o z ­
w o j u e k s p l o r a c j i o d k r y w c z e j 
i s p o r t u w y s o k o g ó r s k i e g o w A m e ­
r y c e P ó ł n o c n e j . K s i ą ż k a ta n i e j e s t 
w s z a k ż e u t r z y m a n a w s e n s a c y j ­
n y m s t y l u . S t a n o w i o n a d z i e ł o 
g ł ę b o k o a n a l i t y c z n e , p r z e d s t a w i a ­
j ą c e p o d ł o ż e n i e b y w a ł e g o r o z w o ­
j u a l p i n i z m u n a t y m k o n t y n e n c i e . 
A u t o r n i e p o p r z e s t a ł n a w y k o r z y ­
s t a n i u l i t e r a t u r y . S z e r e g r a z y 
p r z e m i e r z y ł k o n t y n e n t w z d ł u ż 
i w s z e r z w c e l u b e z p o ś r e d n i e j 
k o n f r o n t a c j i z l u d ź m i , k t ó r z y 
t w o r z y l i h i s t o r i ę t ego s p o r t u w 
A m e r y c e P ó ł n o c n e j . D z i ę k i t e m u 
n a s t r o n i c a c h k s i ą ż k i p r z e w i j a j ą 
s i ę m a l o w n i c z e p o s t a c i e c z ę s t o w 
n i e c o d z i e n n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h . 

C h r i s t J o n e s , ł ą c z ą c w sob ie w a ­
l o r y d o s k o n a ł e g o w s p i n a c z a (T. 
2/77 s. 66, 81) j a k r ó w n i e ż u t a l e n t o ­
w a n e g o i d o ś w i a d c z o n e g o n a r r a ­
t o r a , a p o n a d t o b ę d ą c B r y t y j c z y ­
k i e m , co u ł a t w i a ł o m u o b i e k t y w ­
n ą o c e n ę p r z e d m i o t u , b y ł o s o b ą 
w y j ą t k o w o u p o w a ż n i o n ą do p o d ­
j ę c i a tego r o d z a j u p r a c y . 

W 22 r o z d z i a ł a c h z a w a r ł o n n a j ­
w a ż n i e j s z e m o m e n t y z h i s t o r i i 
a l p i n i z m u p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i e -
go . C z y t a m y t u o p i e r w s z y c h p o ­
r y w a c h w k i e r u n k u n i e b o t y c z ­
n y c h s z c z y t ó w n a d r o d z e o s a d n i ­
k ó w do s ł o n e c z n y c h w y b r z e ż y P a ­
c y f i k u , p r z e m i e r z a m y l a b i r y n t y 
s k a l n e z t o p o g r a f a m i i n a u k o w c a ­
m i X I X w i e k u , ś l e d z i m y p i e r w s z e 
s p o r t o w e w s p i n a c z k i w z l o d o w a -
c o n y c h g ó r a c h K a n a d y , j e s t e ś m y 
w r e s z c i e ś w i a d k a m i n i e s a m o w i t e ­
g o w y ś c i g u n i e o d r o g i j u ż , l e c z o 
w a r i a n t y n a w i e l k i c h ś c i a n a c h w 
d o l i n i e Y o s e m i t e . W s z y s t k o to 
u ł o ż o n e s y s t e m a t y c z n i e , p r z e j r z y ­
ś c i e l e c z r ó w n i e ż z t a l e n t e m p i s a r ­
s k i m s p r a w i a , ż e k s i ą ż k ę c z y t a s i ę 
l e k k o j a k p r z y j e m n ą l e k t u r ę . 

D o m a n k a m e n t ó w d z i e ł a z a l i ­
c z a m b r a k s c h e m a t y c z n e j c h o ć b y 
m a p y o m a w i a n y c h t e r e n ó w , a u t o r 
m ó g ł t e ż z a m i e ś c i ć c h r o n o l o g i c z n e 
z e s t a w i e n i e n a j w a ż n i e j s z y c h da t 
a l p i n i z m u p ó ł n o c n o - a m e r y k a i i s k i e -
go , co z t a k i m p o w o d z e n i e m zas to ­
s o w a n o w nasze j r o d z i m e j s e r i i 
, , W s k a ł a c h i l o d a c h ś w i a t a " . 

Andrzej Legienis 
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SKARBY ZE STARYCH ALBUMÓW 

Koledzy Zbigniew Jaworowski i Zbigniew Rubinowski udostępnili nam 
zdjęcia sprzed 25 lat — z I przejścia grani od Kieżmarskiego Szczytu po 
Krywań (artykuł wewnątrz numeru). Na zdjęciu nr 1 siedzą od lewej Jerzy 
Honowski, Wiesław Czyż, Stanisław Biel i Marek Stefański. Zdjęcie nr 2 
upamiętnia spotkanie ze Zbigniewem Jaworowskim i Henrykiem Bednar­
ki em — na Furkocie siedzą Stefański, Czyż, Honowski, Biel, Rubinowski 
(nad Bielem) i Jaworowski. Na zakończenie spotkania została odśpiewana 
modna wówczas słowacka „Hercegowina" — z salutowaniem imienia 
Cesarza Pana (zdjęcie nr 3, z prawej Henryk Bednarek). Autorem zdjęć 
1 i 3 jest Z. Rubinowski, zdjęcie nr 2 wykonał H. Bednarek. 
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